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Inseiaty przyjmują w Austryi i Niemczech 
w s z y s t k i e  age.ueye anonsów; we Francyi w Paryżu 
wyłącznie »«weya p. Adam a. A, Rue Olóment 4.

U s t a w a  z d n i a  26 l u t e g o  1880 o 
udzieleniu bezprocentowej zaliczki reprezen- 
tacyi krajowej Galicyi na ulżenie niedo­
statku.

Za zgodą obu Izb Rady państwa po­
stanawiam, co następuje:

§. 1. Upoważnia się rząd udzielić re­
p rezen tacji krajowej w Galicyi na dostawie­
nie ziarna na zasiewy gm inom niedostatkiem 
dotkniętym bezprocentowej zaliczki w kwocie 
500.000 zł. zwrotnej w r. 1880.

§. 2. Zaległe raty zaliczek, które przez 
reprezentację  kraju udzielane b ęd ąn azak u p - 
no ziarna na zasiewy za poręką gm in, mogą 
być ściągane od dłużników za pomocą egze­
k u c ji politycznej.

§ 3. D okum enta .prawne, podania i pro­
tokoły w sprawie udzielonycL zaliczek są 
wolne od stempli i opłat.

§. 4. Wykonanie tej ustawy, która wcho­
dzi w życie z dniem jej ogłoszenia, porucza 
się m inistrom  spraw wew nętrznych i skarbu.

W iedeń, 26 lutego 1880.

Franciszek Józef w. r.
T a a f f e  w. r. K r i e g s - A u  w. r.

C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował adjunkta kancelaryjnego przy 
fc- k. Sądzie obwodowym w Tarnowie, F ran ­
ciszka P i e t r z y c k i e g o ,  prowadzącym księ­
gi giunlow e przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Tarnowie.

• l a k e s c h o w i ,  posadę zaś zawiadowcy ma- 
teryałów przy «• k. zarządzie salinarnym 
w- Bochni a s sy s te n to w i salinarnemu F ran­
ciszkowi K i e r n i k o w i .

O k Rada szkolna krajowa zamiano­
wała rzeczywistego nauczyciela lwowskiej 
szkoły im. ’św, Anny, -Jana F r y d r y c h  a, 
rzeczywistym nauczycielem kierującym szkoły 
im św Marcina; rzeczywistego nauczyciela 
szkoły im św. Antoniego, Józefa Opał ka,  
rzeczywistym nauczycielem szkoły im. św. 
Anny- a tymczasowego nauczyciela szkoły 
im Piramowicza, Karola Grabowskiego, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły im. św. 
Antoniego.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu nadała 
posadę zarządcy górniczego przy t*. k. zarzą­
dzie salinarnym  w. W ieliczce c. k. zarządcy 
byłej huty  żelaznej w Mizuniu, Ignacem u

Lwów , 6 marca.

Francyi oddały Niemcy hołd, sta­
wiając ja jako potęgę militarna na 
równi z "Rossyą a nawet jeszcze wy­
żej. Motywa do przedłożenia o podnie­
sieniu niemieckiej siły zbrojnej przed­
stawiają organizację wojskowa Francyi 
w takiem świetle, że jeśliby Inedy ta 
publikacya, parlamentarna miała po­
służyć historykowi za materyał auten­
tyczny, musiałby powiedzieć, że w 
dziesięć lat po klęsce sedańskiej pań 
stwo zwyciężone dokazuło cudu rege­
neracyjnego a zwycięzca zawiódłszy 
się zupełnie na finansowej stronie 
swoich tryumfów, doznał także upo­
korzenia pod względem militarnych 
postępów. Nie stanie się tak jednak 
nigdy, bo przedłożenie to i jego wy­
wody nie bodą mogły uchodzić za

materyał historyczny tak samo ja... 
jednodniowe artykuły dziennikarskie. 
Tendencyjność bowiem niemal dzien­
nikarska przebija z tego przedłożenia, 
i trzeba mieć już z góry ustalone 
przekonanie albo raczej uprzedzenie, 
aby dać się przekonać, że Niemcy sa 
słabe wobec Francyi, że jedyfiJe nie" 
zbędna potrzeba zasłonienia granic 
wobec sąsiada zachodniego zmusza je 
do podniesienia ciężarów wojskowych. 
Przed laty pięciu Francja, dzięki pra­
cy Thiersa i Mac Mahona, miała już 
armię mało co słabszą od dzisiejszej, 
miała już kompletny materyał wojen 
ny, miała wreszcie finansową możność 
prowadzenia nowej wojny " a nadto 
żądza odwetu odzywała się w każdym 
dzienniku i znajdowała wszędzie od­
głos żywy. Wtedy Niemcy mogły 
z większą racyą powiedzieć, że Fran­
cja  im zagraża 1 wskutek tego należy 
podnieść siłę zbrojną. Wtedy takie 
zbrojenie sic Niemiec byłoby może 
dumą przejęło Francuzów, dziś zaś 
zatrważa ich. ho republice powiodło 
się stłumić wojownicze zapędy i obu­
dzić we wszystkich klasach szczere 
zamiłowanie pokoju.

Jak Francja jest zaniepokojona, 
na to najlepszym dowodem jest trwo­
żliwe wybady wanie powodów, dla 
który'eh ks. .HV>h«n!ohe przenosi się -do 
Berlina. Książę Hohenlohe zapewne 
sam nie wiedział o tern, że obecność 
jego w P a r y ż u  jest tak ważną i po­
żądaną dla Francyi, że z a s k a r b i ł  sobie 
tak nadzwyczajną sympatyę i nieo­
graniczone zaufanie ! Jeżeli tak jest 
rzeczywiście, to Francuzi inaczej po­
winni zapatrywać się na zmianę osob 
w ambasadzie niemieckiej, to powinni

sobie życzyć, żeby ks. Hohenlohe jak 
najdłużej pozostał prawą ręką cesarza 
Wilhema w sprawach polityki zagra­
nicznej. Wszakżeż jestto rzecz jasna, 
że jeżeli ks. Hohenlohe zabezpieczał 
Francyi pokój z Niemcami na stano­
wisku ambasadora, to tem większą 
daje jej rękojmię obecnie, gdy w płj- 
waó zacznie bezpośrednio na kierunek 
niemieckiej polityki zagranicznej. Gdy­
by Niemcy chciały okazać swoją nie­
chęć Francyi i pogrozić jej wojną, to 
pewnie inna osobistość zostałaby po­
wołaną do tego. Są to tak naturalne 
wnioski, nasuwają się ojm tak wido­
cznie, że nie można na seryo
tego, co prasa francuzka -pisała i pi­
sze o wyjeździe ks. Hohenlohe z Pa­
ryża. Celem podniesionych obaw było 
wybadanie sytuacyi i uzyskanie no­
wych zapewnień. Jak się pokazuje z 
depeszy St. Talliera, cel ten został już 
osiągnięty o tyle, o ile wobec dzisiej­
sze] zagadkowej polityki konwencjo­
nalne zapewnienia przyjaźni mogą sta­
nowić wystarczające rękojmie pokojo­
wego usposobienia.

W Anglii sprawiły widocznie sen- 
sacyę niepokojące komentarze do wy­
jazdu ks. Hohenlohe z Paryża. W dą­
żności polityki angielskiej leży skupie­
nie wszystkich sił Zachodu przeciw 
Rossy! i ^izolowanie tego mocarstwa. 
Anglia z wielką satysfakcją patrzy na 
każdy wypadek, który oddala Rossy ę 
od dawnegb jej sprzymierzeńca i na­
turalnie ubolewa nad wszystkiem, 00 
może ją zbliżyć do innego państwa. 
Z tego powodu prasa angielska rada- 
by Austryi podsunąć rolę sędziego 
polubownego wśród dzisiejszego na­
prężenia stosunków pomiędzy Niemca-

N IED O SZ ŁE P L A N Y  

a
W czasie, gdy się król jeszcze wahał, 

&dy nie wiedział co poczuć i za czyją pójść 
rad ą , przedłożono mu projekt tak śmiały i 
teezwykły, że A ugust chwycił się go obu- 
r^Cz, widząc w jego autorze rękę prawdzi- 
J^go  mistrza. P ropozycja była tego rodzaju, 
556 ziszczona mogła całemu Wschodowi Eu- 
roP j odmienne nadać ' kształty, a t y m , co 
S° podał, był Polak, Stanisław Poniatowski.

W chwili gdy A nna wstępowała na tron, 
a wielka rada rossyjska pałała chęcią ograni- 
Czonia wszechwładzy swych panujących, gdy 
P°dezas błogiego snu niższych warstw spo­
łeczeństw a, u góry wrzał# jak przed brzJe- 
teienną w ważne wypadki katastrofą— w ten ­
czas to radził Poniatowski królowi , aby po- 
P°ślubił A nnę, a zawładnąwszy Rossyą, strą- 
cił niemieckie ministerstwo tamtejsze 1 utrzy­
mują,. niezgodę między dworem wiedeńskim, 
W syjskim  i polskim, został panem sytuacji

Genialny ten  choć zuchwały pomysł 
tak  poruszył rządzące R o s s y ą  koła m enue­
c i e ,  że jeszcze w cztery lata Parnejl a® zgro-

mówi o nim  w Tarnowcii W aekeibi tho
i Baudissin’owi Loewenwaide. nau| i r " F  

układy w tej mierze prywatny hst 1 
Grza z W arszawy do króla, bawiącego w  ̂
znie, z dnia 26 lutego 1730. Zdając spiawę 
* rozmowy swej z przybyłym  swiozo do sto 
Ucy Polski Bestużewem, pisze: „Mowii m i, 
. e Wszystko zmierza u m d i do wolności, z 
!eh  rada poleciła mu zbadać nasze mys 1 0  
leh postępow aniu, i że wedle niego, tyU°

W. kr. M. zależy przyłączyć Rossyę do 
polski na tych samych warunkach i prawach 
Ćkie sami mamy, gdybyś W . kr. Mość chciał 

[ Zaślubić ich m onarchinię." W razie, gdyby 
A ugust zgodził się na propozycję , i raczył 

j u temu użyć Bestużewa, ten niezwłocznie

pospieszyłby do Drezna po rozkazy, poezem 
udałby się do Moskwy 1 pracowałby nad „zba­
wiennym dla obu koron interesem 1-1." Zape­
wniał przy tem, że Bestużew cieszy się wzglę­
dami -- 1 1 •darni carowej j że zostaje na dobrej stopie 
z Gstermanem i innymi m inistram i, że wie, 
d a ł a traełja wziąc do rzeczy, aby się u-

Jak wiadomo z dziejów, pomysł ten roz­
bił się o energiczny opór niemieckich awan­
turników i zaledwie ślady po nim kryją się 
w archiwach — a[e | nk0 pełen obaw i 
ostrożności, bynajmniej go nie lekceważył, 
bo wysłał dla porozumienia się z Bestużewem 
i Poniatowskim Thiolego z pełnomocnictwem
i obszerną in s tru k cy ą , wykazującą, .jak go
żywo zajęła sp raw a, a nawet wyprawił hr. 
Friesena do Moskwy z żądaniem spotkania 
się, z carową i wyraźną już prośbą oj ej  rękę.

Przebolawszy doznany na wschodzie za­
wód i odmowę carow ej, która niegdyś jako 
księżna kurlandzka m iała powiedzieć, że go- 
towaby w yjść'pow tórnie za m ąż, gdyby mo­
gła zaślubić króla polskiego, lecz obecnie dla 
schorzałego starca nie myślała się rozstawać 
z Birenem — powrócił August do dawniej­
szych kombinacyj. Postępowanie jeg'o nie prze­
stawało i teraz być dw uznacznem . lecz nie 
potrafił już  zwieść nikogo. Dwór wiedeński 
okazywał mu jaw ną niecheó i fory to wał na 
przyszłego króla polskiego Don Emanuela, 
młodszego brata Jana V, króla Portugalii, a 
przebiegły Fryderyk W ilhelm I  pisał pod 
dniem 18 grudnia 1730 roku jako wskazów­
kę dla swych m inistrów : II fa u t etre avec 
les Sauions tronipeur et las pai/ęr de la 'Me­
nie monnoye.

Poprzednio już (3* października) podpi­
sał on z Rossyą odnowione układy, wedle któ­
rych miano wobec Polski postępować zgodnie, 
a dążyć do tego, aby królem został jeden z 
Piastów. W Europie głośno mówiono o tem, 
że Francya rozkazuje w Dreźnie i że skarb 
jej zasila Augusta. ' Tak więc ze wszystkimi 
bliższymi sąsiadami znajdował się król polski

w naprężonych stosunkach , ale z Prusam i

. .  usypywał Frydery 
oświadczeniami p rzy jaźni, j-ecz sarn naród do­
magał się walnej rozprawy ze spanoszonym 
wasalem Rzeczypospoltej.

Bezprzykładna zuchw ałość, z jaką P ru ­
sacy niepokoili polskie pograniczne ziemie, 
werbując rekrutów , uprowadzając ludzi prze­
mocą i dopuszczając się wszelkiego rodzaju 
bezpraw i, wyczerpała wreście cierpliwość 
Polaków i wywołała powszechne oburzenie. 
Pod wrażeniem  doznanych od sąsiada znie­
wag, budziło się w apatycznej szlachcie po­
czucie narodowej godności, utwierdzało się 
coraz bardziej przekonanie o potrzebie ukró­
cenia swawoli i buty krzyżackich potomków. 
Dawno już odzywały się w tym duchu gło­
sy, żądające zemsty nad przeniewierczym Bran- 
de Duńczykiem, ale były to objawy bezsilnego 
g n iew u , z których się dzisiejszy urzędowy 
historyograf pruski na trząsa , mówiąc, że lu­
bo August jako król elekcyjny nie wiele mógł 
zrobić, miał jednak moc niedopuszczania wszy­
stkiego, co mu się nie podobało : er lconnte 
dla f/anse Idnnende Klappermuhle m m  S til-  
'stand brinrjan....

Teraz przecież tak stały sprawy, że król 
nie chciał nakładać hamulca szlacheckiemu 
oburzeniu, ani tamować wylewu obrażonych 
ucgfej narodowych, gdyż taki obrót rzeczy 
° d jŁ 'ia d a ł  jego widokom. Nie baz zasady 

możua twierdzić, że pragnął starcia 
m uJPy Polską P  P riw an ii, aby Rzeczposno- 
litę w nierównej walec,-. osłabić, pod pozorem 
obrony kraju wprowadzić do niej wojska sa­
skie, następnie zawrzeć pokój z Fryderykiem  
Wilhelmem i z jego pomocą zaprowadzić w 
niej dziedziczną monarchię. Gdyby nawet nie 
przyszło do otwartej wojny, już i głośniejsze 
objawy wojowniczego usposobienia, już same 
groźby odwetu były mu wielce pożądane, bo 
mogły przestraszyćjjsąsiednie państwo, które 
w owej chwili z tej strony chciało mieć za­
bezpieczony spokój — mogły je rzucić w ra­

miona saskiego dworu , i uczynić powolnem 
jego narzędziem. Za cenę utrzym ania wzbu­
rzonych szlacheckich animuszów na wodzy, 
mógłby wtedy A ugust zyskać popa-reie od 
Prus i to na w arunkach, jakieby sam pody­
ktował.

Nietyiko podejrzliwy do zbytku ogół, 
lecz _ nawet naczelnicy opozycji nie przeni­
knęli tej rachuby, bo inaczej nie byliby tak 
skwapliwie dążyli do czynnych zatargów z 
Brandeburezykiem. Nie odgadując zasadzki, 
sam prymas wziął tę sprawę w swe ręce, i 
w tąjnem porozumieniu z królem rozpoczął 
akcyę od kroków dyplomatycznych. Należało 
się nasamprzód upewnić, czy Rossyą zeehce się 
zachowywać spokojnie, gdy Polacy wpadną 
w dzierżawy sprzymierzonego z nią państwa, 
bo trudnoby było walczyć naraz z dwoma 
tak potężnymi sąsiadam i, którzy byliby mo­
gli zgnieść nierządną Rzeczpospoiitę, wziąw­
szy ją  we dwa ognie. Aby wybadać usposo­
bienie dworu rossyjskiego pod tym względem 
i upewnić się o jego n eu tra lności, wysłał 
prymas latem r. 1731 do Moskwy swego sy­
nowca, Antoniego Potockiego, podstolego li­
tewskiego.

Wybór agenta był szczęśliwy i z począ­
tku nie wzbudził w świeeie dyplomatycznym 
najmniejszego podejrzenia; podstoli mógł być 
pewnym dobrego przyjęcia na dworze, na k tó ­
rym m iał zresztą dość ważny majątkowy in ­
teres do załatwienia. Carowa A nna przyzna­
wała się chętnie do powinowactwa z możnym 
rodom Pllawitów: rodziła się bowiem z bra­
tanku drugiej  żony Pawła Potockiego, kaszte­
lana kamienieckiego, z domu Eleonory Soł-- 
tykówny. Ze względu na te zw iązki, przy­
rzekła darować panu podstolemn Menżykow- 
skie niegdyś dobra H o ry h o rk i, za które ten 
wszechwładny swego czasu m inister zapłacił 
Sapiehom loO.OOti ru b li , kładąc ze swej stro­
ny tem .jedynie warunek, aby Potocki dzieciom 
Menzykowa dał 60.000 rubli.



mi a Francyą. Przynosi to zaszczyt 
Austryi, że Anglia uważa ją za naj­
odpowiedniejszą do misyi, którą speł­
nić może nie pierwsze lepsze państwo, 
choćby najsympatyczniejsze, lecz tylko 
pryncypalne mocarstwo. Do takiej mi­
syi nie ma na razie nawet zasadnicze­
go powodu, bo obawa zawikłań wo­
jennych między Francyą a Niemcami 
jest tylko wynikiem zbytniej trwożli- 
wości, jaka nagle zapanowała w świę­
cie. Gdyby na prawdę zawisła chmu­
ra wojenna nad Niemcami i Fran­
cyą. to historya poprzednich wojen 
francuzko-niemieckich może tylko znie­
chęcić każde mocarstwo do przyjmo­
wania misyi sędziego polubownego. 
Między Francyą a Niemcami istnieją 
kwestye sporne, które mogą być tylko 
zwlekane, ale skoro raz wejdą na dro­
gę somacyi, wymagać będą nieodwo­
łalnie krwi i żelaza.

Sprawy krajowe.
(Kolej Stanisławowsko-Husiatyńska).

n .
(—) „Ponieważ powszechnie uznaną jest 

zasadą, powiada dalej memoryał, że można z 
■tanowiska wojskowego brać w rachubę takie 
tylko drogi żelazne, których osłonienie przez 
rozstawione na tery tory u m operacyjnem woj­
sko byłoby niewątpliwe, linia Tarnowsko- 
Husiatyóska zaś, choć pominiemy jej brak 
wartości pod względem strategicznym , wcale 
nie może być osłoniona od strony granicy 
przez żadną liczbę wojsk, któraby w jak im ­
kolwiek pozostawała stosunku do tego celu, 
przeto też przygotowanie wojenne nic zgoła 
me zyskałoby na jej wybudowaniu. W cale 
inaczej ma się rzecz z linią Stanisławowsko- 
H usiatyńską; linia ta  nie idzie równolegle z 
granicą, jak tam ta, lecz pada niemal prosto­
padle na wchodzącą tu  w rachubę część linii 
granicznej, i długi je s t szereg ewentualności 
operacyjnych, w których właśnie ta linia by­
łaby powołana do zadośćuczynienia potrze­
bom. Z pomiędzy rozlicznych przykładów je ­
den : Z stanowiska centralnego, gdziekolwiek- 
by ono wewnątrz kraju się znajdowało, pod 
S tryjem  czy pod Przemyślem, czy też jeszcze 
dalej na zachód, trzeba wysunąć oddział wojsk 
dla demonstraeyi, dla zagrożenia nieprzyja­
ciela z boku, lub dla rzeczywistego przed­
sięwzięcia, w kierunku Husiatyna ku grani­
cy albo i po za g ran icę; w takim wypadku 
linia Stanisław ów -H usiatyn najważniejsze mo­
że oddać głównej kwaterze usługi, tak pod 
względem operacyi samej, jak pod względem 
posiłkowania wojsk operujących. Ten sam 
oddział zaś, któryby podejmował operacyę, 
stanow iłby zarazem osłonę swojej własnej w 
danym razie linii odwrotowej, tak samo jak 
wysunięty poste runek , któryby dla osłony 
H usiatyna lub innych przyczyn łatwo m ógł­
by się stać niezbędnym. Z tego wszystkiego 
nic nie stosuje się do linii Tarnopolsko- 
Husiatyńskiej, jak i w wojnie odpornej nie 
mogłoby zajść nic tak iego , w czem linia 
ta  m ogłaby stać się pożyteczną. Natom iast 
linia Stanisławowsko-Husiatyńska w łaśnie w 
wojnie odpornej tem  więcej zyskałaby na 
znaczeniu, w wojnie tej, w której przede- 
wszystkiem chodzi o to, aby z jak największą 
szybkością, pewnością i ścisłością można prze­
rzucać wojska z miejsca na miejsce, rozwijać 
je  i znów koncentrować. W  takim wypadku 
drogi żelazne powinny ułatwiać obrońcy za­
danie osłaniauia jak największego obszaru, a 
jednak pozostawania w zupełnej gotowości 
do wystąpienia naprzeciw nieprzyjacielowi z 
całą siłą, skoroby poznano się na jego za­
mysłach. Ktokolwiekby oddawał się jeszcze 
wątpliwościom co do trafności uwag powyż­
szych, tem u zalecamy zajrzeć do powołanego 
już wyżej dzieła rossyjskiego profesora stra- 
tegiki, co on (na str. 184 i 189) mówi o dro­
gach żelaznych w wojnie odpornej. W prost 
do nas odnosi się ustęp „Gdy drogi żelazne 
ciągną się wdłuż linii wymagającej osłonięcia, 
jak n. p. austryacka droga żelazna z Oło 
m uńca do Krakowa w pobliżu granicy, łatwo 
nieprzyjacielowi, ponieważ mają wszystkie 
wadliwości idącej równolegle z frontem  po- 
zycyi linii komunikacyjnej, owładnąć je, jak 
się to stało z strony Prusaków zaraz na po­
czątku wojny r. 1866 z rzeczoną koleją11. W 
takim  wypadku zaś traci się bardzo cenny 
materyał i często zużywa się w próżnych 
usiłowaniach odzyskania go siły, którychby z 
większym pożytkiem użyć można. Każdy wy­
trawny wojskowy musi przeto z góry bezwa­
runkowo odrzucić linię w ten sposób projek­
towaną, jak z drugiej strony powinien jak- 
najgoręcej przemawiać za linią, która od k tó­
regokolwiek centralnego w kraju stanowiska 
prowadzi do kresów teatru wojny — tem u

zaś warunkowi linia Stanisławowsko-Husia­
tyńska odpowiada najzupełniej."

Na tem  kończy memoryał porównanie 
między liniami Stanisławowsko-Husiatyńską 
a Tarnopolsko-Husiatyńską, dodając tylko je ­
szcze kilka uwag o korzyściach linij we­
w nętrznych, których znaczenie rośnie w pro­
stym stosunku do obszarów, nad jakiem) li­
m a taka panuje, co znowa wypada na korzyść 
linii Stanisławowsko-Fusiatyńskiej. Co zaś 
autor memoryału z powołaniem się na słowa 
Napoleona I. „W  wojnie czas powinien być 
ceniony wedle sekund" mówi jeszcze o skró­
ceniu odległości, to wydaje się nam  być rów- 
noznaczącem z przytoczoną przez nas na 
wstępie artykułu okolicznością którą pod­
nieśliśmy jako zaletę z stanowiska interesu 
krajowego, że linia Stanisławowsko-Husiatyń­
ska jest o kilkadziesiąt kilometrów dłuższą 
od linii Tarnopolsko-Husiatyńskiej.

Ale linia Stanisławowsko-Husiatyńska, 
mając już konkurentkę w linii Tarnopolsko- 
Husiatyńskiej, poniekąd sama stworzyła sobie 
jeszcze inną linię konkurencyjną. Obok punk­
tu wyjścia z Stanisławowa projektuje bowiem 
dyrekcya kolei Lwowsko-Czerniowieckiej ewen­
tualny drugi punkt wyjścia z Dubowiec, tak 
że pominiętoby Tyśmienicę, Tłumacz i Niż- 
niów, a dopiero od M onasterzysk linia ta 
ciągnęłaby się dalej wedle projektu Stani- 
sławowsko-Husiatyńskiego. Za linią Dubowce- 
M onasterzyska-Husiatyn przemawiałaby oko­
liczność, że linia ta nie wymagałaby mostu 
na Dniestrze, który na lini Stanisławów-M o- 
nasterzyska-Husiatyn byłby konieczny. Me­
moryał atoli właśnie w moście tym  dopatrując 
się ogromnej korzyści tej drugiej linii, mówi 
co następuje:

„Linia Stanisławowsko-Husiatyńska je s t 
nieodzowną potrzebą dla technicznego przy­
gotowania galicyjskiego teatru wojny. Ale 
ma ona tę jeszcze korzyść, że na wypadek 
odwrotu wojsk naszych, t, j. gdybyśm y już 
nie mogli spożytkować pozytywnych jej ko­
rzyści, nie daje przynajm niej nieprzyjacielo­
wi żadnych korzyści; trudno bowiem przy­
puścić, iżby pozostawiono nieprzyjacielowi 
niezburzone mosty na Serecie i Dniestrze, 
tudzież na pomniejszych wodach na tejże 
linii. Czego w roku *1859 nad Ticinem nie 
można było dopiąć z wielkim nakładem  p ra­
cy i prochu, tego dziś gruntow nie dokona- 
noby za pomocą kilku kilogramów dynam i­
tu. W łaśnie ostatni z tych mostów, który 
wypadałoby zbudować pod Niżniowom, a o 
którego eweDtualnem zburzeniu należałoby po ■ 
myśleć już przy założeniu, powinien konie­
cznie być zbudow any, stanowi on bowiem 
kardynalną zasadę kwestyi drugorzędnej, o 
której powołane do wypowiedzenia swego 
veto czynniki wojskowe, tudzież sama adm i­
n is trac ja  państwa może orzec tylko z uw zglę­
dnieniem technicznego przygotowania teatru  
wojny z drugiej stroay Karpat. Ten interes 
państwowy zaś nie będzie m ógł uznać ża­
dnego zgoła argum entu na rzecz odstąpienia 
od linii Stanisławowsko-Husiatyóskiej za 
dość ważny, by nie obstawać bezwarunkowo 
za podyktowanemi bezwzględnie przez wzglę­
dy strategiczne p ostu la tam i; 1 . aby łączny
punkt kolejowy w Stanisławowie był wprost 
powiązany drogą żelazną z kresam i teatru 
wojny i 2 aby na Dniestrze stanął drugi most 
kolejowy. Gdyby bowiem względy ekonomi­
czne czy monopolowe — o których rozwo­
dzić się tu  nie jest naszą rzeczą —  przewa­
żyły szalę decyzji na rzecz połączenia H u­
siatyna po lewym brzegu D niestru z Du- 
bowcami, wtedy wszystko, cośmy powiedzie­
li o technicznem  przygotowaniu galicyjskie­
go teatru wojny, mianowicie, czego się spo­
dziewamy po drodze żelaznej, łączącej punkt 
kresowy Z podstawą operacyjną, byłoby n ie­
bezpiecznie zachwiane, albo może całkiem 
podane w wątpliwość. Co się tyezy szczegó­
łowo drugiego mostu na Dniestrze, nie po­
trzeba pewnie wywodów teoretycznych, aby 
wytłómaczyć, że niekorzyść baryery woduej 
na terytoryum  operacyjnem można złagodzić 
tylko jak najliczniejszemu pomostami i że to 
odnosi się szczególniej do okolic, w których, 
jak tu przez Dniestr, powstają osobne cząstki 
terytoryum . Drugi most na Dniestrze przeto 
nietylko spełnia warunek przygotowania wo­
jennego, lecz także na wypadek akcyi okaże 
się dobrodziejstwem, szczególniej gdyby — 
co bardzo łatwo staćby się mogło — jedna 
z istniejących linij kolejowych w skutek 
przypadków wojennych byłaby dla nas Die 
do użycia Powinniśm y także liczyć się z 
tym bardzo ważnym faktem, że nieprzyjaciel 
z którym tu mielibyśmy sprawę rozporządza 
bardzo uzdolnioną do przedsięwzięć par 
tyjnych konnicą, która liczebnie znaganie 
przewyższa naszą."

SPRAWY ZAGRAHCZHE
( F r a n c y a  i N ie m c y ,.

K orespondent paryski Timesa powta­
rzając kom unikat ogłoszony w Temps o ban­
kiecie, który ambasador francuski w Berlinie 
urządził na cześć niemieckiej rodziny cesar­
skiej, takie robi uw agi: „Prawda jest, że p.

Saint-Vallier ma dać obiad, na którym  będą 
obecni członkowie rodziny cesarskiej i książę 
Hohenlohe, prawdą jest także, że temu o- 
statniem u ma złożyć powinszowania p. Saint- 
Yallier i że Temps wyciąga ztąd wnioski 
wręcz przeciwne moim zapatrywaniom. Ale 
niechaj mi wolno będzie zwrócić uwagę na 
to, że p. Saint-Vallier aż do ostatniego czwart­
ku nic nie wiedział a przynajm niej nie u- 
wiadomił swojego rządu o nominacyi księcia 
H ohenlohego; że nieprawdopodobną jest rze­
czą, aby p.-Saint-V allier zaprosił rodzinę ce­
sarską tylko na cztery dni naprzód i że moż­
na przypuszczać, iż bankiet ten był postano­
wiony i przygotowany długi czas przedtem, 
zanim fakt odwołania księcia Hohenlohego 
doszedł do wiadomości ambasadora. Nie moż­
na więc wyciągać żadnegft wniosku ani z o 
biadu samego, ani też z powinszować, które 
hr. Saint-Valliar miał złożyć księciu Hohen- 
lohemu. Fakta te zresztą nietylko nie sprze 
ciwiają się memu doniesieniu, ale owszem 
usprawiedliwiają je  najzupełniej. Nie zapo­
wiadałem bynajmniej bliskiego zerwania sto­
sunków pomiędzy obydwoma krajami, zapo­
wiedziałem po prostu znaczną zmianę w po­
lityce kanclerza wobec Francyi i uwiadomi­
łem  opinię publiczną, aby się miała na bacz 
ności. Powiedziałem, że odwołanie księcia 
Hohenlohego wśród okoliczności, w jakich 
nastąpiło, jest ważnym i ubolewania godnym 
wypadkiem i poniekąd uchybieniem ze 
strony rządu niemieckiego wobec Francyi, 
tem  dotkliwszem, że zupełni® nieuzasadnio- 
nem. Czyż może kto zaprzeczyć temu, że od­
wołanie ambasadora niemieckiego w Paryżu 
właśnie w chwili, gdy ustawa wojskowa mia­
ła przyjść pod dyskusję, nie jest ważnym 
wypadkiem? Czyż nie musi to dziwić każde­
go, że rząd francuski został uwiadomiony o 
odwołaniu ks. Hohenlohego dopiero 26 lute­
go, podczas gdy ja m iałem  już o tem wia­
domość 23 i że rządy północne, mianowicie 
angielski, duński i belgijski wiedziały już o 
niem 16 lutego? Rząd niemiecki krył się 
więc ze swojem postanowieniem specyalnie 
przed rządem francuskim, którem u przecież 
najwięcej musiało zależeć na dowiedzeniu się 
o tem odw ołaniu1 Odwołanie to jest więc 
nietylko anormalnym wypadkiem, ale nadto 
daje wiele do myślenia, a tajemnica, jaką je 
otaczano, nadaje mu tem  więcej znaczenia. 
Polityka niemiecka weszła widocznie w no­
we stadyum. Postawę pełną serdeczności i 
uprzejmości zastąpił teraz cały szereg oświad­
czeń, które mogą słusznie zaniepokoić um y­
sły ; ustawa wojskowa spotęgowała to uczu­
cia, odwołanie ka .. Hohenloego zaost*za je. 
Oczywiście to wszystko nie pociąga jeszcze 
za sobą wojny bliskiej £ nawet dalekiej, ale 
świadczy o wzajemnej niechęci, nieufności a 
może nawet o nieporozumieniu. W każdym 
zaś razie nie należy sądzić, iż tak doniosłe 
konkluzye, z jakiem i występuję, nie miały 
słusznej podstawy. Jestem  pewny tego, że 
najbliższa przyszłość sprawdzi podane prze- 
zemnie firka, a tylko co do wyciągniętych 
z nich wniosków może istnieć pewna wątpli­
wość." Korespondent Timesa twierdzi więc, że 
p. F reycinet został uwiadomiony o odwołaniu 
ks. Hohenlohego dupiero 25 lutego, tym cza­
sem Temps dowiaduje się z dobrego źródła, 
że ks. H ohenlohe mówił francuskiemu pre­
zydentowi m inistrów już 21 lutego o swoim 
odjeździe. Co się tyezy konsekwencyj, jakie 
korespondent Timesa wyciąga z odwołania 
ks. Hohenlohego, to już Norddeuische Allge- 
meine, Zeitung w połurzędowem, jak się zda­
je, oświadczeniu zadała im kłam  w sposób 
stanowczy.

( D e u i o n s t r a c y a  s t u d e n t ó w  w  P a r y i u . )
Sprawa Hartm ana dała powód do bardzo 

burzliwych scen na zgromadzeniu studentów
paryskich, o ktorem doniósł nam już telegram. 
Przebieg tego zgromadzenia tak opisuje spra­
wozdawca F ig a ra : „Wczoraj wieczór e go­
dzinie ósmej około ;000  osób tłoczyło się 
do drzwi sali szkolnej przy ulicy Arras. Kon­
trola odbywała sią powoli Zniecierpliwiony 
tłum  przemocą otwiera na oścież drzwi sali. 
W kiiku m inutach sala się zapełniła. Jeden 
ze studentów  wchodzi na trybunę i oświad­
cza, że organizatorowie zebrania usuwają się, 
mieli bowiem zamiar zwołać prywatne zgro­
madzenie, a nie chcą brać na siebie odpo­
wiedzialności za zebranie, które się stało pu- 
blicznem przez gwałtowne opanowanie sad. 
Na te słowa wszczyna się najstraszniejszy tu ­
mult Jeden  z obecnych krzyczy na całe 
gardło, aby odroczyć posiedzenie do najbliż­
szego piątku. Głosy ze wszystkich stron: 
„Nie! nie! Dzisiaj. Ukonstytuować biuro". 
Trybuna została opanowana. Mówcy wchodzą 
na stoły. Wrzawa i hałas wzmaga się do 
najwyższego stopniu. Ktoś zawołał, że Blan- 
qui jest w sąsiednim domu, i że czeka, aby 
go zaproszono na przewodniczącego. W rze­
czy samej po ki.ku chwilach zjawił się stary 
demagog. Blanąuiego nie brak nigdy przy ta­
kich okazyach. „Wasze aklamacye, pow.ada 
p. Blanąui, upoważniają mnie do zabrania 
głosu. Nie myślałem o tem. aby przew odni­
czyć temu zebraniu. Nie jestem  zadowolony 
z rz ą d u , który Europie' rzucił obelgę w 
tw arz".

Głosy : A c h ! c h ! Bądź pan grzeczny!
(W rzask).

B 1 a n  q u i : Słyszę g ło s : „Bądź pan 
grzeczny!" Do kogo odnoszą się te  wyrazy? 
(Znowu wrzask).

B 1 a n  q u i mówi dalej : „Ci, którzy
pragnęli zadokumentować swoją opozycję, 
potrzebowali po prostu nie przyjść tu. (W  
głębi sali rozpoczyna się bójka). W  zgrom a­
dzeniu publicznem  powinni brać udział tylko 
ludzie, którzy się z sobą zgadzają. Nasi n ie­
przyjaciele weszli tu. Są to agenci rządowi". 
(Do rzeczy !) Otoczenie zaczyna się przekony­
wać, że przewodniczący mówi za wiele o 
rządzie a za to mało o H artm anm e. Obywa­
tele Pichon, M artin, Lagarde, L&tour, Ha- 
yarts i Colombet siadają obok Blanąuiego.

P e s t o u r s  zabiera g ło s : Nie mam 
zamiaru nudzić was długo. Powiedziano, że 
H artm ann był młodym studentem . Otóż prze- 
dewszystkiem muszę skonstatować, że nie 
jest m łodym , ma trzydzieści pięć lat. 
(W rzask.) Co do mnie, nie pragnę, abyśmy 
się zapalali dla sprawy Hartm anna. Jetto  
kwestya pospolitej zbrodni. (Brawo i gw izda­
nie.) Mówca darem nie usiłuje mówić dalej. 
Zgromadzenie zagłusza go.)

„Obywatel" B e 1 o n  zaczyna wychwalać 
Biancuiego. (G łosy: Nie potrzebujemy słu ­
chać Blanąuiego. Do rzeczy.) Zebraliśmy się 
tu, powiada mówca dalej, aby zaprotestować 
przeciw aktowi, który nie został popełniony. 
H artm an sądził, że znajdzie we Francyi wol­
ność. My, którzy reprezentujem y młodzież 
francuską (hałas), w inniśm y zaprotestować, 
ponieważ to jest zbrodnia polityczna Powie 
kto, że H artm ann jest mordercą. Ale jeśli 
chciał wyrzucić w powietrze pociąg, uczyń 'ł 
to jedynie w zamiarze zab’cia cesarza. (Śm ie­
chy —  hałas). Oto adres do rządu który 
poddaję pod głosow anie: „W szyscy studenci 
obecni na zebraniu przy ulicy Arras w licz­
bie 2000 protestują energicznie przeciw uw ię­
zieniu obywatela Mayera H artm anna i żąda­
ją  , aby go natychm iast puszczono na wol­
ność". Ci, którzy się zgadzają na ten  adres, 
niechaj podnoszą ręce." Dwieście rąk wzniosło 
się w górę. Zarządzono kontrpróbę. Trzydzie­
ści rąk podnosi się bojaźliwie. (Głosy- za 
drzwi z oponentam i").

W yborny to środek osiągnięcia jedno­
myślności, której mimo to nie zdołano osią- 
gąć. B lanąui nakrywa głowę. Posiedzenie 
zamknięte. Pięciu czy sześciu młodych ludzi, 
którzy głosowali przeciw ad resow i, ujrzeli 
się otoczonymi przez pięciuset zgromadzo­
nych. Stoją na schodach bocznych. Zacho­
wują się zupełnie spokojnie, nie tracąc zim ­
nej krwi wśród wrogiego tłum u, który im  u- 
rągał. Jeden  z nich dobił się głosu i powie­
dział: „Tak jest jestem  studentem  katolickim 
i jestem dumny z tego". T łum  zaczął się im  
odgrażać S nrało  patrzą oni w oczy swoim 
orzeciwnikom. Swoją energią a spokojną po­
stawą protestują przeciw despotyzmowi tłu ­
mu. Żałuję, że nie mogę podać nazwisk tych 
odważnych studentów Wogóle zgromadzenie 
to nie dowiodło niczego, krom tego, że tu ­
m ult jest jedynym  system em  rozpraw ania, 
który jest dziś w modzie. Co do adresu, ten 
nie może mieć żadnego znaczenia Mała 
część zgromadzenia głosowała za nim . Tym, J  
ctórzy chcieli głosować przeciw adresowi 
nie pozwoliły tego uczynić szalone krzyki
przeciwników".

K R O S I K A
== N ajjj. Pan raczył nąjłaskawiej udzie 

lić  i  prywatnej Swej szkatuły gm in ie  Podsuehe 
w powiecie dolińakim, 150 zł. zapomogi na  
urządzenie w ew nętrzne cerkw i filialnej, a gm in ie  
Rogoźno w  p ow iec ie  Sam borskim  rów nież 150 
zł. ua budow ę szkołv.

=  O stanic zatorów i ruszeniu lodów 
otrzymaliśmy z kraju w ciągu wczorajszego dnia 
następujące telegraficzne doniesienia:

K r a k ó w ,  5 marca. Zator na Rabie pod 
Ujściem odpłynął dnia 3 b. m. o godzinie 3 
po południu a pod Niepołomicami tegoż dnia o 
godzinie 12 w południe.

S t a n i s ł a w ó w ,  5 marca Lód na'D nie­
strze od wypływu Łomnicy ruszył, stan wody 
330. Zator poniżej Halioza pod Tustaniem.

S t a n i s ł a w ó w ,  5 marce Most 34 
Sertdnom został zerwany.

—■ Posiedzenie Rady miejskiej od
będzie się pojutrze, w poniedziałek, o godzinie
6 wieczorem. Na porządku dziennym: 1. Spra­
wozdanie z wyboru Rady miejskiej i 2. Podział_ 
Bady na sekeye.

—  Pierwszy wieczór towarzystwa mu­
zycznego pod dyrekcją p. K- Mikulega odbędzie
8>ę w poniedziałek, w sali towarzystwa z na-
stępującym programem: 1 Mozarta Kwintę
-.myezkowy odegrają pp. Bruekmann, Sch., Słoń) 
kowski, Kozłowski i Chmielewski. 2. Mendel- 
sohna Allegro brillante na fortepian, na cztery
ręce, odeerra panna Dz. i dyrektor Mikuli- 
•3. Rbeinbergera śpiew na cztery głosy t  to­
warzyszeniem kwartetu smyczkowego i forte­
pianu. 4. Chopina T rio ) odegra panna L. i pp



Bruckmann i Chmieliński. Początek o godzinie 
gińdmej. Pp. abonenci zechcą 'zamówione bilety 
odebrać w księgarni pp. Seyfattha i Czajkow­
skiego.

—  P rz e d s ta w ie n ie  t e a t r a ln e  w po
łączeniu z koncertem na dochód towarzystwa 
bratniej pomocy politechników lwowskich od 
będzie się w poniedziałek, a składać się bę­
dzie z nieznanej dotąd we Lwowie koinedyi p. 
About p. t. Morderca i jednoaktowej kome- 
dyi Wilbrandta, grywanej z wiclkiem powodze­
niem w Warszawie, p. t. M iłość młodzieńca. 
Kierownictwo części koncertowej objął p. Ja re ­
cki, a współudział przyrzekły ranie Dowiakow- 
ska i Ładuowska, oraz pp. Cicśiewski, Cho 
dakowski i Douillet. Cel piękny i wyborowy 
program sprowadzą niezawodnie liczną publi­
czność na ten wieczór, tem bardziej, że pierw­
szy tu raz w tym roku. Wydział wspomnione- 
go towarzystwu do szerszej zwraca się publi­
czności o pomoc dla swych celów.

—  H e n r y k  W ien ia w sk i,  nasz zna­
komity wirtuoz, jak donoszą dzienniki rossyj- 
skie ma się już lepiej o tył*, żc wrkrótce będzie 
mógł opuścić szpital w Moskwie, gdzie zasko­
czony został chorobą, ażeby udać się na Połu­
dnie. Rekonwalescencja wszakże potrwa zda­
niem lekarzy dłuższy czas, przez który znako­
mity artysta nie będzie mógł się oddawać swo­
jej sztuce.

—  U rz ą d  ta rg o w y  miejski ukarał w 
miesiącu lutym 142 osób a miauowicie za sprze­
daż niezdrowych artykułów żywności, jak niewy- 
pieczonego chleba, niezdrowego mięsa, podra­
bianej śmietany i t. p. 5 osób; za przekroczę 
nie ustawy o ochronie zwierzyny 5 osób , za 
przekupnictwo 11 osób; za fałszywą wagę 1 
osobę, za niezachowanie porządku na placach 
targowych 40 osób; za niepizyzwoite zacho­
wanie się na placach targowych 16 osób; za 
tamowanie komuuikacyi końmi i uboczną sprze­
daż 63 osób, za domokrążtwo 1 osobę.

* Z a p isk i policyjne. Jan Iwauiszya, 
rodem z Sanoka, liczący lat 38, posługacz, 
odebrał sobie życie przez powieszenie się na 
wysokim zamku —  W pobliżu realności pod 1. 
11, na Rurach, znaleziono pod mostem na 
Pełtw i zwłoki dziecięcia owinięte fartuchem.— 
Skradziono pani P. K. z pomieszkania w ho­
telu, złoty pierścionek z wielkim dyamentem. — 
Aresztowano Ignacego Pasterskiego i Feliksa 
Szatkowskiego schwytanych przez straż policyj­
ną na kradzieży kieszonkowej. — Złożona w po 
licyi książeczkę kasy oszczędności nr. 44.751 opie 
wająoą na imię Władysława Lenczaka na 140 
zł., a znalezioną przed kościołem katedralnym.— 
Ogień kominowy wybuchł w domu pod 1. 10 
przy nlicy św. Stanisława, został jednak wcze­
śnie ugaszony.

t  H i .  K a ro l SIadkoyv.ski , zmarły 
przedwczoraj po południu w 1'radze przywódca 
tak iwanyoh „młodych Czechów", liczył lat 56. 
Odbył w Wiedniu studya prawut, , praktyk
sędziowską, poczem złozył także egzamin poli­
tyczny 1 miał zamiar wstąp d do prokuratorii 
skarbu, gdy nastały wypadki r. jy ąy  kt(J e 
go pociągnę^ do Fragi. Jakoż niepoślednia role
odegrał w tyeh wypadkach, w skutek CZ6g0 
wyrokiem sądp wojennego skazany został na 
śmierć, później saś ułaskawiony przesiedlał 
ośm lat w twierdzy ołomunieebiej. Wyszedłszy 
z więzienia przystąpił jako wspólnik do intere­
su spedycyjnego swej siostry w Kolinie, w r. 
1860 zaś wstąpił jako współpracownik do za 
łożonego w Pradze przez dr. Krasego dziennika 
Czas, a w trzy lata później wybrany został dc 
sejmu czeskiego. Wybrany kilkakrotnie z inny­
mi przywódzcami czeskimi do Bady państwa, 
jak wiadomo, był polityką abstynencyjną i 
nie jeździł do Wiednia W roku zeszłym już 
ze względu na nadwątlone swoje zdrowie nie 
ubiegał się o mandat do Bady państwa Przez 
jakiś czas był Sladkowski kierownikiem cza 
sopisma H la s , a w roku 1867 wstąpił do 
redakcji dziennika Narodnich L istów , znanego 
go organu młodoczeskiego Sladkowski poło­
żył powszechnie uznanie zasługi około założe­
nia i budowy narodowego teatru czeskiego w 
Pradze. Dzienniki czeskie zgodnie podnoszą 
nietylko Btałość zasad i wytrwałość polityczną 
zmarłego, ale także jego prawość bez skazy i 
rzetelność, przytaczając na dowód tego fakt, iż
mąż ten. który dzięki zdolno4>ioin swym i po­
pularności , jaką posiadał, mógf sięgnąć o 
pierwszorzędne stanowisko, umarł jako czło­
wiek prywatny prawie w niedostatku. — Od 
trzech tygodni już, według depeszy z P ragi, 
Sladkowski był konającym , a nawet w dzień 
śmierci lekarze twierdzili, ie agonia potrwać 
może parę tygodni jeszcze. P ie lęg n o w a ła  go w 
chorobie siostra pani Weworkown i zakonnica, 
(b y ł  bowiem bezżenn>m), a na parę godzin 
przed śmiercią zażądał ' hory księdza katolickie­
go, który jednak już go nie zastał przy życiu. 
Umarł więc jako katolik, chociaż przed dwoma 
laty z wielu innymi Czechami przeszedł był 
ostentacyjnie na prawosławie i pomimo, że w 
ciągu choroby odwiedzał go kilkakrotnie pop 
prawosławnej cerkwi w Pradze Licbediew. — 
Zawiązał się w Pradze komitet dla urządzenia  
Zmarłemu okazałego pogjzebu.

— Sąd przysięgłych W Wiedniu ska-
*at w tych dniach mtodego człowieka, »azwi- 
Bkiem Wacław Broż, byłego słuchacza wsze- 
ohnioy praskiej, na trzyletnie ciężkie więzienie

G a z t t a  Lwowska z d n ia

za  k ra d z ież  2 5  p a l to tów  ro z m a i ty c h  w ła śc ic ie l i  
z s a l  w y k ła d o w y ch  u n iw e rsy te tu  w ied eń sk ieg o ,  
do k tó ry ch  B ioż  często w chodził ,  n ie  b ę d ąc  im ­
m a t r y k u lo w a n y m  n a w e t  jako  nadzw y cza jn y  s ł u ­
chacz.  W l i s to p a lz ie  r  ku  zeszłego p r z y t r z y m a ­
no go n a  o s ta tn ie j  kradzieży w sali  w y k ład o w ej  
a n a to m ii

  W i e l k a  K u r z a  s io ż y ła  s ię  d n i a  4
b. m. w P ra d z "  czeskiej . W ic h er  z n is zc zy ł  część 
b u d y n k u  Teatro italiano  i z n aczn ą  z rząd z i ł  
szkodę  w  d ach a ch  i la t a rn ia c h .  K i lka  osób zo­
s ta ło  tak że  uszkodzonych.

—  G w a ł t o w n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i , we 
d ł u g  depeszy z H ongk o n g u ,  n aw ied z i ło  d n i a  
2 5  lu teg o  wiele okolic J a p o n i i .

_  O b r a z a  p a r l a m e n t u .  A n g ie lsk a  
I z b a  g m in  w roku zesz łym  d o w ied z iaw szy  się  
z u s t  jednego z członków sw oich ,  że n ie jak i  
Grris-el, ad w o k a t  londyńsk i ,  w y r a z i ł  s ię  w obce 
k i lku  osób. iż p ien iędzm i m ożna  dużo  zrob ić  
w tej Izbie ,  zarządz i ła  u w ię z ien ie  go jako pn- 
tw a r< y  p a r lam en tu .  G n s s e l  j e d n a k  dość wcze­
śn ie  po traf i ł  w ym knąć  si z Angli i  i do tąd  m ie ­
s z k a ł  n a  kontynencie ,  czekając  aż  r L .b a  o c h ło ­
nie z g n ie w u "  i dopiero na  d w a  d o i  p rzed  
zam k n ięc ie m  obecnej sesy i  p o w ró c i ł  do L o ndynu .  
J a k  donosi depesza  lo ndyńska ,  I z b a  giuin- przed 
rozejściem  się  do ' a  ^  ^  111 • u c h w a l i ł a  jed e n  
g ło śn ie  i bez rozpraw y ,  ażeby G r i s s e l  z a t r z y ­
m an y  z o s ta ł  aż do dalszego p o s ta n o w ie n ia  w 
w ięz ien iu  N ew ga te .  P rzed  z ap a d n ię c ie m  tej 
u c h w a ły  G rissel  o d czy ta ł  w Iz b ie  p rzep ro szen ie .

  P o m ó r  b y d ł a ,  j a k  donosi  Gołos,
p a n u je  w  całej  g u b e rn i i  o re u b u rs k ie j ,  a g łó w n ie  
w  okolicach sam ego O rer iburga ,  z t a k ą  s i łą ,  że 
po la  i d rogi  zalegają t r u p y  z w ie rz ą t .  P rz y c z y n ą  
p o m o ru  j e s t  b ra k  paszy  J e ż e l i  n ie  b ę d ą  z a rz ą  
dzone  odpowiednie  śród:. i  dodaje  w s p .m n i o -  
py  dz ieuu ik  —  to sk u tk ie m  ro z k ła d u  p a d l in y  
noże w ybuchnąć  na  w iosnę  e p id e m ia

_  S ę d z i w y  w iek . J a k  donosi  m ą d r y - 
ba  Epoca, u m a r ł  n ied a w n o  w m ieśc ie  Gijon  

północnej  H iszpan ii ,  s ta rze c  p e w ien  w  1 1 2  
obu życia.  Człowiek te n  b y ł  w dow cem  po p ie ­

niu żonach. P °  raz  os l a lu i  ż e n i ł  s ię  m ając  la t  
9  z p a n n ą  J 7  le tn ią .  Z o s ta tn ie g o  tego  n ia ł -  
e ń s tw a  pozostaw ił  dwóch  sy n ó w ,  a z poprze- 
n ieh  czterech m a łż e ń s tw  sy n ó w  2 6 .  B az  ty lko  
h o ro w a ł  w życiu,  m ając  l a t  1 5 ;  przez  k i lk a  

Idni wtedy m ia ł  g o rączk ę  S ta ru s z e k  do o s ta tu ic h  
.dni życia  rano  i w ieczór m u s i a ł  w y p ić  „ sw o ją  
m ia r k ę " ,  t. j .  po p ó ł  k w a te rk i  k m in k ó w k i .  In  
fnego p o żyw ien ia  n ie  t k n ą ł  ra n o  a n i  wieczór.

— W h a n ie b n y  sposób w yzyskali  
n ie s u m ie n n i  h a n d la rz e  uędzę, j a k a  p a n ic e  teraz  
p o m ię d z y  lu d n o śc ią  pó łnocnych  h r a b s t w  w ę g ie r ­
s k i c h .  W h r a b s tw ie  u n g h w a r s b i e m ,  j a k  don o ­
szą  d z ie n n ik i  p i-sz teńskie,  p ra g n ą c  n ib y  ulżyć 
n ied o s ta tk o w i  sp rz e d a w a l i  oni w ost  tanich r-/.a- 
e aeh  m ąk ę  po 4  ct. za  k i lo g ram ,  pokaza ło  s 'ę  
jed n a k  że m ą k a  t a  p o m ie sz an a  b v | a  z rozmai-  
ł,eiui s u b s t a n c j a m i  ro ś l in n em i  w sposób, który 
fa ta ln ie  o d d z ia łać  m u s i a ł  n a  zd row ie  k o n s u m e n ­
tów. Z araz  w p ie rw szy c h  d n iach  w Hclmeczu. 
ft później w M inaju  k i lk a n a śc ie  rodz in  zachoro­
w ało  po spożyciu  tej m ąki  wśród  wszelk ich  
s y m p to m ó w  o t r u c ia  jak dreszcze,  kurcze  i dy

e n te ry a .  B o zu m ie  się ,  że są d y  w ęg iersk ie  zo ­
r a ły  s ię  en erg icz n ie  do t y - h  „ p rzy jac ió ł  c ier  
iącej lu d z k o ś c i" .

—  N eofitka . W  T o ru n iu  p rzy ję ła  w t.y- h 
d n i a c h  c h r z e s t  św . iz ra e l i tk a ,  E l y t a  N - u m a n ,  
poczem p o ś lu b i ła  u rz ę d n ik a  dr.  W ebera .

, . ~  N ieszczęście  w  k o p a ln i Pod
egiem s a s k im  m ia ło  n ies te ty  większe roz.mia- 

7 ’ , " !ż Pierwotni.* donoszono. Opró z bowiem 
j 'U 'c h  z p o d z iem ia  11 ro b o tn ik ó w  nieży- 

y cn ,  k i lk u  u m a i ł o  później w t-kutok do zn an e ­
go uszko d zen ia .  N ieszczęś l iw i  ci spad l i  w oku- 

e r w a n ia  się  w in d y  w p ra w d z ie  tylko z JU- 
m etrow e j  w y 8„kośoi, ale  spiłdające  belki przv-
g u .o t ły je ż ą e y c h  na ’dnie

l i a i u l y o i  w zcez łym  t r g o d u iu  s , l ą _
' ,0 f ą  b a n k  z a s ta w n ic z y  w  Mourenle we

f śp°i Wy,10si!i rozm aite  rzeczy w„r-
tości 5 0 . 0 0 0  l irów , k iedy  zaskoczeni zes ta li  » 
u j ę n  przez  p a tro l  k a ra b in ie ró w .

^ Izby sądowej.

(Proces socjalistów)

K ra k ó w , 4 m a r c a .  

(O ry g in a ln e  sp raw ozd an ie  G a r d y  L w o w s k ie j ) .

j L l  W czoraj, p rzy końcu rozprawy, 
przesłuchał trybunał jeszcze czternastego z 
rzędu oskarżonego, Adam a D $ b r o w s k i o g 
zwanego także Jenerałem , ucznia seminaryuni 
nauczycielskiego w Krakowie.

Po przedstawieniu mu treści oskarżeniu
odpowiada o s k a r ż o n y ;  Nie poczuwam się 
do żadnej winy. Całe oskarżenie przeciwko 
mnie opiera się na pierwotnych z e z n a n ia c h  
Boguckiego, a jak wys. trybunał miał spo 
sobność przekonać się, na zeznaniach jego 
nic budować nie można. Na posiedzeniach w 
mieszkaniu p. L. W aryńskiego, na Kleparzu, 
nigdy nie byłem, u Schmiedhausena przy 
ulicy Wiślnej byw ałem , ale tyli o jako u 
dawnego kolegi, nigdy zaś nie chodziłem tam
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na żadne zgromadzenia. Z Schm iedhau-enem  
łączyła mnie przyjaźń z ławek szkolnych, to 
też gdy wspólnie z Piekarskim wynajął sobie 
mieszkanie przy ul. Wiślnej, bywałem tam 
w grudniu 1878 i w styczniu 1879. Zbierało 
się tam kilku znajomych a rozmowa toczyła 
się na rozmaity temat, widywałem tam  T rusz­
kowskiego, Klazara, J. Schm iedhaus -na i P ie­
karskiego jako gospodarzy^ domu;  nie było 
nigdy więcej nad 5 osób. Zastanawialiśmy się 
także czasami nad kwestyą robotników, ale 
ani mi się śniło, ażeby tam  odbywały się 
jakie tajne zgromadzenia kółka rewolucyjnego. 
W yznaję zasady socjalistyczne, a wyznaję je 
od grudnia 1878, kiedy to w Czasie wy­
czytałem artykuły, o których tu  już była 
mowa...

P r z e w ó d .  Kto to panu uwierzy ? Jest 
to tylko niezręczny wybieg. Czas umieścił 
te artykuły właśnie w chwili, w której po­
wstała pogłoska, że tu w Krakowie pojawili 
się socyaliści a umieścił je na to, aby wy­
kazać zgubność ich zasad. Daleko więcej po- 
dobnem do prawdy jest przypuszczenie, że 
pan wyznajesz zasady socyalistyczne wpraw­
dzie od grudnia 1878, aie dlatego tylko, iż 
wszedłeś wówczas w grono socyalistów.

O s k a r ż o n y .  Na zebraniach nigdy 
nie b y łem ; niewiem także nic o tem, aby u 
Paurowicza odbywały się jakie zgromadzenia. 
Zostałem aresztowany 28 lutego i siedziałem 
w więzienia do 19 listopada 1879, jedynie 
na podstawie zeznań Boguckiego, który plótł 
niestworzone rzeczy.

P r z e w o d n i c z ą c y  wylicza przedmio­
ty znalezione u oskarżonego i w domu jego 
rodziców w Skawinie. Znaleziono mianowicie 
fotografię Ludwika W aryńskiego, starannie 
owiniętą w papier i ukrytą za obrazem, mię­
dzy deską a papierem ; kilka broszur socja­
listycznych a to: Pośrednie podatki i K a p i­
ta ł i praca  Lassala, wiersz Jana  Aleksandra 
hr. Fredry (syna) Do m łodzieży , na którym 
były zanotowane ołówiciem następujące na­
zwiska: Kremer, W incenty Drozdowski, Ja ­
błoński i Ławrowski, nareszcie znaleziono u 
niego sztylet i lont. Z powodu tego sztyletu 
czyni dyrekcja policyi p r z y p u s z c z e n i e  
w jednej z swych odezw do sądu, że Dą­
browski" był upatrzonym wykonawcą kary 
śmierci na członkach w iarołom nych; a z po 
wodu lontu było przypuszczenie, że. Dąbrow­
ski mógł mieć udział w rzuceniu petardy 
przed gmachem policji krakowskiej w r. z. 
Na książkach znalezionych u Dąbrowskiego, 
odkryto" zn ak i: B. S. nr. 24, 19 i t. d.
Jest więc przypuszczenie, że litery ,B. B.“ 
o zmaczają „Biblioteka Socjalistów ".

Na te z.arzuty odpowiada o s k a r ż o n y :  
Potograiię W aryńskiego otrzymałem od foto­
grafa p. Schm iedhausena wraz z innemi, ale 
nie wiedziałem nawet, kogo przedstawia; nie 
scliow a-ietn jej bardzo starannie, lecz Włoży­
łem za obraz po prostu dlatego, iż nie mia- 
łern jej gdzie schow ać; miałem bowiem tyl­
ko kufei ek, w którym chowałem rozmaite 
wiktuały. Na wierszu hr. Fredry zanotowa­
łem sobie nazwiska pierwszych tu w Krako­
wie aresztowanych socyalistów. Nazwiska te 
podyktował mi któryś z moich znajomych. 
Sztylet i lont wziąłem z domu w' u t ym 18 9 
r. po śmierci ojca. Książki rozmaitej treści 
zakupowałem od czasu do czasu u żydów za 
kilka centów. Cyfry R. y. były już. gdy ku 
powadzili t0 książki staro mogą ono ozn&- 
czać. Biblioteka Socyalistów, ale mogą także 
znaczyc: Biblioteka szkolna, semiuarzycka,
studencka i t. d. Dzieła Lassala Kapitał, i 
praca i Pośrednie podatki nie mogą służyć 
do agitacyi pomiędzy ludem tutejszym. Bro- 
szuią tę napisał Lassale, ażeby pouczyć pro­
kuratora pruskiego o swoich poglądach i za­
sadach. Skoro tedy prokuratar pruski nie był 
w stanie pojąć zasad i zapatrywań Lassala, 
to jakże chłop galicyjski ina je  pojąć?

P r z e w ó d ,  przypomina oskarżonemu 
że gdy siedział w więzieniu pisał kartkę do 
Boguckiego, wzywającą go do odwołania 
pierwotnych zeznań, a dalej kartkę do Wa­
ryńskiego, w której donosi mu o postępach 
śledztwa.

O s k. nie przeczy tyin faktom, dodaje 
jednak, że nie widzi w "tem nic dziwnego, 
jeżeli więźniowie porozumiewają się między 
sobą. Rzeczą sędziego jest ścigać więźniów 
a rzeczą więźniów utrudniać śledztwo prze­
ciwko sobie.

Reasumując te zeznania powiada p r z e ­
w o d n i c z ą c y :  Przeciw  panu świadczy naj­
pierw posiadanie kilku broszur socjalistycz­
nych, przyznanie s i ę . że jesteś wyznawcą 
socyalizmu , stosunki z Scbmiedbausenem, 
listy pisane w więzieniu a dążące do wza- 
jąńmego porozumienia się w wspólnej spra­
wce, a nareszcie wiadome zeznauia Boguc­
kiego, których eałkiem lekceważyć sobie nie 
można.

W  dżisiąjszym, czternastym dniu roz­
prawy, przesłuchał trybunał najpierw pię­
tnastego oskarżonego, Jana Ko z a k i e wi c z a ,
b. ucznia seiuinaryum nauczycielskiego w
Krakowie.

Po przedstaw ieniu , że należał w K ra­
kowie do stowarzyszenia rewolucyjnego, co 
stanowi zbrodnię z § 65 lit. c. ust. kar., od­
powiada o s k a r ż o n y :  Nie poczuwam się do 
żadnej winy. Nic zgoła nie wiedziałem o

istnieniu kół rewolucyjnych i nie należałem 
do nich nigdy. O zeznaniach Boguckiego 
nie będę nawet wspominał: mówił on, że 
byłem na pierwszem i ezwartem zebraniu 
kółka rewolucyjnego; jest to fałszem ; zdaje 
mi się, że Bogucki cierpi na umyśle.

P r z e w .  W śledztwie mówiłeś pan po 
innego o Boguckim; powiedziałeś mianowi­
cie, że zeznawał on pod pressyą.

O s k  Tak je s t; opowiadał on współ­
więźniom, że zmuszano go do takich zeznań. 
Do kaźni, w której siedział Bogucui, zosta­
łem wtedy zamknięty, gdy Boguckiego od­
dano do szpitalu. Wówczas to opowiadali mi 
więźniowie, którzy siedzieli poprzednio z Bo­
guckim a następnie ze mną, że Bogucki 
skarżył się przed nimi, jako został zmuszony 
do zeznań kompromitujących Doniosłem na­
tychmiast o tem sędziemu śledczemu z pro­
śba, aby przesłuchał tych więźniów, ale pan 
Turek nie chciał uczynić zadość tej proźbie. 
Wys. trybunał może jednak dociec po spisie 
więźniów, którzy ze mną siedzieli w kaźni. 
jak się nazywają, bo ja  pozapominałem ich
n azw isk a .

P r z e w .  Jeden z współoskarżonycb 
zeznał w śledztw ie, żeś go pan wprowadził 
do kółka rewolucyjnego. Jest to mianowicie 
współoskarżony Zieliński. Dawałeś mu pan 
także broszury socyalistyczne.

K o z a k i e w i c z  Do kółka nie wpro­
wadzałem go, ale przyznaję że pożyczałem 
mu książki. Kupowałem sobie książki socya­
listyczne, bo mnię ta kwestya interesowała. 
Zieliński przychodził do mnie, więc i jemu 
pożyczyłem kilka książek. Miałem w moim 
posiadaniu Socyalizm  Limanowskiego, Co je s t  
socyalizm, Nieprzejednane kierunki, Precz 
z socyałistami i Opowiadania stareyo yospo- 
durza. Wszystkie te broszury, jeszcze wtedy 
nie zakazane, kupiłem  u autykwarza przy 
ul. Szpitalnej. Za posiadacie tych broszur 
zostałem wydalony z semiuaryum.

P r z e w .  Owoż po wydaleniu z serni- 
naiwuin przyznałeś pan przed współoskarżo- 
nyin Zielińskim, że jesteś w kółku rewolu- 
cyjnem kasjerem .

K o z a k i e w i c z .  To nie jest prawdą. 
Dąbrowski dał mi do przepisania program 
socyalistów polskich, ale ponieważ nie m ia­
łem czasu, przeto oddałem mu go, nie czy­
tając go wcale. Zieliński mógł tedy u mnie 
przeczytać ów program , a poLern opowiadał, 
że to ja mu rozpowiadałem o kwe3tyacb so 
cyalnych. Dalej odpowiada oskarżony na sto­
sowne zapytania, że zna wszystkich współo- 
skarżonyeh kolegów, nie zna zaś głównych 
oskarżonych i Mikołajskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę 
oskarżonego na okoliczność, że pisywał rów­
nież rozmaite korespondeneye w więzieniu 
śledezem, które tajemniczą i zagadkową swą 
treścią dają wiele do myślenia. ( J e d e n  oskar­
żony wyrzucał drugiem u, źe tak lub owak 
zaznawał. Jeden kompromitował drugiego, 
potem porozumiewali s i ę  pisemnie lub ustnie, 
poczem zmieniali i odwoływali pierwotne 
swe zeznania). Są także poszlaki powiada 
przewodniczący — że brałeś pan książki 
z biblioteki socjalistycznej.

K o z a k i e w i c z  Takiej b bhoteki me 
było; pożyczałem książki od Schmiedhausena.

' p r o k u r a t o r .  Fan utrzym ujesz, że 
Jan  Schiniedhausen jest pańskim kolegą, on 
zaś twierdzi, że nie zna pana wcale.

K o z a k i e w i c z .  To niech on objaśni
te okoliczność.

Z kolei nastąpiło przesłuchanie szesna­
stego oskarżonego, Jana S c h m i e d h a u s e n a ,  
który tak się tłóm aczy: Nie poczuwam się 
do żadnej winy i nie mam co wyjaśniać. Do­
wodów, że jestem  winny, nie m a, a mimo 
to siedziałem w więzieniu od 28 lutego do 
4 grudnia 1879, w którym to dniu zostałem 
na wolność puszczony za kaucyą, poczem w 
dniu ] stycznia zostałem znowu uwięziony i 
siedzę dotychczas.

P r z e w o d u .  Jużto niewinnie nie sie­
działeś pan w w ięzieniu; przeciw panu są 
ciężkie zarzuty. I  tak u. p. odbierałeś pan 
pieniądze z Genewy nadchodzące; odbywały 
się u pana przy ulicy Wiślnej posiedzenia 
kółka rewolucyjnego i t. p. Niechno nam pan 
opowie, jak to było?

S c h m i e d h a u s e n .  Mieszkałem u ma­
t k i ; w ostatnich dniach listopada 1878 spo­
tkał mnie na schodach p. Lowenthal, które­
go nie znałem (obecnie oskarżony Piekarski) 
i zapytał mnie, czy nie znam kogo, ktoby 
chciał razem z nim zająć jego mieszkanie 
przy ulicy Wiślnej. Ponieważ u matki m ia­
łem niewygodne mieszkanie, oświadczyłem 
Luwenlhalowi, że ja  się do niego sprowadzę.
1 istotnie d. 1 grudnia sprowadziłem się do 
Ldw entliala, gdzie mieszkałem do końca lu­
tego i879. Gospodarz dom u, Piekarski (Lo 
wenthal) wyjeżdżał często, gdy zaś baw ił w 
Krakowie, przyehodzih do niego clasam i T ru- 
szkowski i L W aryński. Z L. W aryńskim  
nie miałem bliższych stosunków ; w ogóle n £  
brałem  żadnego udziału w pracach o jakach

Ź PS d a  l ° K karŻenia- m  jest m ianowi-
s ie d zen i a l? A n  91<i u odbywały po-

.ew olucyjnego. Boguckiego
7.i-rr W’ 6 1 U mnie nie byw ał;

am również Biesiadowskiego. Z oska- 
zonych znam tylko Piekarskiego . Truszkow-



skiego, L. Waryńskiego, Chaberskiego, Dą­
browskiego, Kozakiewicza . Paurow icza, Ha- 
łasińskiego, Straszewicza, K lazara, Drozdow­
skiego, Barabasza i Mikiewicza. Co się tyczy 
owych 200 franków, które nadeszły z Gene­
wy dla Piekarskiego, to rzecz tak się m iała: 
W  styczniu 1879 przyszedł do mnie expres 
od p. Chaberskiego z zaw iadom ieniem , że 
dla Piekarskiego nadeszły jakieś pieniądze z 
Genewy. Poszedłem  tedy do p. Chaberskiego, 
odebrałem  pieniądze i oddałem je Piekarskie­
mu. W notatkach Piekarskiego jestem  pod 
nazwiskiem „Faja" zapisany z kwotą 10 złr.; 
byłem mu w inien tę kwotę i oddałem  mu ją.

P r z e w ó d n .  Nie chodzi tu o rzecz tak 
n iew in n ą , jak pan przedstawiasz ; mamy pe­
wne dane do przypuszczenia, że sum a 200 
franków, która nadeszła z Genewy dla P ie ­
karskiego, pochodziła z kasy organizacyjnej 
i że pan , zapisany w notatkach Piekarskie­
go z kwotą 10 złr., partycypowałeś w po­
wyższej sumie. Podstawę do takiego przy­
puszczenia dają nam  wczorajsze zeznania ko­
m isarza p. Kostrzewskiego. Wobec niego przy­
znał B ogucki, że wstąpiwszy do kółka re­
wolucyjnego, spodziewał się otrzymywać m ie­
sięczne zapom ogi, które mu przyrzeczono 
dawać.

O sk  zaprzecza wszystkiemu.
P r z e w ó d n .  Znaleziono u pana książki 

treści socyalistycznej.
O sk . Tak jest, znaleziono ogółem sześć 

książek; ale książki te nie były moją własno­
ścią lecz Piekarskiego. Ja  byłem  właścicielem 
tylko książek dozwolonych.

P  r  z e w W  śledztwie zeznałeś pan cał­
kiem co innego.

Os k .  Muszę oświadczyć, że w śledz­
twie mówiłem wogóle n iepraw dę, wówczas 
stałem  pod zarzutem zbroni zdrady stanu i 
nic dziwnego, że sam kłam ałem  i nie chcia­
łem  innych kompromitować.

P  r z e w. Mamy yszelkie poszlaki na 
podstawie zeznań i pism, że pan byłeś głó- 
w nem  bibliotekarzem kółka rewolucyjnego. 
Znaleziono przy panu długi spis rozm aitych 
książek, które wypożyczałeś współoskarżonym. 
W  tym  spisie obok num eru dzieła były n a ­
zwiska : Mikołajek, Byk, F  a j  a, Ludka, Ga- 
łaszka, Rusin, Bartek, Wojewoda i t. d. 
(Pseudonim y oskarżonych). Widocznie więc 
wypożyczałeś pan te dzieła wymienionym 
osobom.

Os k .  Przeezy tem u zarzutowi ale nie 
daje żadnych wyjaśnień.

P  r  z e w Dalej świadczą przeciwko pa­
nu korespondencye prowadzona z współoskar­
żony mi, gdyście siedzieli w więzieniu. Mamy 
tu  kilka takich kartek pisanych przez pana; 
w niektórych z nich przyznajesz się pan na­
w et do winy. Przewodniczący zarządził od­
czytanie tych kartek. W jednej z nich pisa­
nej do P iekarsk iego , opisuje adresatowi 
rzczegółowo, co tam zeznał wobec sędziego 
i co zeznali inni, poczem tak kończy: „Bo­
daj tego Straszewicza djabli wzięli, narobił 
takiego bigosu, zdaje się, że ja  najwięcej 
beknę". W tych kartkach pisał Schmied- 
hausen także o Znajdzie, A m erykaninie, Ban­
kierze, z tego wniosek, że m usiał znać 
wszystkie te osoby. W dalszej kartce pisał: 
„ N i e z a w o d n i e  w s z y s t k o  p o w i e  
C h a b e r s k i " .

O s k .  nie chce w ogóle dać żadnych 
wyjaśnień co do tych kartek, nadm ienia tylko, 
że pisząc o bigosie Straszewicza, m iał na 
myśli „dzienniczek", jaki tenże prowadził, a 
w którym jest zapisaną niejedna tajem nica.

Z wszystkich tych kartek wypływa, że 
oskarżeni, siedząc w więzieniu śledczem, do­
wiadywali się jeden od drugiego, co który z 
n ich  zeznawał, lub pouczali się, co który z 
nich  ma zeznawać. Dziwić się należy powiada 
przewodniczący, że wobec takiej korespon- 
dencyi śledztwo nie zostało całkiem uda­
rem nione, wszakże w więzieniu porozumie­
wali się nierównie lep ie j, niż gdyby byli na 
wolności.

Co do fotografii L  W aryńskiego, zna­
lezionej u Schm iedhausena tłum aczy się ten 
o s k a r ż o n y ,  że wziął ją  sobie z zakładu 
fotografa pana Szuberta, gdzie był pomo­
cnikiem.

P  r z e w. przystępuje dalej do wyja­
śnienia następującego a k tu : Jan  Schmied-
hausen został wypuszczony z więzienia śled­
czego za kauc ją  w dniu 4 grudnia 1879. W 
tym  czasie nadeszła przesyłka pocztowa z 
Genewy pod adresem Ernesta Kruga. Była 
to pod opaską krzyżową spora książka, no­
sząca napis: „Biblioteka umiejętności przyro­
dniczych", Pod tym napisem jednak mieścił 
się dziennnik socyalistyczny, Równość wy­
chodzący w Genewie. Tego pisma było ogó­
łem  24 egzemplarzy. Dnia 1 stycznia b. r. 
zgłosił się na pocztę po tę przesyłkę Jan  
Schmiedhausen, przedstaw ił się jako E rnest 
K rug i chciał odebrać „Bibliotekę umieję­
tności przyrodniczych". Policya w odezwie 
do sądu krajowego z dnia 2 stycznia r.b. wyja­
śnia powyższy fakt, jak następuje: „Na poczcie 
spoczywała od dawna pod adresem Ernesta 
K ruga przesyłka pod opaską, która pod napi­
sem „Biblioteka* mieściła w sobie 24 egz. 
dziennika Równość. Gdy w dniu 1 stycznia 
r .b  zgłosił się po tę przesyłkę Jan  Schm ied­
hausen. i przedstaw ił się jako E rnest Krug,

został natychm iast przyaresztowany przez 
agenta policyjnego Bogulskiego. Zrobiono 
także rewizyę w mieszkaniu Jana  Schm ied­
hausena i znaleziono tam prócz pięciu broszur 
treści socyalistycznej, także list datowany z 
Paryża 28 listopada 1878 a podpisany zgło­
ską Z W tym liście zatytułowanym  „Kocha­
ny kuzynku!" była wzmianka „że o t r z y ­
m a c i e  p r z e s y ł k ę  p o d  a d r e s e m  
E r n e s t a  K r u g a " .

P r z e w ó d .  Widzisz pan więc, żo nie 
znajdujesz się pan tu niewinnie. Zaledwie 
wypuszczono pana z więzienia, już  zbierasz 
napowrót dzieła i pisma socyalistyczne. Mo­
że pan nam  wyjaśni treść powyższego listu i 
powie, kto to taki ten pan Z. N am  się zdaje, 
że to Kazimierz D łu sk i; rzeczoznawcy bo­
wiem powiedzieli, że to jego pismo.

O s k a r ż o n y  odmawia wszelkich wy­
jaśnień, „ponieważ policya naruszając taje­
mnicę listową, naruszyła tem  samem zasa­
dnicze ustawy państw a."

P r z e w ó d ,  reasum uje zeznania oskar­
żonego. Obciążają pana rozmaite okoliczno­
ści Mieszkałeś pan z Piekarskim, który jest 
skom prom itowany; sprowadziłeś się do niego 
bez żadnej racyi. B ogm ki zeznał, że były 
tam  zebrania w celach agitacyjnych. Pan by­
łeś na czterech takich zebran iach ; podawa­
łeś nawet M ikołajskiemu program, aby czy­
tał i przestrzegałeś, ażeby wszyscy zachowa­
li jak najgłębszą tajemnicę. K artki znalezio­
ne w posiadaniu pańskiem świadczą, że mia­
łeś książki służące do celów agitacyjnych. 
Odbierałeś z Genewy pieniądze; korespon­
dencye pańskie w więzieniu pisane świad­
czą, że byłeś we wszystko wtajemniczony a 
w końcu zgłaszałeś się na pocztę po Równość 
pod przybranem  nazwiskiem.

Os k .  przeczy wszystkiemu.
Sędzia przysięgły p. M i r t e n b a u m :  

W spisie książek znalezionym u p. Schm ied­
hausena są rozmaite pseudonimy ; osobom 
noszącym takie nazwiska miał Schm iedhau­
sen, jako głów ny bibliotekarz, pożyczać 
książki socyalistyczne. Ale pom ięd/y terni 
poprzekręcanemi nazwiskami jest także na­
zwisko F a j a ,  to jest pseudonim, którym 
był ochrzczony sam Schm iedhausen. Nie 
pojmuję więc, jak bibiotekarz m ógł sam so­
bie pożyczyć książkę i zapisać ten  fak t?

P r z e w ó d ,  wyjaśnia, że zapisanie 
pseudonimu F a j a  można sobie także ina­
czej tłumaczyć, a mianowicie w ten  sposób, 
że Schmiedh.msen pożyczył dla siebie od ko­
go innego książkę i zapisał ją  pod swoim 
pseudonim em .

Po zwykłej półgodzinnej przerwie przy­
stąpił trybunał do przesłuchania czterech 
zamiejscowych ś w i a d k ó w ;  na dzisiaj bo­
wiem byli wezwaui do rozprawy wszyscy 
świadkowie, a jest ich według spisu 7(5. 
Tymczasem nie mógł trybunał mimo g o rli­
wej pracy przewodniczącego przesłuchać do­
tychczas wszystkich oskarżonych; przesłu­
chano ich 16, a je s t jeszcze do przesłucha- 
19 Oznajmił tedy p. przewodniczący wszy­
stkim  świadkom miejscowym i z okolicy, 
ażeby oczekiwali nowego wezwania, zamiej­
scowych zaś świadków, którzy mają zezna­
wać w sprawie już przesłuchanych oskarżo­
nych, zatrzym ał, aby nie wzywać ich pono­
wnie i nie przysparzać kosztów.

Świadkiem pierwszym był Jan  S y re k , 
sierżant przy piechocie, stacyonowany w Wa­
dowicach. Dawniej był uczniem sem inaryum  
nauczycielskiego w Krakowie, ale po przy­
krych zajściach w tym zakładzie z powodu 
socyalistycznych agitacyj wystąpił z niego. 
Zaprzysiężone zaznania jego tyczą się oskar­
żonego O s t a f i n a .  0  kółku rewolucyjnein 
przy ulicy Wiślnej dowiedział się od swoje­
go kolegi Cyankiewicza, który znowu m iał 
wiadomości swoje czerpać od Ostafina. W e­
dług tych wiadomości dzieliło się kółko re­
wolucyjne na trzy oddziały: na kółko przy­
gotowawcze , patryotyezne i rewolucyjne. 
Zresztą nie więcej nie wiadomo tem u świad­
kowi.

Drugim  świadkiem był Adolf K o ­
p r o w s k i .  Zeznania jego odnoszą się do o- 
skarżonych Kozakiewicza, Drozdowskiego i 
Boguckiego. Świadek siedział w więzieniu 
śledczem pod zarzutem  zdrady stanu od 11 
m arca do 2 maja 1879. Z tego powodu pow­
stała kwestya, czy ma być zaprzysiężony. Po 
dłuższej naradzie uchw alił trybunał nie od­
bierać przysięgi od tego świadka. Z powodu 
tej uchwały zgłosił p. prokurator, który do­
m agał się zaprzysiężenia, ewentualne zażale­
nie nieważności.

Ś w i a d e k  ze z n a ł: Mieszkałem razem 
z Kozakiewiczem, nic mi jednak nie wiado­
mo, ażeby on albo^ Drozdowski i Bogucki 
należeli do jakiego kółka rewolucyjnego. Ze 
mną mieszkał jeszcze Pląder, Bombol i Ha- 
jewski, ale nic mnie nie wiadomo o jak ich­
kolwiek zebraniach lub kółkach. Piekarskie­
go wcale nie znam. Drozdowskiego widział 
świadek raz jedyny w swojem mieszkaniu, 
przyszedł on do Kozakiewicza, którego je ­
dnak nie zastał w domu. U Kozakiewicza 
bywali także Dąbrowski i Wąsowicz, ale 
świadkowi nie wiadomo zgoła nic o jak ich­
kolwiek robotach agitacyjnych. Nie widział 
też nigdy u żadnego z nich książek rewolu­
cyjny u

Świadek Józef P 1 ą d e r  je s t obecnie 
na nowicyacie u 0 0 . Kamedułćw na Biela­
nach. Dawniej był w sem inaryum  nauczy- 
cielskiem, ale w dniu 11 lutego r. z. został 
uwięziony pod zarzutem zdrady stauu i sie­
dział w więzieniu przez 6 miesięcy. T rybu­
nał nie odebrał ud niego przysięgi wnrew 
wnioskowi p. prokuratora, L ó ry  też zgłosił 
zażalenie nieważności. Świadek zeznał: Miesz­
kałem  z Kozakiewiczem, Bombołem, Hajew- 
skim i Koprowskim. Przychodzili do nas 
Bogucki, Dąbrowski, Wąsowicz i Jan  Droz­
dowski, ale nie wiem, po co przychodzili; 
najczęściej po to, aby wypracować jakie za­
danie. U wymienionych współlokatorów nie 
widziałem nigdy żadnych broszur, ani też 
nie widziałem, aby który z n ich  czytał jakie 
broszury. Czasami wychodzili z domu, ale 
dokąd, nie wiem, Pew nego razu, gdy leża­
łem  już w łóżku, wszedł ktoś, (nie widzia­
łem  kto, bo byłem w drugiej izbie) do po­
koju pierwszego i zawołał, aby Kozakiewicz 
przyszedł do „Faji" czy do „Czarnego Ży­
da", Kozakiewicza nie było w dom u; czy on 
później poszedł do tego „Faji" „Czarnego 
Żyda", nie wiem. Był u nas także Jan  Droz­
dowski i przedstawił mi się jako „Poznal- 
ski". Więcej nic nie wiem.

Świadek W alenty K a ń s k i ,  obecnie 
bez zajęcia, był dawniej uczniem seminaryum 
nauczyciel-kiego zkąd został wydalony, bo 
był podejrzany, iż należy do soeyalistów. Ze­
znania jego tyczą się Ostafina i Boguckiego. 
Bod przesięgą zeznał św iadek : Mieszkałem u 
rodziców Ziielińsk.ego Jana, mieszkał tam 
także Taczyński. Nic mi nie wiadomo, aby 
Zieliński i Kozakiewicz byli socyalistami. 
Pewnego razu przyszedł Kozakiewicz i prosił 
Zielińskiego „aby poszedł z nim  na wykład 
ekonomiczny", ale Zieliński nie poszedł. 
Zieliński opowiadał o socyalizmie to, co wy­
czytał w Czasie i dał mi do przeczytania dwie 
b roszu ry : Socyalizm  Limanowskiego i K a p i­
ta ł  i praca. Odczytałem z tych broszur tylko 
napisy i nie wiem, co w sobie zawierają. Ja  
pytałem  raz Zielińskiego, co to jesi ten so­
cyalizm i w czern zagraża obecnemu porząd­
kowi ; odpowiedział mi na to, że chodzi 
tu tylko o pomoc dla klasy pracującej, obec­
nie wyzyskiwanej.

Na pytanie sędziego przysięgłego^ p. 
M r  a z k a , odpowiada ś w i a d e k ,  że Zie­
liński nie nam awiał go nigdy do przystąpie­
nia do stowarzyszenia soeyalistów, ani mu nie 
tłumaczył, jakiem i zasadami kierują się so­
cjaliści.

Po przesłuchaniu powyższych świadków 
przystąpił trybunał do przesłuchania 17 o- 
skarżonego, Jana Z i e l i ń s k i e g o ,  b. ucz­
nia sein. nauczyc. w Krakowie.

O s k a r ż o n y :  Nio poczuwam się do 
winy, nie jestem socyallstą ani wyznaję tych 
zasad. W styczniu r. z. otrzymałem od Ko­
zakiewicza broszurę Nieprzejednane kierunki.
D. 16 stycznia otrzym ałem  od niego znowu 
trzy broszury, a mianowicie: Socyalizm  Li­
manowskiego, Katechizm  soeyalistów  i PrecZ 
z  socyalistam i. W klasie, podczas rysunków, 
dałem te broszury do przeczytania kolegom 
Góralikowi, Leśniakowi i Górnisiewiczowi. 
Przez trzy dni, podczas których czytano w 
klasie te broszury, rozmawiałem między ko­
legami o socyalistaeh. Nie było to wcale w - 
cnwalaniem  zasad socyalistycznych, lecz sta­
rałem  się sprostować błędną opinię moich 
kolegów. Koledzy ci bowiem wyobrażali so­
bie, że socyalizm polega na tem, aby jeden 
zabierał drugiem u to, czego sarn nie ma Tak 
ii. p. wyobrażali sobie ci moi koledzy, że je- 
żeli który z nich ina^ dwa surduty, to powi- 
nieu jeden zatrzymać sobie a drugi dać ta­
kiemu, który nie ma wcale żadnego odzienia. 
Ja  tłóm aczyłem  nn, że to są błędne pojęcia. 
Gała burza w seminaryum powstała z nastę­
pującego powodu: Kolega Antoni Leśniak 
obchodził im ieniny, na których był także 
profesor Stroka. Owoż koledzy moi, upiwszy 
się, powiedzieli p. Stroce, że zajmuję się kwe- 
styą socjalistyczną. P. Stroka doniósł o tem 
natychm iast p. Twarogowi i d. 27 stycznia 
zostałem wydalony z zakładu. Kozakiewicz 
nie namawiał mnie do niczego. Był on bi­
bliotekarzem naszym, seminarzyckim.

P r z e w ó d ,  przedstawia oskarżonemu, 
ie  całkiem  co innego zeznał w śledztwie. 
Wspólnie z Boguck.m wykrył wszystkie ta ­
jem nie, a teraz zaczyna odwoływać swoje po­
przednie zeznania.

O s k .  Tak je s t ; teraz zmieniam zezna­
nia i tylko dzisiejsze moje zeznania są praw­
dziw e; zeznania w śledztwie poczynione nie 
są zgodne z prawdą, a to dlatego, że p. Tu­
rek wpływał na ranie, abym się do wszy­
stkiego przyznał. Mówił o n : jeżeli się nie 
przyznasz, będziesz oskarżony o zdradę sta ­
nu ; jeżeli się zaś przyznasz, będziesz oskar­
żony tylko o §. 2^4. k. (j, (należenie do taj­
nych stowarzyszeń).

Wobec zaprzeczeń oskarżonego, zarzą­
d /a  p r z e w o d n i c z ą c y  odczytanie wszyst­
kich jego z*znań poczynionych w śledztwie.
Z ł/n a! wówczas, że Kozakiewicz rozwinął 
prz ;d nim  cały plan organizacyi kółek so- 
cyalietycznych, że sam jest kasjerem  jednego 
takiego kółka, w którym „Ludwik" (W aryń­
ski) jest organizatorem a bibliotekarzem Dą­
browski.

Z i e l i ń s k i  odwołuje wszystkie te  
zeznania.

P r  z e  w. W grudniu  1878 r. byłeś pan 
z Raczyńskim w Wieliczce i tam  w pewnej 
karczmie podburzałeś chłopów, przedstaw ia­
jąc im, że już  najwyższy czas, ażeby uwol­
nili się od podatków, kiore idą na u trzym a­
nie dworu, wojska i urzędników. T łóm acz.c  
się z tego zarzutu w śledztwie, powiedziałeś 
pan, „że każdy ehłop biedny tak, jak gdyby 
się u rodził na socyalistę".

O sk. przeczy, jakoby podburzał ch ło ­
pów w W ie iczce.

P  rz e  w, Wszakże jeden z chłopów m iał 
naw et odpowiedzieć panu : „Zacznijcie tylko, 
a my pójdziemy z w am i". Reasumując ze­
znania pańskie — powiada dalej przew odni­
czący —  w ypływa z nich, że jeszcze jako 
uczeń sem iuaryum  krzewiłeś pan  pomiędzy 
kolegami zasady socyalistyczne a następnie, 
—  jak to pan usłyszysz z ust świadków — 
podburzałeś pan chłcpów w Wieliczce.

K ra k ó w , 5 marca.

(L) Dzisiaj, w piętnastym  dniu rozprawy 
przesłuchał trybunał cztereeh oskarżonych.

Pierwszym  z nich był Szczepan M i­
k o ł a j s k i .  b uczeń VI klasy g im nazjum  ś. 
Anny w Krakowie, liczący iat 17. Prokura- 
torya oskarża go o zbrodnię z §. 65 lit. c. 
u. k. popełnioną przez należenie do kółka 
rewolucyjnego 10 zbrodnię zaburzenia religii 
z §. 122 lit. a k. k.

O sk . Nie poczuwam się do żadnej wi­
ny. Przedewszystkiem  jednak niech mi wol­
no będzie sprostować dwie pomyłki, jakie 
spostrzegłem  w akcie oskarżenia. P roknra- 
torya twierdzi, że w śledztwie, po przedsta­
wieniu mi zeznań Boguckiego, przyznałem , 
że czytałem  w mieszkaniu Sehm iedhauseua 
p r o g r a m  o r g a n i z a c y i  stow arzyszenia 
soeyalistów. J a  tego nigdy nie p rzyznaw a­
łem  i nie przyznaję, a co najwięcej mogłem 
na tem zebraniu czytać p r o g r a m  s o c y a -  
1 i s t ó  w p o l s k i c h .  M ieszkałem z innymi 
kolegami w bursie. P rzy  końcu stycznia 1878 
przyszedł do mnie Dąbrowski, przyniósł mi 
program soeyalistów polskich i prosił, abym 
go przepisał P rzepijany oddkTun Dąbrow­
skiemu nazajutrz.

P r z e  w. W śledztwie mówiłeś pan, że 
fiie pisałeś tego program u.

O sk . Tak jest, mówiłem tak, bo nie 
chciałem  zdradzać innych, teraz zaś przv 
znaję, żem go pisał i że jest prawdą, co w 
tej mierze zeznali Truszkow ski, Ziel ńs.c , 
Dąbrowski i Kozakiewicz. Odpis ino;, jnk to 
tw ierdził Truszkowski, nie był dokł.idoj bo 
zam iast rubli, napis iłem guldeny. Druga po­
myłka w akcie oskarżenia je s t następująca: 
M a em według tego aktu —  zeznać w 
śledztwie, „że obecny ustrój społeczny jest 
zaporą oświaty a taka zapora usuniętą być 
musi, przyczem szczególnie u nas, gdzie 
chłop jest zacofany, gdz.e nadto księża prze­
ciw socjalizm owi występują i w ięcz prze 
ciwne zasady głoszą, b e z  r o z l e w u  k r w i  
s i ę  n i e  o b e j d z i e . "  S łów : „bez rozlewu 
krwi" nigdy nie wypowiedziałem. P rzy zn ać , 
że jestem  zwolennikiem zasad socjalistycz­
nych. Nad tą kwestyą zacząłem bliżej zastu 
nawiać się w grudniu  1878, gdy Czas u- 
m ieścił dwa artykuły  o socyalistaeh, gdy pa 
pież Leon X III wydał encyklikę przeciw so­
cjalistom  i księża zaczęli publicznie omawiać 
tę sprawę i gdy nareszcie w Niemczech za 
częły wchodzić w życie prawa wyjątkowe. 
Kwestya ta oyła więc w całej Europie na po­
rządku dziennym i niepodobna było nio za­
znajomić się z nią bliżej.

P rz e w . Prawdopodobniejszem jes t p rzy­
puszczenie, że zacząłeś się pau interesować 
tą sp ran ą  wówczas, gdy się tutaj pojawili 
socyalisei, organizatorowie z Genewy i z 
Królestwa.

Os k .  J a ich wcale nie znam.
P r z e w .  Słyszałeś pan zapewne o ag i­

ta c ji socjalistycznej we Lwowie; we wrze­
śniu przybył do Lwowa L. W aryński...

Os k .  Ja  z tymi panam, nie miałom 
wcale żadnych stosunków i om nie wpły­
wali na mnie. Dalej zaprzecza oskarżony, 
iasoby ehodz:ł  do Kozakiewicza i do Schmied- 
n&usena Jan a  przy ulicy W iślnej, gdzie się 
odbywały posiedzenia kółka rewolucyjnego.

P r z e w .  W szakże słyszałeś pan zezna­
nia  Boguckiego w tej mierze. Zeznał on, że 
„l&kiś uczeń gim uazyalny" był w m ieszka­
niu przy uiicy W iślnej że Schm iedhausen 
wręczył mu program  do odczytania, że po 
odczytaniu przez pana podnieśli obecni ręce 
do góry na znak, że go przyjmują, że zło­
żyliście tam jakąś przysięgę, a nareszcie m u­
szę dodać, że Bogucki, skonfrontowany z 
panem przez sędziego śledczego zeznał, że 
to pan jesteś tym uczniem  gim nazyalnym , 
który odczytał program  na posiedzeniu kółka
rewolucyjnego.

Csk.^ Już sam pan radca powiedział 
przy przesłuchaniu Boguckiego, że nie warto 
zastanawiać się nad jego zeznaniam i. Trze- 
baby poprostu zbadać jego stan  umysłowy. 
Ja  przeczę stanowczo, jakobym  był na po­
siedzeniach kółka rewolucyjnego i jakebym  
czytał tam  jakiś program .
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P r z e  w. Cu do Boguckiego, powiedzia­

łem , ifi nie warto zwracać uwagi na zezna­
nia jego, ale tyczyło się to tylko zeznań jego 
p r z y  r o z p r a w i e .  A teraz przejdźm y do 
porozumiewań się waszych w więzieniu śled- 
czem. Przed Zielińskim  powiedziałeś pan 
„Gdyby m nie nie wiem jak  policzkowali, 
gdybym m iał 5 la t gnić w kryminale, to nic 
nie powiem 1*. To powiedzenie daje wiele do 
myślenia.

O sk . W  tych słowach je s t zaw artą 
moja obrona; nie mogłem nic powiedzieć 
mimo policzkowania, bo o niczem nie w ie­
działem.

P r  ze  w. Zieliński zrozumiał te słowa 
inaczej, a mianowicie, że pan wszystko wiesz, 
ale nic powiedzieć nie chcesz.

O sk . Ten Zieliński to taki sam egzem' 
plarz jak  Bogucki.

Dalsze bardzo szczegółowe badanie o- 
skarżonego wykryło następujące fa k ta : W wię­
zieniu nosił Mikołajski pseudonim  „Feldm a­
na" a nazywano go tak dla tego, ponieważ 
ajent policyjny Feldm an miał go wypoliczko- 
wać. Między Dąbrowskim i Schraiedhausenem  
toczyła się w więzieniu korespondencya, w 
której jest także mowa o Mikołajskim. W  tej 
korespondencji donoszą sobie nawzajem 
Schm iedhaufen Jan  i Dąbrowski, co który 
z uwięzionych socyalistów zeznawał. Głównie 
chodziło tu o zeznania Boguckiego, Zie­
lińskiego i Klazara (Czecha), którego prze­
zwano „Knedlem ", bo tylko ci zdradzili taje­
mnicę o KÓłicach rewolucyjnych i wymienili 
wszy.-tkich, którzy do nich należeli. Owoż 
w swoich korespoadencyach do innych w spół­
więźniów doradza Mikołajski, aby sparaliżo­
wać i usprawiedliwić racyonalnie „denun- 
cyacy*" Zielińskiego, Boguckiego i Klazara, 
przyczem prosi swoich towarzyszów, ażeby nie 
starali się usprawiedliwiać pijaństwem , bo 
takie tłómaczenie ubliżyłoby godności so­
cyalistów.

Dalej zaprzecza o s k a r ż o n y  czynionym 
mu zarzutom, jakoby bywał na Kleparzu, 
w kółku przygotowawczym, na zgrom adze­
niach u szewca Paurowicza, i jakoby za hę- 
cał i nam awiał Nowaka do zatajenia prawdy 
wobec sądu, mówiąc m u: „Gdyby ze mnie 
skórę ściągnęli, to ni? ni? powiem". W koń­
cu mówi oskarżony, że siedział w w ięzi^jiu  
śledczym od 28 lutego do 1 9 listopada 1879.

Przewodniczący, reasumując p o w y i^ e  
zeznania, nadmieuia, że przeciw M ikołajskie­
mu przemawia okoliczność, iż je s t wyznawcą 
zaf;ad socja listycznych , ze m iał stosunki 
z socyalistami, że w edług zeznań Boguckiego 
był na zgromadzeniu u Schm iedbausena a 
n a ra ź c ie  kom prom duje go korespondencya 
w więzieniu prowadzona.

GOSPODARSTW O I H A N D E L
O Kuch na kolejach galieyj. 

kich znacznie zwiększył się w ubiegłyuu 
rgodntu. Obrót handlowy przy st„łych  ee- 
ac.u mały, tylko na uhrw iu  olejne popyt 
ył ozjwio.uy. C e n y  zboża i produktów 
yły w ubiegłym tygodniu następujące: 
łacono za 100 kilogramów pszenicy 11 50 
t. do 12 50 zł., żyt.. 8 -25 zł.do 9 25 zł., 
sczmienia 6 4 0  zł. do 8 '—  zł., owsa 6 '— 
f. do 7 25 zł., hreczki 7 '— zł ,do 7 25 zł., 
ukurudzy t>-75 zł. do 8 ‘— zł., grochu ku- 
be mego 8 -—  zł., de 10 '—  zł., grochu pa- 
tewnego 7 '—  zł. do 8 — zł., fasoli 10'—
1. do 12’50 zł., wyki 6*— zł. do 6'50 zł., 
oniczyuy 28 '—  zł., do 52 '—  zł., tymotki 
0 ’—  zł., do 22 zł., anyżu płaskiego 34-— 
t. do 4 2 ‘—  zł., k m in k u  33-—  zł. do 34‘—
1., rzepaku Zim owego 10 30 zł. do 11"— zł., 
tepaku letniego 9 75 zł. do 11 '50 zł., 
lia.uki 8 ‘50 zł. do 9 50 zł., nasienia Jurn­
ego 11-50 zł. do 12 50 zł., uasienia kono- 
Qeg0 g _  ił. do 8 1 0  z ł.; za 10.000 iitro- 
,opni -pirytuso gotowegw płacono 38-—  zł., 
0 38-50 zł. —  Kuch tow arow y na kolei
a r o l a  L u d w i k a  wynosił w ubiegłym 

jo-odniu włącznie z tran-portem  przewo-
Swvm ogółem około 16.701.200 kilogramów 
2.628 sztuk bydła. Na tę cyfrę transportu 
iład a łr sic: zboża różnego rodzaju około 
,339.300, maki i wyrobów mącznych około
43.000, nasi-n -lejnych około 190.000.
rzewa budulcowego i opałowego ok<
57 500, nafty i wosku ziemm go okołc
'2.000, spirytusu około 99.300 j^  około 
37.200 i węgl- kamiennych -koło 2,4 /9 ,uuu 
ilogram ów; na resztę złożyły się różne  ̂ fi­
lary, tudzież około 78 sztuk wołow, 3 .4 8 0  
ztuk nierogacizny i 65 sztu? koni.— Buchną 
olei L w o w s k o - C z e r n i o w i e c k i e j  wy- 
osił w ubiegłym tygodniu ogółem 7,920.000 
ilogramów' i 4.207. sztuk bydła; z czego 
rzypada na ruch ku Zachodowi 5,402,000 
ilogramów-, 489 sztuk wołów, 3.712 sztuk 
ierogaciznr i 6 sztuk różnego bydła, zaś ku 
Wschodowi 2,518.000 kilogramów. Transporty 
kładały się: ze zboża różnego rodzaju
.670.000, mąki i wyrobów mącznych 195.000, 
pirytusu 69 000, produktów zwierzęcych
6.000, drzewa budulcowego, opałowego i

desek 2,111.000, kamieni 2.000 i węgli 
kamie nych 50.000 kilogram ów; na resztę 
złożyły się różne towary i bydło. —  Ruch 
towarowy na koleji A r c y k s i ę c i a  A l ­
b r e c h t a  wyuosił w ubiegłym tygo­
dniu włącznie z transportem przewozo­
wym i •/, dowiezionemi przez inne koleje 
towarami ogółni 1.520 829 kilogramów i 
92 sztuk bydła. Transporty składały się: 
ze zboża różnego rodzaju 132.410, mąki i 
wyrobów mącznych 87.010, drzewa budui 
eowego i opałowego 501.400, nafty i wosku 
ziemnego 6700, spirytusu 15.840, jaj 1.908, 
soli 70.859, gipru 20.000 i wapna 6.100 ki­
logramów; na resztę złożyły się różne towa­
ry tudzież 92 sztuk nierogacizny.

Sprawca zamachu na gen. Loris-M eli- 
kowa Teofil M ł a d e e k o j  czy Mlodeekoj zo­
s ta ł wczoraj p o w i e s z o n y .  W idocznie, nie 
miano nadziei wydobyć z niego ważnych 
zeznań a z drugiej strony chciano tern do- 
raźnem  straceniem dać odstraszający przy­
kład Ale czy nihilistów  rossyjskich zdoła 
już w ogóle co odstraszyć? W łaśnie ostatni 
zamach był dowodem bezprzykładnej w dzie­
jach zbrodni nieustraszeności. Młodeckoj 
strzelił do Melikowa w jasny dzień na naj­
ludniejszej ulicy, w obecności straży przy­
bocznej w obliczu dwóch szyldwachów, pil­
nujących mieszkania dyktatora. O ucieczce 
mowy byó nie mogło, a jeśli spraw ca mimo 
to uciekał, był to raczej ruch bezwiedny, 
instynktow y, aniżeli usiłow anie na seryo, 
aby ocalić swe życie Młodeckoj szedł więc 
na pewną śmierć, a dopóki spisek nihilisty- 
czay znajduje takie indywidua, nie pomogą 
żadne odstraszające przykłady i każdej chwili 
obawiać się można powtórzenia podobnych
r o zp a cz liw y c h  zamachów. .

Tagblatt wiedeński, który musi zawsze 
więcej wiedzieć niż wszyscy inni, opowiada 
w korespondencyi berlińskiej co następuje:

Kiedy car ulegając usilnym przedstawieniom 
następcy tronu, powierzył hr. Loris Meliko- 
wowi trudną jego misyę dzisiejszą, przemówił 
do niego w te słow a: „Przykro mi, kochany 
generale, że narażam cię na kule morderców, 
wolałbym, żeby tylko mnie samego spotkał 
smutny los, który mi zgotować ehciano. Alo 
wyższe obowiązki nakazują mi oddać sprawę 
ocalenia społeczeństwa w ręce najzdolniejsze, 
dlatego musiałem postawić Ciebie na tym 
niebezpiecznym  posterunku". Przeczucie cara 
miało aż nadto rychło sprawdzić się. Już 25 
lutego otrzym ał gen. Melikow list z oznaj­
m ieniem , że trybunał rewolucyjny wydał 
przeciw niemu wyrok śmierci. Autor togo 
listu, występujący pod pseudonimom P e t r o -  
w a, dodał, że jest przecież rzeczą całkiem n a ­
turalną, aby ios cara spotkał tego, który ob­
jął w ładzę'carską. W tem samem piśmie o- 
znajmiono generałowi, że wykonanie wyroku 
nastapi niezawodnie, albowiem misyę tę po- 
ruczono wielu inndywiduom. Loris Melikow 
choć nie przypisywał wielkiego znaczenia 
tej pegróżce, zarządził jednak w swem mie- 
zkaniu i w powozie niektóre środki ostrożności. 

Zamach m iał właściwie być wykonany w sam 
dzień jubileuszu, ale zaszła jakaś przeszkoda, 
jak sprawca zeznał. W godzinę po chybio­
nym  zamachu otrzym ał generał uwiadomie­
nie, że wyznaczono już innego wykonawcę. 
Panika w Petersburgu jest nieopisana. Wszyst­
ko, co inoże, wynosi się ze stolicy. Na ulicy 
M ilionnaja odbyto 3 b. m. wieczór rewizyę 
i znaleziono, jak  Tagblatt donosi, wielkie ma­
sy raateryi wybuchowej, bomby, rakiety i t.

Zabrano także papiery, z których wynika, 
że nihiliści noszą się z planem oburzenia 
całej stolicy zapomocą dynamitu. Prawie po­
łowa mieszkańców ulicy Milionnaja osadzona 
została w więzieniu. Aresztowano także sze­
fa jednego z departam entów ministerstwa 
spraw wew nętrznych i wielu urzędników te­
go departam entu. Są to szczegóły, za które 
odpowiedzialność m usimy zostawić Tagblat- 
towi.

francuskiej". N astępnie zażądał od ambasa­
dora wiadomości o prezydencie republiki i o 
panu Freycinecie. Podczas obiadu wyraził 
się o panu Grćvym w te słow a: „Jest to 
mąż z charakterem ; bardzo go szanuję." 
Kilkakrotnie wyraził p. S a in t-\ra llienw i u- 
czucia szczególnej przyjaźni, jakie żywi dla 
niego i przykrość, jaką m u sprawiło jego od­
wołanie. „Ale nie wierzyłem w to nigdy; 
powiedziano mi, że p. F reycinet je s t dobrym 
znawcą ludzi i wiedziałem dobrze, że nie po­
zwoli Panu opuścić nas". Następnie dodał 
jeszcze cesarz: „Zechciej P an  przesłać panu 
Freycinetowi zapewnienie mojej najserdecz­
niejszej sympatyi dla jego talentu i stanow­
czości. Jest to hołd, do którego przyłączą 
się całe Niemcy. Ubolewam mocno nad 
tem, że książę Bismarck nie jest tu obec­
ny, powiedziałby Panu to samo. Książę

cierpiący. Pod- 
wizyty leżał w łóż- 
o rzekom em  nieporo- 
nim a księciem Bis-

jeszcze ciągle jest bardzo 
czas mojej ostatniej 
ku." Co do pogłoski 
zumieniu pomiędzy
marckiem, oświadczył cesarz stanowczo, że 
„w tem wszystkiem nie było nigdy ani sło­
wa prawdy." Dodał, ze kanclerz tak samo 
jak on pragnie pokoju i nic innego, tylko 
pokoju „zwłaszcza z Fraucyą." Kanclerz bar­
dzo jest wdzięczny księciu Hohenlohemu, że 
nigdy nie przestał pracować w Paryżu dla 
sprawy pokoju ; a skoro i książę Hohenlohe 
ani na chwilę nie powątpiewał o stanowczo 
pokojowych zam iarach rządu francuskiego, 
„to też nie potrzeba się zgoła obawiać o na­
sze dobre stosunki na przyszłość." Wszystkie 
słowa cesarza, pisze wspomniony korespon­
dent, przetoczyłem dosłownie, zresztą długą 
i serdeczną rozmowę, którą m iał cesarz z p. 
Sain t-\ra!lierera, słyszeli wszyscy obecni, gdyż 
cesarz mówił głośno i wyraźnie. Dodam je­
szcze, że sam ks. Hohenlohe był także bar­
dzo serdecznym ; książę opuścił zebranie 
wcześniej jeszcze przed cesarzem, pożegnaw­
szy się „na kiika dn1" z p .  8aint-Vń,lIierein. 
Hr. H erbert Bismarck, syn kanclerza który 
przybył w towarzystwie swojej m atki, oświad­
czył ambasadorowi, że kanclerz pragnie go 
w krótkim czasie ujrzeć u siebie Byio już 
po jedynastej, gdy ostatni goście opuścili 
salony ambasady, które się zresztą otworzą 
wkrótce dla całego szeregu reeepcyj "i balów. ‘

W spomnieliśmy już wczoraj o b a n -  
n e c i e  u r z ą d z o n y m  p r z e z  a m b a ­
s a d o r a  f r a n c u s k i e g o  S a i n t - V a l -  
[ i e r a ,  n a  k t ó r y m  b y ł  t a k ż e  o b e c ­
n y  c e s a r z  W i l h e l m .  Cesarz skorzystał 
z tej sposobności, aby zamanifestować swoją 

swojego rządu przychylność dla Francyi. 
Oto, co w tym względzie pisze jeden z ber­
lińskich korespondentów Tempsa, który brał 
u d z i a ł  w bankiecie: „Wrażenie, jakie ban­
kiet poniedziałkowy zrobił na obecnych go­
ściach ma charakter w wysokim stopniu po- 
koiowy, iak to sami osądzicie z tego, co wam 
o nim  donoszę. Oficyalny świat niemiecki o- 
kazał się w rzeczy samej bardzo uprzedzają­
cym dla ambasadora republiki francuskiej. 
Cesarz Wilhelm, który ani na chwilę nie 
stracił dobrego hum oru, powiedział przy 
wejściu do pana Saint-V alliera: „Nie mozesz 
P an  sobie wyobrazić, jak się czuję szczęśli­
wym, że jestem  tu u Pana, w ambasadzie

O t a j e m n i c z y m  w y p a d k u  w B r u -  
k s e l l i  nadeszły bliższe szczegóły, z których 
w ynika, że przypuszczenie, jakoby chodziło 
o zamach na królowę, było mylnem. Oto j ik 
opisuje to zdarzenie IntUp. belge:

„W  teatrze dawano R igoldto. Królowa 
Im ć była na przedstawieniu w swej loży w 
proscenium. Jak  zwykle, wyszła z teatru na 
chwilę przed zapadnięciem kurtyny i wsią- 
dła do powozu od strony ulicy de la Heine. 
W  chwili, gdy powóz królowej skręcał w ulicę 
de 1' Ecuyer a jadący za nim powóz, w którym  
siedział ochm istrz dworu hr. de Lannoy, ob­
jeżdżał róg ulicy L eopolda, rozległa się do- 
tonaeya. Publiczność wychodziła właśnie z 
teatru. Powstało zbiegowisko i zaczęły obie­
gać najdziwaczniejsze domysły. Zkąd pocho­
dziła detonacja ? W edług zapewnienia kilku 
świadków, była ona głośniejszą niż wystrzał 
z pistoletu. Jeden  ze świadbów tw ierdzi, że 
widział błysk pod powozem hr. Lannoy, in­
ny zapewnia, że błysnęło nad powozem, trze­
ciemu zdaje się, że nawet dym spostrzegł. 
Czwarty wreszcie, stangret powozu, m iał o- 
powiadać, że słyszał jak mu kula świsnęła 
po nad głową, ile w tem wszystkiem pra­
wdy ? Nie wiemy dotychczas. Policya zaraz 
zarządziła dochodzenie, które zapewne wyja­
śni rzecz całą. Na teraz pewnem jest tylko 
to, że eksplozyę usłyszano zaraz po przejeździe 
powozu królowej."

W edług późniejszych doniesień, użyto 
do eksplozyi petardy, jakiej używają zwykle 
do sygnałów kolejowych, na co wskazuje już 
ta okoliczność, że na bruku nie znaleziono 
żadnego śladu i powóz ani konie żadnego nie 
odniosły uszkodzenia. M inister sprawiedliwo­
ści B a r a  oświadczył w Izbie stanowczo, że 
wypadek ów nie miał charakteru zam achu.

TELEGRAI7 GAZET7 LWOWSKIEJ
Wiedeń, 5 marca. W Izbie de­

putowanych odczytano pismo ministra 
skarbu, który cofa projekt ustawy o 
p o d a t k u  u z u p e ł n i a j ą c y m .  Po­
tem nastąpiła rozprawa nad sprawą 
przymusu legalizacyjnego. Minister 
sprawiedliwości wyjaśnił stanowisko 
rządu. Przymus legalizacyjny jest pro­
duktem historycznego rozwoju praw­
nych stosunków i wypróbowany zo­
stał we wszystkich krajach europej­
skich. Minister wnosi, aby przedłoże­
nie rządowe wzięte zostało za podsta­
wę rozprawy szczegółowej. Przyjęto 
w końcu wniosek Adameka, t. j. ode­

słano sprawę do komisyi z tą dyrek 
tywą, aby przymus legalizacyjny u- 
chylony został w tych krajach koron 
nych, które się za tem oświadczyły, 
Gregr interpeluje, czy rząd zechce 
wpłynąd na liberalniejsze wykonywa­
nie cenzury teatralnej w Pradze.

Pol. Cor. donosi z Konstantyno­
pola : Austryacko-tureckie rokowania 
w sprawie podjęcia wspólnych środ 
ków zaradczych celem utrzymania p o- 
r z ą d k u  nad L i m e m  postępują na­
przód pomyślnie. Turcya wydała już 
niektóre zarządzenia. Porta spodziewa 
się pokryć niedobór budżetowy pod­
niesieniem dochodów, znacznern zni­
żeniem wydatków, które rozciągnie się 
także na płace ministrów.

Praga, 5 marca. Rada miejska 
uchwalił.; złożyć winiec na t r u m n i e  
S l a d k o w s k i e g o ,  wywiesić na ra­
tuszu czarną chorągiew i zarządzić, 
aby podczas pogrzebu pozapalano la­
tarnie gazowe.

Bruksela, 5 marca. J. C. W. 
Nąjdost. C e s a r z e w i c z  R u d o l f  
przyjmowany był na dworze przez 
króla, dygnitarzy i persona! p o se ls tw a  
austryackiego. Oddział wojsk oddawał 
honory. Jutro obiad galowy, a w po­
niedziałek Najd. Cesarzewicz zwiedzi 
port i cytadelę w Antwerpii. Wieczo 
rem przedstawienie w teatrze. We 
w to re k  wyjeżdża N.=jd. Cesarzewicz 
do Holandyi a ztarntąd do Iriandyi.

P a r y ż , 5 marca. W senacie mi­
nister oświecenia bronił pr o j e kt u  o 
w o l n o ś c i  n a u c z a n i a  i oświadczył, 
że jest on wynikiem zapatrywań po­
litycznych. Kongregacya jezuicka sta­
nowi ustawiczną konspiracyę prze­
ciw państwu, które sprawach polityki 
i morałuości nie może być obojętnem. 
Ferry zaprzecza, jakoby nauka chrze- 
ściańska została zagrożona. Istnieje 
120 zakładów kierowanych przez 
chrześciańskie autoryzowane kongre- 
gacye. Inne kongregacye nie żądają 
autoryzaeyi dlatego, że musiałyby 
przedłożyć statut;* a chcą pozostać me- 
zawisłemi od ustaw francuskich. Mi­
nister wykazuje, że stanowisko Je­
zuitów we Francyi było zawsze nie­
zgodne z ustawami. Ferry jutro skoń­
czy mowę.

Temps pisze, że ogłoszone w 
dziennikach wrzekorne manifesty ros -  
s y j s k i e g o  k o mi t e t u  r e w o l u c y j ­
n e g o  są dziełem agentów prowoka­
cyjny h, którzy chcą, poróżnić Franeyę 
z Rossyą.

Petersburg, 5 marca. Sprawca 
zamachu M ł o d e c k i  p o w i e s z o n y  
został o godzinie 1 i rano. Niezliczo­
ne tłumy patrzały na egzekucyę. Spo­
kój nigdzie nie został zakłócony.

Wiedeń, 6 marca. (Tel. pry w.) 
D e p u t a c y a  j a s i e l s k a ,  złożona z 
pp. Stanisława Biesiadeckiego, Apoli­
narego Przyłęckiegu i Józefa Stein­
hausa miała posłuchanie u Nąjj. Pana. 
zanosząc prośbę o utworzenie sądu 
kollegialnego w Jaśie. Deputacya wrę­
czyła podanie, które między innemi 
argumentami odwołuje się do faktu, 
że już podczas organizacyi sądowej w 
r. 1850 miał być zaprowadzony w 
Jaśle sąd kollegialny. Najj. Pan raczył 
zapewnić deputacyę, że poleci sobie 
przedh żyć w tej kwestyi specyalne 
sprawozdanie.

Berlin, 6 marca. {Tel. pry w.) 
Nordd. Allg. Ztg. donosi, że w Kró-  
l e s t w i e  P o l s k i e m  odbywa się 
konskrypcya k o n i ,  celem skonsta­
towania zapasów na wypadek wojny.

Petersburg, 6 marca. Wczoraj 
rano s t r a c o n y  został przez powie- 
szeme sprawca zamachu na generała 
Loris Melikowa, Mł a d e c k i .  Akt stra­
cenia odbył się na placu Siemienow- 
s--im. Cztery pół-bataliony wojska ota­
czały rusztowanie. Mładecki zachowy-
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wal się bardzo odważnie a nawet 
z wyzywającą zuchwałością. Przed 
śmiercią usiłował przemówić do zgro­
madzonego ludu i zawołał głośno, że 
celem jego występku było dobro ludu. 
Pocieszeń kapłańskich Mładecki przy­
jąć nie chciał, twierdząc, że nie po­
czuwa się do żadnej winy i pomocy 
duchownej nie potrzebuje Po 28 mi­
nutach zwłoki straconego zdjęto i wy­
wieziono. Na placu tracenia areszto­
wano trzech przyzwoicie ubranych lu­
dzi, którzy mieli się wyrazić: „Rząd 
m yśli, że nas nastraszy, ale my nie 
boimy się śmierci. “ Sądowi, który ska­
zał Mładeckiego, przewodniczył gene- 
rał-major Leicht, jako obrońca wystę­
pował auskultant Skacziłow Przy roz­
prawie sądowej obecni byli książę 
Sasko-Altenburski, generał Immeretyń- 
ski, naczelny prokurator Filozofow i , 
komendant Petersburga, gen. Adelson.

P a r y ż , 6 marca Figaro donosi,' 
że do petersburskiego generalnego 
prokuratora M u r a w i e w a , który 
przybył do Paryża w sprawie wyda­
nia H a r t m a n n a ,  przyszło d w ó c h  
w y s ł a n n i k ó w  r e w o l u c y j n e g o  
k o m i t e t u ,  którzy mu oświadczyli, 
że jeśli wykona swoją missyę, p a d n i e  
z r ą k  n i h i l i s t ó w .

R z y m , 6 marca. Liberta zape­
wnia, że minister wojny n ie  w y d a ł  
żadnego okólnika do dystryktów woj­
skowych w sprawie pogotowia do 
m o b i l i z a c y i  na  pr ó bę .

T e leg ra fo w a n y  k u rs w ied eń sk i.
W ie d e ń , 5 m arca 1880, godzina 2 

min. 20. Losy kredytowe 179 25, Węg. akcye 
kredyt. 280-50, Akcye anglo-austr. 15U50, 
Akcye bankn Union 114-75, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 260-—, Akcye kolei północnej 
285 50, Akcye kolei południowej 87 10, Akcyi 
kolei Alfóld 148 —, Akcye kolei Elżbiety 
185 50 Akcye kolei Lwów fizerniow 157’—

Akcye kolei węg. północno-wschodniej 140-50, 
Akcye kolei Rudolfa — •— , Akcye kolei A l­
brechta — •— , W ęg oblig. państw, w złocie 
82 40, Galie, oblig. indemn. 97 25, Losy z r. 
1864 172-25, Akcye kolei siedmogrodzkiej 
1B6 75, Akcye banku obrotowego — , Losy
tureckie 1F50, Akcye kolei w ęg.-galic .— '— , 
Akcye kolei państwowej — •—, Akcye banku 
związkowego 145-75, Bubel papierowy 1 ■ 24V4, 
W iedeńskie losy 119-50 Węgierskie losy 112-25, 
Mark. niemieek. —•— , W ęgierska renta 100 97, 
Usposobienie wzmocnione.

W ie d e ń , d 5 marca 1880, godzina 5, 
m inut. 36. Akcye kredytowe 292'90, Anglo 
A ustr. — •— , Unionsbank — , Kolej Karola
Ludwika 247 75, Południowa — •— , Renta 
pap. 70.27, Rubel pap ierow y— - — , (lal. listy 
zastawne 100-—, Gal. indemnizacyjne — ■— , 
Mark n i e m . G a l .  bank rustykalny 10175, 
Losy z r. 1860 — •— , Napoleonsdor 9 4 6 ’/». 
Usposobienie —

W iedeń ,  6 marca 1880 godz. 10 m. 
42, Akcye kredytowe 292-70, A n g lo -u str , 
148 25, Akcye banku Union 110-75, Kolej 
Kar. Ludw. — •— , Południowa 85 60, N a­
poleonsdor 9 -47— , Rubel papierów. l '2 4 J/4, 
Renta pap. — , Galie, bank hip. —•— 
Gal. oblig. indemn. — •—, Gal. listy zastaw, 
banku włość. — •— , Losy z r. 1860 — •— , 
Usposobienie chwiejne.

Telegramy zbożowe z d. 5 marca. 
W ie d e ń : Pszenica l i  — do 15.— zł., ży­
to 11-20 do 11-50 zł., okowita pr. 10-000 
liter procent 38-—  do 38 25 zł. — B u d a -  
P e s z t :  Pszenica 75 klgr. (na wiosnę) 1432  
do 14-37 zł., rzepak (styczeń — luty) 13-50 zł. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na kwiecień — maj) 
230-50, żyto — , spiritus loco 60 80, olej
rzepakowy 53-— . S z c z e c i n :  Pszenica — ,
r z e p ik  . P a r y ż :  mąki 159 klgr. 68 25
olej rzepakowy 78-25, spiritus — ■— . W r o ­
c ł a w :  Pszenica — ■— , żyto —•— , owies 
— , spiritus — , kukurudza — -—, K o- 
l o n i a .  Pszenica — •— .

Odpow leJziahiy redaktor : W ładysław Łoziński.

N T A IM E S Ł A N E .

A l e K s a n t l e r  J a s i i s l i
c e s .  k r ó l .  n o t a r y u s z  w e  L w o w i e  

objął zuowu swoją kancelaryę nota- 
ryainą w dotychczasowym lokalu 1. 7 

ulica Teatralna pierwsze piętro.
(1 554 1 - 3 )

Zwracamy uwagę szanownych czy­
telników na ogłoszenie f a b r y k i  s u c h a r  
k ń w  I  p i e r n i k ó w  Ł .  C z y ń s k i e g o  
w  J a r o s ł a w i u .

i
hf f iO D Z lE C K *

poleca zawsze w świeżym 
gatunku

t
we Lwowie. (1468)

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e .
z dnia 6 marc* 1880 o goizinie 7 rano 

Barometr 728.17;i>in 1 syeńrometr suchy -f-
1.2°C. Psychrometr wilgotny — 0.3°C. Pręż ośc pa­
ry 3.7imn. Wilgoć 73% Zaclimurzeuie io .  Wiatr 
NW3. Ozon 10.

Temper .tura powi Uza +  J 0 ’R.
Barometr opada.

Stan barometru nad poziom mórz * 754.07mm.

P r z y je c h a li  «lo L w ow a.
dnia 6  m arca 1880.

Hotel fieorge‘a

Pp J br. Romaszkan z Horodenki. A. 
Bocheński z Ottyniowiec. S. Dimitrin z Folti- 
szeni J. Diuber z Folticzeni H. Kieszkowski 
z Krakowa. R Puzyna z Gwoźdzca J. Rahti- 
sanu z Folticzeni. J  Z wolski z Bryńce 

Hotel Europejski.
P. S br Konartk" z Rossyi

Hotel Langa.
Pp. M. Bernadiner z Wiednia. Z Jouas 

z Wiednia M. Lówy z Wiednia. E Breslauer 
z Berlina

Hotel Angielski
Pp. K. Berhard ze Szczerca W. Herman

z Żukowa Z, Słonecki z Jurowta. J. Tyszkow- 
ski z Hayworonki

Hotel Krtina.
Pp. S. Przesmycki z Halicza J. Poalew- 

ski z Perepełnik
O d je c h a l i  we Lwow.-i.

Pp F hr. Hampesch do Stryja J  Mię- 
sowicz do Kamionki Strumiłowej. R Bartmań- 
ski do Leszczyny. W Malinowski do Łukawi- 
ey W. Pnzyna do Martynowa. K Zwtlski do 
Bryńca

k o l e j o w e .
1' r z y e k a d s ł i  d »  L w g w a .

W edług południka Peaetońekiego.
X O a c e r n l o w i e e : o godzinie 9 icinut 40

wieczór ; pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany.); o go­
dzinie 3 minut 32 po połuduiu (pociąg 
mięszany)

X K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 20 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 7 
wieczór (pociąg osobowy); o gnd* 11 pjjed

południem pociąg mięsmay)
Z  P o d w o l o e w y s k  : (nadworzoc w Podawm- 

cz u ): o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszaDy); o godzinie 3 mis. 19 po połud­
niu (pociąg mięszany);

Z e  S t łH s i r i l a w o w a  : (na btryjj d Lv»w« 
o godz 8 min. 24 wieczór 

z  F o d w o l o c t t y a k  :  (na dwora*-- lwowsko 
główny): o godzin 10 m. 10 wieczór (p - 
ciąg pospiegzuy); o godz 8 mm. 80 raco 
(pociąg osobowy); o godz. 3 min. 52 p .- 
południu (pooiąg mięszany).

( t d c h o d i ą  s e  L w o w a .
W edług południka Peszteńskiego:

D o  C z e r n i o w i e e :  o godz. 6 mis. 10 ra­
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min 
5G w południe (pociąg mięeaany) o gods 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany). 

D o  P o d w o l o c s y s k :  (z dworca w Ped- 
zamozu): o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 12 m. 82 w południe 
(pociąg mięszany).

D o  K r a k o w a :  o godzinie lOtej min. 30 
w nocy (pociąg pospieszny); o godzinie 
4 min. 33 raDo (pociąg osobowy); o go­
dzinie 4 minut 49 po południu (pooiąg 
mieszony)

Cenulk lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnis 6 marca 1880

1 .  Akcye za sztukę. a
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. §  
Kol. lwow. czer.-jas.po 200 zł. m. k. j= 
Banku hip. galiu. 200 zł. w. a. N 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a. £

9. L isy  zast. za 100 zł

fo w . kredyt, galio. 5 pr. w. a. g, 
„ 4 pr. w. a. § 

„ „ 5 pr. okresowe -£
Banku hip. galio. 6 pr. w. a. •§ 
Listy dłużne g. Z kr. wł. 6 pr. w a „ao
S. Listy dłużne za 100 złr. JH

Ogóln. reln. kred. Zakład dla Gal. «  
i  Buków. 6 pr. los. w 15 lat

4 .  O b l i g i  za 100 zł.

Indemniz. gali". 5 proo. m. k.
Oblig. Komuna,ne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. 
Pożyezki kr z r 1873 po 6 pr. w. a.

S. Losy miasta Krakowa . . .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.

Dukat holenderski.......................
Dukat cesarski
Napoleondor ..................................
Półimperyał .  .......................
łtubel rossyjski srebrny . . . .

papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .
8rebro ...................................................
Kur*>nv w srebrze  .________

258 50 261 50 
156 -  159 —
291 295 —
240 -  —

płacą źądaja 
walutą austr _  

złr. e t  złr. ct,

96 60 
89 65 
96 60 

100 - 
100 50

92

9 /  60 
90 65 
97 60 

101
102 50

94 -

97 25 98 “5

98 — 100 —
99  101 -

20 -  22 -

5 46  
5 5) 
9 43 
9 63 
1 60 

1 23 
57 80 
99 50 
99 95

5 56 
5 61 
9 53 
9 76 
1 72 

1 25 
58 40 

100 50 
100 ‘:5

K n r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia 3 marca 1880.

1. D łu g  państw a płacą żądają. 

Jednolity dług Państwa w banknot.
71.10 
71 10

u ia j-lis to p a d ........................................ (0.95
luty sierpień  ......................  70.9 o

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiea.................................  71.90 72.05
kwiecień-paździurnik . . . .  71.90 72.05

Losy 7. roku 1854 po ‘250 złr. . . 122.50 123.50
„ 1860 po 500 złr. 5 p r .. 178.25 128.75
„ 1860 po 100 złr. 5 p r .. 1 3 1 - 1 3 2 .

„ „ 18G4 (z premią) po 100 złr. I 1 3 0  171.90
,. 1864 „ po 50 „ 1 7 0 -  171.

Renty Oorn. po 42 lir. austr. . . 29.— 30.—
Listy zastaw, domen, pańgtw po 120

złr. 5 proc............................................. 148.— 14'),—
Austr. Asyg. skarb. zwrotnel881 5 pr. 102.— 102 50
Austr. renta zł. wolna od podatku 4 pr. 85.50 85.65

2 . O b l łg a c y e  indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

Czech . 103.— 104.
Bukowiny . . . .  . 96.— —.
Gaiieyi . . . . . .  . 97.50 9 8 .—
Niższej Austryi . . 104.50 105.—
Siedm iogrodu. . . 88.— 88.75
Węgier 89 90.

i ł .  A k c y e .
Bank Auglo aust. 200 zł. emit. zł. 189 156.25 156.50
Inst. kred. dla handlu po 160 złr. . 301.30 301 50
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 805.— 815.—
Gal. banku hip. po ‘200 zł. . . .
Gal. bankd. han. i prz. a200 zł. wpł. 40 pr. —.— — .—
Gal. zakł. kred. ziemski a ‘200 zł. . — .—
Banku narodowego a. 600 zł. . . .
Kol Albrechta a 220 zł. w srebrze . — —.—
Aust. Tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 613.— 615.—
Kol. Cesarzowy Elżbiety po 200 zł. „ 18S50 189
Kol. Preszów-Taru. (w.c.) a 200 zł. . .—
Półnoena kolej po 1000 zł. m. k. . 2360.— 2365. 
Kol Kar. I,nHw i>o 200 zł. m sr 261 75 962 25

Lwow. Czerń, kolej po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. mk. 
Połud. kol. panst. po 200 zł. w. a. . 
1. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają. 
157.75 158 25 
2-74. 274 50
«8. 88.50

130. J 30.50

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla
Ualicyi i Bukowiny w 15 1 .6  pr. 102.

Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 105.75 -  .-
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr.

” w .^ ° i i ,7pr- 101----------w 36 i. 5% pr. 95.50 —.-
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proct. . 9).25

po 5 proet. 96.75 97.-
P° 5 proet. w 

37 latach zwrotne . . 96.75 97 -
Gal. banku hip. po 6 proo. . . 100.50 101.-
(łal. Zakł. kred. włose po 6 proc. . 101 75 102 -
Banku narodowego po 5 proc.
Węg. Tow. ziem. po 5 1/, pro-. . ' to 1.50 102.'

„ * * P° 6 Pro°- . . 98.75

5 .  O M  I g a c y e  z prawem pierwszeństwa (za

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a 85 75 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w czj 

» 300 zł. 5 uroe. w srebrze 
Kol pół- P° 10G Łi- U*-1 k-

r  po 1AA 1 -
żal. Ka

enilsyi

97.25
v - - - . 104 50io 100 zł. w. a. . __

Kol- g*1- Kar- Lu'' P° 600 zł, 5 pr.' 105.50
103.25 
102.50

100 zł.) 
86.25 

97.75

P0 500 zł, 5 pr.' 
li. emisyi

: „ « hl ;  ; .
„ IV

Kol. Lwow-Ozer.-Jass. Jll emis a 30’» 
zł. 5 proc. w srebrze z r. 1865 

z r. 1867 
z r. 1868

Węg- g»b boi- a 2ń0 złr. 5 prod w |r  

6 . L osy .
lust kr. dla han. i pr. po 100 zł. w a
Clarego po 40 zł. m. k..........................
Tow. *«gl. nar, na Dunaju po 130 , j  .„ p

88.50
91.50
85.50 
83. 
83.30

103 7£ 
102.75

88.76
92.—
86. -
o3.25
83.70

Keglevieha po 10 zł. in. k.
Losy nńasta Krakowa . . . .  
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w a 
Palfiego po 46 zł. m." k.
Fundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa ‘ 
Salma po 40 zł. m. k.
St. Genois po 4-) zł. m. k.
Pożyczka m Stanisławowa (pr 10 zł. w 
Poż. Tryestu po 100 zł. in .. .

n „ po 50 zł. U K.
Waldsteina po 20 zł. m. ! . . 
Windischgriitza po 20 zł m. k .

płacą
17.50 
20. -  
43.25 
4 3 . -
18.50
51.75 
<4.50

a.’) - .  
1 2 2 -  

62 50 
3 3 . -
87.75

żądają 
1 3 -  
>0 50
43 75 
43.50 
1 9 -
52.25 
45.

12 V -
65.— 
3 4 -
33.25

7 .  W e k s l e  (na 3 miesiące)
Augsburg za 100 zł. w. p. u. . — _
Berlin za 100 rnark w p n. . —. _   —
Frankfurt za 100 ma k p. . _  _
Hamburg za 700 mark w. p. n. . . — -------
Londyn za 10 ft. szt. 1J.8.10 118 30
Paryż za 00 fr, . . . .  46.85 46.85

K ur* z ło ta .
Dukat cesarski men. , . , 5.50. 5 5 « _

„ Pe*nei . . . 5.56.— 5.58 -
Korona . . .  _  _  _
20-frunkówka . j ą,45.' 9 A 5 5 0
Kossyjski imperyał 9 69 — 9 71 —
Talar związkowy . . . .    . _
Srobro . ’ ' ' \  "_______ ‘__' __

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej
Telegrafowany kurs wiedeński

179. 179.25
43.50 43.75 

1D7 — 107 56

z dnia 5 marca 1880
Jednolity dług państwa w banknotach 
„  n ,  „ w srebrze .
Kenta w złocie . . . . . . . .
Losy pożyczki z rotu 1860 .......................
Akcye banku anstro-węgierskiego . .

» „ kredytowego . . .
Londyn
Srebro ....................... ’
Napoleondor . ! ’
Dukat cesarski men. . . .
10*' marek niemiecku'*

z ł ‘ ct
70:55
71 50
85 70

129 50
838 —
296 75
118 25

9 4 5 -
5|5«—

R8!10

(1681 2— 3) B  d  j  k  t .
L. 11241. W dniach 18 m arca 1880 i 

21 kw ietnia 1880 zawsze o godzinie lOtej 
przed południem odbędzie się w tutejszym  
sądzie publiczna licy tac ja  realności pod 1. 
17 i 18 w Brzeżanach położonych wedle 
dom. V I i IV pag. 107— 214 num  11 i 9 
haer. dr. Joachim a Hordyńskiego własnych, 
w celu ściągnięcia sum 396 złr. 90 ct. w. a 
i 396 złr. 90 ct. tudzież 3934 złr. 9 ct.. w. 
»• z pn. na rzecz c. k. uprz. galic. akcyj. 
bankn hipotecznego we Lwowie.

Oenę wywołania stanowi wartość rea l­
ności przy udzieleniu pożyczki przyjęta w 
kwocie 15000 złr. w. a

W adyum  wynosi 1500 złr w. a. 
Gdyby realności te w powyższych ter

m innch za cenę wywołania lub wyżej tej 
ceny sprzedane nie zostały, natenczas do 
ułożenia w a r u n k ó w  licytacyjnych wyznacza 
się term in  sądowy ua dzień 28 kwietnia 
1880 o godzinie lOtej przed południem .

W yciąg hipoteczny i bliższa warunki 
licytacyjne przejrzeć można w tus. reg h tra - 
turze.

O czem zawiadam ia się prócz wiado­
mych wierzycieli tskże z miejsca pobytu 
niewiadomego A ugusta Nesterowicza przez 
ustanowionego kuratora, adwokata krajowego 
dr. Leona Madejskiego, jakoteż owych wierzy­
cieli, którzyby po dniu 4 czerwca 1879 jako 
dniu wydania ekstraktu tabularnego prawo 
zastawu na tych realnościaeh uzyskali, lub 
którym by ta uchw ała licytacyjna lub później­

sza wcześnie doręczoną być nie mogła, przez 
wyż wymienionego ustanowionego kuratora.

C. k. sąd powiatowy
Brzeżany dnia 31 grudnia 1879.

(1064 1 3) O t» w ie » z c a e n ie .
L. 3*32. 0. k. sąd powiatowy ogłasza, 

że celem zaspokojenia wierzytelności Szub­
in* Leiby Bergm ana w kwocie 40 zł. 82 ct 
odbędzie się w tutejszym sądzie w dainch 
12 marca, 13 kwiotuia i 14 maja 1880 za­
wsze o 10 godzinie przed południem  publi­
czna sprzedaż przymusowa wschodniej poło­
wy domu pod 1. S37 w Bodzanowie i pi­
wnicy murowanej, dłużników  Michała i A n­
ny Derewniaków własnej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej na 130 zł. ocenionej, przy- 
czem się oznajmia że powyższa nierucho­

•3

mość na pierwszych dwóch term inach tylko 
wyżej lub za cenę szacunkową, na  trzecim 
zaś term inie także niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie.

W adyum  wynosi 13 zł.
Bliższe warunki tudzież ak t ophania  

> ocenienia przejrzeć można w tusądowej re- 
gistraturŁe.

Budzanów dnia 30 września 1879. 
(1601 3 — 3) E d y b t .

h  18542. C; k. sąd powiatowy m iej­
sko delegowany podaje niniejszem  do publi­
cznej wiadomości, że uchw ałą z dnia dzi­
siejszego do 1. 18542 M ichał Kocoł ze Śmi­
gną za niedołężnego na um yśle uznany, i 
temuż kurator w osobie Pawcla Kocoła na­
danym  został. Tarnów dnia 20 grndnia  1879

1



7
(1630 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .  szą połowę ceny kupna wliczonem, innym  (1303 2— 3) E  d  y  k  5.

■L 1331 fi D L- sad  nnwiaf-.nwT w S ta . i zań licytującym policytacyi zwróconem będzie. '  L. 2441. C. k. Sąd obwodowy w Tar-
razie gdyby folwark Strono a ad 1. nopolu , zawiadamia ni. iejszem Mojżesza

. . 13316. C. k. sąd powiatowy w S ta­
nisławowie pod .e ninie szem do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojenie sumy 100 
zfr- w. a. 2 pi,, przymusowa sprzedaż real­
ności pod nr. konsk. 34 w Zabereżu położo­
nej, dłużników W asyla i Katarzyny Ołenczuk 
własnej, w tutejszym c. k. sądzie w drodze 
Pnblicznej licytacji na rzecz c. k. uprz. za­
kładu kredytowego włościańskiego dnia 15 
marca, 9 kw ietnia i 1 maja 1880 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem  z tern 
przedsięwziętą zostanie, że na pierwszych 
dwóch term inach realność ta tylko za cenę 
wywołania 150 złr. lub wyżej tejże, zaś na 
trzecim term inie także i niżej ceny wywoła­
nia sprzedaną zostanie, 
kow • ^ ad(rum wynosi 10 proc. cenysz&cun-

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realnośei przejrzeć można w 
tutejszej regi8traturze.

Stanisławów dnia 8 listopada 1879, 
(1536 2— 3; £ d y k t

L. 198. Na dniu 5 kwietnia, 3 maja i 
4 czerwca 1880 każdym razem o godzinie 
10 rano odbędzie się w c. k. sądzie powia­
towym ponownie licytacya realności nr. 
w Wizowy położonej rezolucya z dnia 29

vV razie gdyny ioiwanc b tro m a  ad 1. nopolu , zawiadamia au ie jszem  
pomieniony w pierwszych dwóch tcrm insch Weisselberga, że pod dniem  17 lutego 1880 
za cenę wywołania sprzedanym być nie mógł, do 1. 2441 przeciw niem u Lasar Melzer 
wyznacza °>ię w myśl §§. 148 i 152 sp. s. wniósł prośbę o wydanie nakazu zapłaty na 
celem przesłuchania wierzycieli hipotecznych sumę wekslową 500 zł. w. a. i że z powo- 
dla ułożenia lżejszych .arunków  term in na du niewiadomego jego m iejsca pobytu usta- 
d z i ń  2 Igo maja 1880 godz. 10 przed połu- nowiono dlań na jego koszta i niebezpie- 
dniem  z tern dołożeniem, że mejawiący się czeństwo kuratora w osobie pana adwokata 
przy tym terminie wierzyciele uważani będą Dra Sternklara, z zastępstwem  pana adw. Dr. 
jako do wniosku większości przystępujący, Akselrada któremu też wydany nakaz zapła- 
poczem przy tym trzecim term inie folwark ty  doręczono.
S tronna stosownie do nowe^ ułożonych wa- Wzywa się przeto Mojżesza Weissel-

Pa£ i a 4^78 1. 7652 dozwolona edyktem  
’ 72 1 r °ku 1878 już ogłoszona.

C. k. sąd powiatowy 
n e m  > duia 29 sU cznia 1880.
(1602 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L  8660. 0 . k. sąd powiatowy podaje 
wiadomości, że celem zaspokojenia sumy 

149 złr. 30 ct w. a. z pn. od Piotra Desz­
cz* galicyjskiemu zakładowi kredytowemu 
ziemskiemu w Krakowie się należącej, odbę­
dzie się w dniach 6 kwietnia, 7 maja i 3 
czerwca 1880 każdym razem o godzinie 10 
rano, w gm achu sądowym lieyia ya realności 
P io tra Des-cza p0d nr. 34 w Jeleniu ciała 
hipoteczne 8° uiestanowiącej.

wywołauia stanowi wartość sza­
cunkowa w kWuCie 1200 złr.

p  wyQosi 120 z łr- w - a-
Kealność ta dopiero na trzecim  term i-

me poniżej ceny wywołania leduakowoż nie 
poniżej kwoty 600 złr. sprzedaną być m oże

Resztę warunków li •ytaeyjuych oraz 
akt za-:.awniczego opisania można prz irzeć 
w tutejszej reg latraturze.

Chrzanów 31 styczni i 1880.
(1369 2— 3) G  d  y  f e t

L. 376. W dniach 9 kwietnia, 10 m a­
ja  i 11 czerwca 1880 każdym razem o 10 
godzinie rano odbędzie się w sadzie tu tej­
szym licytaeya realności Stefa la i W arwaiy 
Kawyn własnej, pod 1. k. 31 subsk. 89 w 
Broszmowie, powiatu sądowego Rożniatow- 
skiego położonej, niointubulowanej, celem 
zaspokojenia sumy 137 złr. 2? ct w a z

sk ieg ?  rZe"Z Z8kładU k led jtow eg° włościań-
Cena szacunkowa 600 złr. jest ceną wy­

wołania, w adyum  10 prc.
Resztę warunków w reg istraturze przej­

rzeć można.
C. k. sąd powiatowy

Rożniatów dnia 7 lutego 1880.
(1192 2— 3) r ,  <1 y  b  t .

L. 6674. C. k. Sąd obwodowy w Sam­
borze podaje do powszechnej wiadomości, że 
w celu wydobycia wierzytelności 1700 zł.,
1700 zł. i 198 zł. 34 ct. a. w. z pn. przez 
Kornelię z Augustynowiczów Porceri Wy­
sokiemu skarbowi dłużnych, przedsięwziętą 
będzie na dniu 15gy kwietnia i na dniu 13 
maja 1880 zawsze o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sali audyencyonalncj tut. sądu 
przym us-w a licytacyjna sprzedaż folwarku 
Stronna Kornelii Porceri własnego składają­
cego się z pól oruych, łąk, pastwi-.k i ogro­
dów wraz wszystkiemi budynkam i mieszkal- 
nemi i gospodarczemi, tudzież wszystkich z 
tym folwarkiem połączonych praw doinini- 
kalnych i danin a w szczególności prawa pro- 
pinacyi w obrębie miejscowości Stronna tu ­
dzież prawa miewa i prawa dzikiego rjbo- 
łostw a z wyłączaniem lasów i położonych w 
tychże łąk w przestrzeni 3645 mórg. 978Q  
są i. odrębne ciało tabularne pod nazwą „La­
sy w Stronnie" stanow iąc- a w ks. Dom.
504 P- (61  uwidocznionych, tudzież z wy- 
łączeuicn> prawa patronatu w dawnym obwo­
dzie Samborskim położonego w galic. Tabuli 
k r a jn e j  Dom. 449 pag . 333 n . 5 haer. na 
imię Kornelii z Augustynowiczów Porceri 
zapisanego.

Cenę wywołania stanowi wartość aktem 
ocenienia z dnia 27g0 maja 1874 1. 9624 w
kwocie 15194 zł. 40 gt. a. w. wypośrodko- 
wana.

Każdy chęć kupienia mający winien 
złożyć bezwarunkowo (§. 449 8p. s .) do rąk 
komisyi licytacyjnej 10 prc. od sta ceny wy­
wołania jako wadyum t. j. 1520 zł w go­
tówce lub w papierach kredytowych pańjt-
wi-wych, lub też w listach zastawnych galic.
ziemskiego towarzystwa kredytowego według
kursu dziennego lub w reszcie w książecz­
kach kasy oszczęduośei według kwoty imien- 
nej.

W adyum  przez nawięeej ofiarującego 
złożone na rzecz jego zatrzymanem a jeżeli­
by w gotówce złożonem było, jemu w pierw -
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będzie. , , , t . .
Resztę w<ruokow, akt oszacowania i

e k s t r a k t  t.bularny przejrzeć można w tusądo- 
wei r e g i s t r a t u r z e .

O ‘‘zem się strony, ^udziez wszystkich 
tych, którzyby dopiero po dniu 18go lutego 
1879 j a k ie g o  olwi k rodzaju prawa za po- 
średuictw rm  tabuuli krajowej względem fol­
warku ad 1 op sant,; części dóbr S tronna 
nabyli lub ktorymby niniejsza uchwała lub 
póżii eW e uchwały albo wcale n ie, albo nie 
na czas z j»k<egobądź powodu doręczone być 
niemogły P‘'zez kuratora w oeob.e rdw. D ra 
Ehrlicha zawiadamia.

Sambor 21 maja 1879.
(1622 2—3) O b w le s a s c a e n ie .

L 1741- O. k. sąd powiatowy w Li- 
manowy, wskutek skargi z 14 października 
1879 1 7979 W alentego Krawczyka o un ie­
ważnienie ostatniej woli rozporządzenia R e­
giny Krawczyk z 26 stycznia 1867 ustanowił 
*■a niewiadomego z miejsca pobytu współpo- 

anego Antoniego Zelek na jego koczt i n ie ­
bezpieczeństwo kuratorem Franciszka* Gros­
sa c. k. no tarrusia  w Li ma no wy 1 doręczył 
■nu rubrykę skaigi z term inem  do rozprawy 
ustnej na 16 ma p a  1880 o 10 rano. Rzeczą 
będzie Anto ab go Zelka przed term inem  11- 
dzielić inloriua yi ustanowionemu kuratoro­
wi, lub ustanowić sobie innego zastępcę i- 
uączej sam so lie  przypisze skutki zaniedbania. 

C. k. sąd powiatowy 
Limanowa 26 lutego 1880.

(1623 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 7135. Dnia 11 marca, 13 kwietnia 

i 12 maja 1880 o 10 godzinie z rana sprze­
daną z o stan ie  r.s lność  włościańska pod 1. 10 
w pło-tem  położona, Onufrego Kowalczuka 
w łisna, za ^i-rzytelncści Paw ła S jłchuba w 
kwocie 213 złr. w. a.

Cena szacunkowa 540 złr. w. a.
W adyum 54 złr.
Resztę w arunków przejrzeć m l  a w 

registraturze sądu.
C k. sąd powiatowy

Radz.iechów 10 gruduia 1879 
(1563 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1633. C. k. sąd obwodowy w Ko­
łomyi podaje do powszechnej wiadomości, że 
na wezwanie c. k. sądu krajowego we Lwo­
wie z dnia 4 października 1879 do 1. 43917 
rozpisaną zo-tała na podstawie prawomocne­
go nakazu zapłaty z dnia ł marca 1879 1. 
9588 celem zaspokojenia .:um 68 złr. 4 ct. 
z procentam i 6 prc. od dui i  24 n m ca  1878 
kwoty 68 ct. jako 1 prc. prowizyą, 68 złr.
4 t-e.st. z procentam i z 6 procent od dnia 
** wrześni a 1878 z 68 ct, jako 1 prc. 
p row izy^  1086 złr. 5 ct. z 7 prc. procenta-
mi ,k «dai& 24 murca l879- kosz,ów' s$d?' wyeh 29 złr . 70 c t, tudzież kosztów podani*
W i ł f ' 6 49 ^ r- 9^ '*t- P° odtrąceniu jed ­
nakże kwoty 50 złr, na poczet niniejszego 
długu uiszczoupj, przymusowa licytacya re ­
alności pod 1. 17 m w Kołomyi p łożonej, 

i5,1’ "- ^'ri*, G.ci, R yfti i Mechla G u g ig , 
wedle Dom. I p ^ .  905 n. 5 haer. własnej, 
na dzień 19 kwietnia 1880 o godzicie 9cej 
przed południem pod D8stępująeemi waruu- 
k a mt : że cenę wywołania ttanow ić będrie 
wartość tej realności przy udzieleniu po­
życzki bankowej w sumie 5000 złr. w. a 
przyięta, że jeduak realność vo wyższa na
powyższym term inie także poniżej tej war­
tości za jakąkolwiek cenę zastanie sprzedaną, 
że każdy, chęć kupienia mający okowiąza- 
r.ym będzie jako wadyum kwotę 250 złr. a 
W w gotowiźme, bądź w książeczkach galic 
kasy oszczędność1, Oądź w galic. obligaeyach 
indrtmniz»cyj8y,.h lub też wobtigacyach dłu­
gu państwa, albo też w listach zastawnych 
galic. towarzystwa kredytowego ziemskiego 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego banku hipo­
tecznego, lub c. k. uprzyw. austr. banku na­
rodowego we W iedniu do rąk komisyi licy­
tacyjnej złożyć, wreszcie, ż. dla tych wie­
rzycieli, którzyby po dniu 9 września 1879, 
jako dniu wydania przedłożonego wyciąga 
tabularnego prawo zastawu na t^j realność 
uzyskali, lub którymby niniejsza uchwała li­
cytacyjna, albo wcale n e, albo nie dość 
wcześnie mogła być doręczoną, k u rs o r  w 0- 
iobie adwokata Dra. M anm orcsza, zaś dla 
niewiadomej z miej ca pobytu egzekutki Re- 
si Gugig w osobie ^dw. Dra Zakrzewskiego 
został ustanowionym, tudzież że wy-iąg h i­
poteczny tej realności i resztę warunków li­
cytacyjnych w tusądowej registru;urze przej­
rzeć można.

Kołomyja 19 lutego 1880.

s&m sobie przypisze.
Tarnopol dnia 18 lutego 1880 

; (1540 2— 3) JE d  y  k  t.
L. 333J. Celem zaspokojenia Dawida 

Feuera cesyonaryusza A braham a Aberdama 
z kwotą 200 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
w tutejszym sądzie dnia 5 kwietnie, 7 t^aja 
i dnia 7 czerwca 1880, każdym  razem  o go­
dzinie 10 rano publiczna licytacya realności 
pod 1. k. 115 w Jastrząbce starej położonej 
masy spadkowej Jana  Pozdoła własnej, ciała 
tabularnego niestanowiąeej.

Cena wywołania wynosi 604 złr. 56 
ct. W adyum  60 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
protokoły zajęcia i oszacowania tej realności 
przejrzeć można w tutejszosądowej registra- 
turze.

C. k. Sąd powiatowy 
Pilzno dnia 30 listopada 1879 

(1633 2— 3) E d y k t .
L. 859. C. k. sąd powiatowy w Bur­

sztynie ogłasza, że w spraw ie Judy  Bet Ha- 
m er przeciw M arcina Baszowskiego ma,sie i 
Katarzynie Baszowskiej pto 53 złr. 65 ct 
sprzedawaną będzie realność nietabulam a 
nr. 42 V, w Kuropatnikaeh 31 m arca tudzież 
7 i 14 kw ietnia 1880, zawsze o godzinie 10 
rano, w sądzie a t o : przy pierw szych dwóch 
term inach za cenę szacunkową 574 zł r . lub 
wyżej a przy trzecim  term inie i niżej ćeuy, 
za złożeniem przed rozpoczęciem iicvtacvi 
wadyum 57 złr. 40 ct.

Bliższe w arunki licytacyjne niemniej 
ant opisania i oszacowania realności wolno 
przejrzeć w sądzie.

Bursztyn d. 6 lutego 1880 
(1537 2— 3) E d y k t

L. 5783. C. k. sąd powiat, w Mielcu 
podaje do wiadomości, że na zaspokojenie 
sumjr 50 złr. w. a. H irscha Rleinm .ina wła­
snej odbędzie się na jednym  term inie dnia 
19 kw ietnia 1880 o godzinie 10 w tutejszym 
sądzie przymusowa licytacya realności pod 
nr. 58 w Rudzie Przecław skiej położonej 
dłużnika M ikołaja Zakrzyka własnej, także 
poniżej ceny szacunkowej.

Cena wywołania 230 złr. w. a.
W adyum 23 złr. w. a.
Resztę w arunków  i protokoły zastaw- 

niesego opisania i oszacowania przejrzeć j 
można w tu t. sąd. registraturze

Mielec dnia 20 stycznia 1880.
(1632 2 — 3) E  d  y  k

L. 3690. C. k. sąd powiatowy w Bu- 
ozaezu ogłasza, że dnia 17 marca, 26 kw ie­
tnia 1 31 maja 1880 o godzinie 11 rano, 
nastąpi licytacya nietabularnei realności Ste­
fana Kazimirowicza własnej 1. k. 71 w Po­
toku na 380 złr. w. a. oszacowanej celem
ściągnięcia pretensyi Jakófca Masury 100 złr.

“ ■ z pn. pod w arunkam i, które razem z 
aktem  opisania i oszacowania wolno przej­
rzeć v/ tus. registraturze.

®uczacz dnia 31 gruduia 1879 
1223 2 3) E d y k t .

L. 3978. O. k. sąd krajowy * e Lwo 
wie ogłasza, że celem ściągnięcia należącej 
się galicyjskiej kasie oszczędności od F ra n ­
ciszka Ksawerego Koprzywy pretensji 6849
złr. 14 ct. a. w. % pn przymusowa licytacya 
realności pod 1. 657f/. we Lwowie położo­
nej wedle Dom. 232 pag. 41 n. 1 haer. 
i  ranciszka Ksawerego Koprzywy własnej, 
daia 15 kw ietnia i 13 maja 1880 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem w są­
dzie tutejszym  się odbędzie, których to 
term inach jednak realność wspomni* n j  tylko 
wyżej ceny wywołania 18.250 złr. lub przy­
najmniej za tę cenę sprzedaną zostanie, że
jako wadyum  kwota 1825 złr. in» by^ rfo* 
żoną, że dalej na wypadek, gdyby realność 
wspom niona przy powyższych terminach, nie 
została sprzadaną, term in do ułożenia u łat- 
wiających warunków n ad z ień  13 maja 1880
o godzinie 4 po południu wyznaczonym zo- 
; r-*je, i że dalsze w arunki licytacyjne w re- 
gistraturze tutejszego sądu przejrzeć lub od- 
]>sać wolno; w końcu zaś, że dla w szyst­
kich tych, którzy dopiero po dniu 22 stycz­
nia 1880 jako dniu wydania wyciągu tabu- 
lam zgo przy rozpisaniu tej licytacyi użytego, 
rzeczowe prawo na realności sprzedać się 
m ijącej nabyli, lub którym by uchw ały tej

(1535 2— 3) E d y k t
L. 7692. C. k. sąd powiatowy w Brze­

sku wzywa Michała Bila właściciela połowy 
realności pod Nr, 91 w Jasieniu położonej, 
z miejsca pobytu niewiadomego, aby do wy­
kazania płynności i pierwszeństwa wierzytel­
ności z ceny kupna na dniu 16go kwietnia 
1880 tem pewniej w sądzie się stawił, ile że 
postępowanie z u stanowionym dla niego ku­
ratorem Jędrzejem Gawędą będzie przepro- 
wadzonem

C. k. sąd powiatowy.
Brzesko dnia 30 grudnia 1879.

(1634 2— 8) «  » t ! t
j3L 7884. 3 ur §creinbringung b»r goroc= 

rung bc» Ozias Brenner gegen bie licgenbc 
aftafje nad) Stefan Ji-.siński pto. 26 jf. óft. 2B. 
wirb in btut Scrmuten ant 18 a jłarj ant 22ten 
Stprilunb ant 21 2Rai 1380 10 Ufjr % bic 
geil&ictnng te r  Dladjlafjrealitat fub. 6 . 91 5 in 
Oucyłów abgefjalteit merbeit.

Sdjajjungśroertlj 92 fi. 
iBabiunt 9 fi.
®ie 9łafjcren Si^itationśbebingniffc, foit=>

b. g. cingejcljen toerben.
St. f. Sejtrfageridjt 

Nadworna bett 5 Skjember 1879.
(1248 2— 3) ^ ł o a z e n J e

L. 8860. O. k. sąd powiato ;vy zawiada­
mia interesowanych, że przy likw idacji de­
pozytów politycznych byłej c. k. kasy zbio­
rowej a następnie c. k urzędu podatkowego 
w Bochni depozyta w sumie 1034 złr. 58 
cut., pochodzące z dawniejszych epok, wzglę­
dem których niepodobna było dociec, czyją 
by były własnoś"ią. Gdy sum a ta przeniesio­
ną została obecnie do sądu, przeto mają ci, 
którzyby sobie do powyższych depozytów ro­
ścili. jakie prawa, wykazać takowe w prze­
ciągu roku, sześciu tygodni i trzech dni od 
dnia trzeciego ogłoszenia w „Gaeecie Lwow­
skiej “, gdyż inaczej oddaną zostanie suma w 
myś* dekr. kanc. nadw. z 18 maja 1325 c. 
k. Skarbowi państw a tytułem kaduka.

C. k. sąd powiatowy.
Bocnnia d. 20 stycznia 1880.

(1510 2 — 3, E d y k t .  L. 5082.
C. k. sąd powiatowy w Bochni zawia­

damia, iż celem zaspokojenia należy tości spad­
kobierców św. pamięci Jana Brandengajera, 
w sumię 3000 złr. w. a. odbędzie się przy­
musowa sprzedaż połowy z realności pod 1. 
485/513 w Bochni położonej, w edług księgi 
głównej Tom V. str. 444 wł»s. dłużnika J a ­
na Leśniaka własnej a według protokołu z 
dni? 14 marca 1877 1. 7541 egzekucyjnie 0- 
szacowaaej i przez publiczną licytację w są­
dzie tutejszym w dwóch term inach, miano­
wicie dnia 19 kwietnia i 24 msju 1880, ka­
żdym razem o g idzin ie ilO  przedpołudniem , 
tylko wyżej lub za cenę szacunkową, która 
wynosi 5675 złr. 87 cnt. w. a, a wadyum 
568 złr.

W yciąg hipoteczny, protokoł egzekucyj­
nego oszacowania i resztę warunków lieyta- 
cyjnych, mogą być w tutejszo sądowej regi-
straturze przejrzane.

O- k. sąd powiatowy 
Bochnia dnia 16 grudnia 1879.

(1624 2— 8) © b w i e * * c z e n i e .
L. 8804. Jakób Sz*«:g z Mierowa u-

znany za m arnotrawcę; temuż ustanowiono 
kuratora w osobie Henryka W ebera z Mie-

C. k. sąd powiatowy 
R adzie-hów 21 stycznia 1880.

(1629 2— 8) I? <* y  te t .
L. 16042 C. k. sąd powiatowy miej. 

del w Stanisławowie ogłasza, że celem wy­
dobycia należytości Ludwika Lubińskiego w 
kwocie 326 złr. w. a. z pn odbędzie się 
egzekucyjna publiczna licytaiya sumy 7450 
złr. z pn. na rzecz dłużniczki Maryi Zasław- 
•„kiej na debrach Bryń z«hipotekowanej, w 
zabudowaniu sądowem daia 17 marca 1880, 
dnia 12 kw ietnia 1880 i dnia 29 kwietnia 
1880 zawsze o godzinie 10 z rana z tem, 
że ta suma na pierwszych diróch terminach 
tylko za swoją nom inalną wartość w kwocie 
7450 złr., na trzecim term inie zaś, za jakąś 
kolwitkbądź cenę poniżej wartości najwięcej 
ofiarującemu, za natychmiastowem złjioniem  
w gotówce całej ofiarowanej ceny kupna 
sprzedaną zostanie.

Dla tych wierzycieli, którzyby pa hipo­
tekę powyższej sumy po wydaniu ekstraktu 
tabularnego t. j. po dniu 9 wrzt-śn.a 1879 
jakie prawa uzyskali, ustanawia się kuratorem 
adwokata dr. Bardacha z substy tucją  adw.
dr. Wurzla.

Stanisławów 80 listopada 1879
(1635 2— 8) O b w l e s z c a e n i e .

L. 16239. W tutejszym c. k. sądzie 
powiatowym odbędzie się et-ia 11 marca 
1.880, dnia 8 kwietnia 1880 i dnia 13 maja 
1880 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem publiczna sprzedaż realności pod 
nr. 142 miasto w Stryju położonej, ciało 
tabularne stanowiącej, Sam uela Liebermana 
w ł^n e j. na zaspokojenie wywalczonej sumy 
przez Mojżesza H alperna w kwocie 450 u r

sprawy egzekucyjnej się tyczące z jf-kiego- i w. a. z pn.
bądź powodu, wcale, lub wcześnie doręczone , Cena wywołania 1685 złr. zakład 169
być nie mogły, adw. Dr. Skałkowski kura- ■ złr. w. a.
torem  a jego. zastępcą adw okat Dr. D o -; Bliższe w arunki można p-zejrzeć w tu-
brzański mianowany został. sądowej reg istraturze

Lwów dnia 7 lutego 1880. 1 Stryj dnia 25 stycznia 1880.
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(1531 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 6828. Sąd obwodowy w Nowym  Są­
czu uchw alił władzę opiekuńcza nad m ało­
letn im  głuchoniem ym  i g łupkow atym  Janem  
Szym onem  2ga im. Zarychtą z Nowego S ą­
cza aż do dalszego postanow ienia rozciągnąć.

0 . k. sąd obwodowy
Nowy Sącz d. 29 listopada 1879.

1413 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 690. 0 . k. Sąd powiatowy w Do-

brom ilu o g ła sz a , że na zaspokojenie w ierzy­
telności Zakładu kredyt, włość, przeciw  
Iw anow i i Hnatow i W ołczakom w kwocie 
200 zł. w dniach 7 maja, 4 czerwca i 
9 lipca 1880 publiczna sprzedaż realności 
pod l. 4  w K rościenka położonej, każdym  
razem  o godzinie 10 rano w kancelaryi tu ­
tejszego sądu z ceną w yw ołania 400 zł. a 
zakładem  40 zł. przeprow adzoną będzie.

Tylko na trzecim  term inie nastąpi 
sprzedaż poniżej ceny szacunkowej.

N abyw ca obowiązanym  będzie połowę 
ceny kupna zaraz po licytacyi złożyć.

Resztę w arunków wolno w ts. reg istra- 
turze przeglądnąć, kuratorem  wierzycieli u- 
stanow ione A ntoniego R ichtera z Dobromila.

D obrom il dnia 8 lutego 1880.
(1414 3— 3) O b w le s a c a e n le .

L. 691 0 . k. Sąd powiatowy w Do
brom ilu ogłasza, że na zaspokojenie w ierzy­
telności Zakładu kredytowego włość, przeciw 
A ntoniem u W ołoszynowi w kwocie 183 zł. 1 
ct. w dniach 7 maja, 4 czerwca i 9 lipca 
1880 publiczna sprzedaż realności pod 1. 
15 w K ropiw niku położonej każdym  razem 
o godzinie 10 rano w kancelaryi tutejszego 
sądu z ceną wywołania 400 zł. a zakładem  
40 zł. przeprowadzoną będzie.

Tylko na trzecim  term inie nastąpi 
sprzedaż poniżej ceny szacunkowej.

N abywca obowiązanym będzie połowę 
ceny kupna zaraz po licytacyi złożyć.

Resztę warunków wolno w  ts. reg istra- 
tarze  przeglądnąć, kuratorem  wierzycieli u- 
stanow iono A ntoniego R ichtera z Dobromila.

Dobrom il dnia 8 lutego 1880- 
(1390 3— 3) Obwieszczenie.

L. 683. C. k. Sąd powiatowy w Do- 
brom ilu ogłasza, że na zaspokojenie wierzy­
telności Zakładu kred. włość, przeciw W aśkowi 
Iw anow i M aako w kwocie 300/196 złr. w 
dniach 23 kwietnia, 21 m aja i 25 czerwca 1880 
publiczna sprzedaż realności pod 1. 73 w 
Tarnaw ie położonej każdym  razem  o go­
dzinie 10 rano w kancelaryi tutejszego sądu 
z ceną wywołania 1000 zł. a zakładem  100 zł. 
przeprow adzoną będzie.

Tylko na  trzecim  term inie nastąpi 
sprzedaż poniżej ceny szacunkowej.

N abyw ca obowiązanym  będzie połowę 
ceny kupna zaraz po licytacyi złożyć.

Resztę w arunków wolno w ts. registra- 
turze przeglądnąć, kuratorem  wierzycieli u- 
stanowiono A ntoniego R ichtera z Dobromila.

Dobrom il dnia 8 lutego 1880.
(1309 3— 3) E  d  y  k  Łi

L. 6665. 0 . k. Sąd obwodowy w N o­
wym Sączu zawiadam ia spadkobierców J e ­
rzego i Teresy Reinfusów z im ienia nazwiska 
z życia i miejsca pobytu niew iadom ych, że 
przeciw nim  P io tr Kurzeja i B rronisław a Ku- 
rzejowa pod dniem  6 1 stopada lb 7 9  1. 6665 
pozew względem  uznania za zgasłe i w jk re- 
śleuie odpowiedzialności za szkodę Dom. I I I  
p, 210 n. 20 on. w stauie d łużnym  realno­
ści 1 124 w Nowym Sączu ciążącej wnieśli 
w załatw ieniu którego wprowadzono postę­
powanie pisem ne z w ezwaniem  wniesienia 
obrony w 90 dniach.

W celu zastępow ania tych z im ienia, 
nazw iska z życia i miejsca pobytu niewia 
dom ych pozwanych na koszt i nisbezpie- 
czeństwo ich ustanowiono kuratorem  tu te j­
szego adwokata D ra Żelechowskiego z sub- 
sty tucyą adw. D ra Jarosza z którym  spór 
wytoczony wedle ustaw y o postępow aniu są- 
dowem przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanym  aby w powyższym czasie obroDę 
wnieśli lub też potrzebne dokum enta ustano­
wionemu kuratorow i udzielili lub innego o- 
brońcę sobie w ybrali lub też innych  środ­
ków do swej obrony użyli wrazie bowiem 
przeciw nym  w ynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypis»ć będą musieli.

0 . k. Sąd obwodowv
Nowy Sącz 20 grudn ia  1879.

(1614 3—3) E  d  y  k  L
L. 2646. 0 . k. wyższy sąd 

lwowski podaje w myśl ustaw y z 
lipca 1871 1. 96 D. pp. do powszechnej wia­
domości, że w skutek prośby Jan in y  Łapińskiej 
o utw orzenie nowego ciała tabularnego dla 
części parceli gruntow ej pod 1. kat. 2786 w 
Przem yślu na M niszu w Przem yskim  po-1 
wiecie sądow ym  i w tam tejszej gm inie po- j 
datkowej położonej składającej się z 32 kw. j 
sąż. graniczącej na w schód z częścią tejże i 
parceli na ul cę miejską zam ienioną, od po- f 
łudnia z realnością i 443 b) na M niszu w 
Przem yślu od zachodu z g ru a tem  pod 1. k. 1356 
od północy z parcelą grun tow ą 1. k. 1357 c. 
k . sądowi obwodowemu w Przem yślu  pole- 
eonem  zostało, ażeby tenże wygotował projekt 
otworzyć się mającego ciała tabularnego, który 
to projekt w tymże c. k. sądzie obwodowym 
przejrzanym  być może, a od dnia Igo

krajowy 
dnia 25

w rześnia 1880 za księgę grun tow ą uw a­
żanym  będzie, rów nie oznajm ia s i ę , że 
od dnia Igo września 1880 począwszy, no­
we prawa własności, zastaw u i inne praw a 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchom ości 
jako nowe ciało tabularne do księgi g ru n to ­
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, na 
innych przeniesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy w szystkich którzyby:

a) na zasadzie praw  przed dniem  otw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zm iany w pisanych tamże sto­
sunków własności i posiadania bez różnicy 
czy zm iana ta  przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostow anie oznaczenia 
nieruchom ości, lub połączenie cia ł h ipotecz­
nych, czyli też w inny  sposób nastąpić ma.

b) już przed dniem  otw arcia nowego 
ciała tabularnego na nieruchom ości tej, lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu, s łu ­
żebności lub inne prawa do wpisu hipotecz­
nego przydatne, o ile praw a te jako należą­
ce do dawniejszego stanu biernego wpisane 
być mają, a przy założeniu nowego ciała ta ­
bularnego w ciągnięte nie zostały ażeby w c. 
k. sądzie powiatowym  w Przem yślu swoje 
oznajmienie do dnia 1 sierpnia 1880 tem p e ­
wniej wnieśli, ileże w przeciw nym  razie u 
tracą prawo popierania oznajmić się m ają­
cych roszczeń przeciw osobom trzecim , któ­
re na mocy niezaprzeczonych wpisów w no­
wej księdze gran tow ej zaw artych, praw a h i­
poteczne w dobrej wierze nabędą.

N akoai«c czyni się uwagę, że obowiąz­
ku zgłoszenia ta okoliczność nie zm ienia, 
że prawo zgłosić się mające z księgi tabu­
larnej, już do użytku służyć nie mającej lub 
z załatw ienia sądowego widocznem jest, lub 
że jakie podanie stron  odnoszące się do tego 
praw a do sądu wniesionem  zostało, tudzież 
że r»slytucya lub przedłużenie powyższego 
term inu dla pojedynczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 4 lutego 1880 
(1581 3 3) M  d  y  fe  t ,

L. 55577. G. k. sąd krajowy we Lw o­
wie rozpisuje ainiejszem  w spraw ie Dyrekcyi 
galic. Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 
we Lwowie przeciw  Leokadyi z Lenczow skich 
lo . śl. Kbmkiewiezowej 2o. śl. Sąjowej i Ol­
dze Klimkiewicz o 3538 złr. 78 ct. w. a. 
z pn. celem zaspokojenia resztującei kwoty 
3370 złr. 16 ct. m. k. czyli 8538 złr 78 ct. 
wraz z 4 pre. p row iz ją  od dnia 1 lipca 1877 
liczyć się mającą, tudzież z prow izja  zwłoki i 
od pojedynczych przypadłych ra t w pólro- ' 
e.znych rów nych kwotach 182 złr. 80 ct. 
m. k. czyli 191 złr. 62 V, ct. w. a. od 1 
lipca 1877 zalegających, za każdą pojedyn­
czą zapadłą ra tę  od dnis. przypadłości aż 
do dnia uiszczouia p j  9 prc. liczyć się m a ­
jącą i z nadzw yczajnym  "dodatkiem 2/00 , w 
myśl §. 65 statutów  i zobow iązań d łuż­
nika skryptem  z dnia 17 listopada 1847 o- 
bjętych, i z kosztami obecnie w kwocie 22 
złr. 37 ct. w. a. przyznanym i, ponownie już 
przedtem  ochw ałą z doia 15 kw ietnia 1871 
1. 7422 i z dnia 5 lipca 1873 i. 19471 roz­
pisaną i następnie w strzym aną, egzekucyjną 
sprzedaż dóbr Brtimoaowe z przyległ D cutseh- 
bach, do Leokadyi z Le.uczowskuh lo . śl. 
Kbm kiewiezowej. 2o. Sejowej i do Olgi ' A- 
malii H ieronim y 3 im. Klim kiewiezówny jak 
Dom 394 p. 304 i 310 tudzież wykaz hip.
1. 100 1. pozw. 15 i 17 karty  B. n a le ż n y c h  
w powiecie Oieszanowskim położonych.

Sprzedaż ta odbędzie się w duiu 29 
kw ietnia, 5 czerwca i 2 lipca 1880 każdym 
razem  o godzinie 11 p rzedpo łudn iem  w sal; 
rozpraw  sądu tutejszego pod w arunkam i już 
uchw ałą z dnia 15 kw ietnia 1871 1. 74%% 
i z dnia 5 lipca 1873 1. 19471 zatw ierdzo- 
n e m i:

1. Za cenę wy wołania stanowi się w ar­
tość przy udzieleniu pożyczki przyjęta w su ­
m ie 23100 złr. w. a. Dobra te w powyższych 
trzech term inach tylko wyżej lub za cenę 
szacunkową będą sprzedane.

2. Przed rozpoczęciem licytacyi ma 
każdy ebęć kupienia mający 10 prc. ceny 
w yw ołania to j? s t 2310 złr. w. a. w gotów ­
ce lub  w książeczkach galic. kasy oszczęd­
ności lub podług kursu ostatniego dnia w 
listach zastaw nych czy to galic, T ow arzyst­
wa kredyt, ziemskiego lub c. k. banku na- ' 
rodowego austr. albo galic. obligacyami in- 
dem nizacyjnem i jako wadyum  do rąk komi- 
syi licytacyjnej złożyć.

W adyum  to będzie nabywcy w cenę 
kupna wliczonem  innym  zaś licytującym  po 
odbytej licytacyi zwrócone.

3. N abyw ca jest obowiązany w prze- 
siągn 30 dni po doręczeniu mu uchw ały są­
dowej ak t licytacyi zatwierdzającej wykazać 
się w sądzie, że wierzyteluość galic. Towa­
rzystw a kredytow ego i e. k. uprzyw. austr. 
banku narodowego z podrzędnem i n a le ż n o ś ­
ciami w zupełności zaspokoił, lub po zap ła­
cie zaległych ra t pozostawienie reszty tych 
wierzytelności przy hipotece sprzedać się m a­
jących dobr uzyskał.

4. Jeżeliby  te dobra w powyższych | 
trzech term inach  przynajm niej za cenę wy- j 
wołania nie były sprzedane w takim  razie i 
wyznacza się w celu ułożenia u łatw iających i

warunków  te rm in  na dzień 6 lipca 1880 o 
godzinie 4 po południu  w biurze N r. 8, na 
który wierzycieli z tem  dołożeniem  się wzy­
wa, że niestawiający się do większości głosów 
obecnych zostaną policzeni a czw arty term in  
licytacyjny natychm iast będzie ropisany.

5. Co do ciężarów i długów  odseła się 
chęć kupna m ających do tutejszej tabuli k ra ­
jowej, a co do zaległych podatków do c. k. 
urzędu podatkowego w Cieszanowie, wyciąg 
tabularny  zaś i niniejsze w arunki licytacyj­
ne w registratuFze sądowej przejrzeć dozwala 
się.

O czem się obie strony  tudzież tabu­
larnych wierzycieli do rąk  w łasnych lub ich 
pełnom ocników , zaś m asę spadkow ą Józefa 
Klimkiewicz, i niewiadom ego z m iejsca po­
bytu S tanisław a Zabierzewskiego i Olimpię 
z Soleckich Kunde, tudzież w szystkich tych, 
którym by niniejsza uchw ała lub też później­
sze należycie doręczone być nie m ogły, lub 
którzyby po dniu 31 października 1879 do ta- 
buh weszli do rąk  kuratora adw . Dra Małego 
zawiadam iam y.

Lwów dnia 7 lutego 1880- 
(1484 3 —3) Obwieszczenie-

L. 3885. 0. k. Sąd powiatowy w M iel­
cu podaje do wiadomości, iż celem zaspoko­
jen ia  p re ten sji Zakładu kredyt, włość, we 
Lwowie w kwocie 200 z 1. a. w. odbędzie się 
dnia 5 kw ietnia, dnia 3 m aja i dnia 3 czerw­
ca 1880, każdym razem  o godz. lOtej przed 
południem  w gm achu sądowym publiczna li- 
cytacya realności pod 1. 63/71 w Jaślanach 
położonej a dłużników W ojciecha i Jacen te­
go Paw łusiaków  własnej.

Oena wywołania wynosi kwotę 500 zł.
W adyum  50 zł.
Resztę w arunków licytacyjnych m ożna 

przejrzeć w tutejszosądowej registraturze.
Mielec dnia 4 listopada 1879.

(1454 3— 3) Obwieszczenie
L. 18082. 0 . k. sąd obwodowy w Sam ­

borze podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia kwoty 150 zł. z 24 prc. 
od 13 sierpnia 1877 i kosztam i w kwotach 
2 zł. 82 ct. 1 zł. 36 ct. i 3 zł. 61 ct. p rzy­
m usow ą sprzedaż w drodze publicznej licy­
ta c ji  realności gruntow ej pod 1. k. 31 w 
Sam borze położonej a dłużników  B enjam ina 
Schm ukiera i masy nieobjętej po Sarze Lei 
Sehm ukler własnej ciała hipotecznego n ie ­
stanowiącej, ze wszystkiemu protokołem za­
staw niczego opisania 1. 4816/78 objętemi a 
do i. 5216/79 ocenionemi przynależytościam i 
w sądzie tutejszym  na rzecz E isiga M eisnera 
na dniu 22 kw ietnia dniu 20 maja i dnia 
24 czerwca 1880 pod tym  w arunkiem  się 
odbędzie, iż a a  pierw szych dwóch term inach  
ta realność tylko wyżej lub za cenę wywo­
łania, na trzecim  term inie i niżej takowej 
najwięcej ofiarującemu sprzedaną zostanie.

Cenę w ywołania stanow i cen* szacun­
kowo. 300 zł. a w adyum  30 zł. resztę w a­
runków  licytacyjnych w t. s. reg istraturze 
przejrzeć można.

O czem się chęć kupienia mających i 
w szystkich tych wierzycieli którzyby prawo 
zastawu na rzeczonej realności później uzy 
skali lub którym by niniejsza uchw ała dorę­
czoną być nie m ogła przez; ustanowionego 
dla n ich  kuratora adw oknta Dr. Pawlińskie- 
go z zastępstw em  adwokata Dr. E h rlicha  i 
przez edykta zaw iadam ia się.

Sam bor dnia 81 grudnia 1879.
(1450 3— 3) ®  ^  y  k t .

L. 1606. 0. k. sąd obwodowy w Tar­
nowie w skutek prośby spadkobierców W łady­
sław a Lew artow skiego _ wzywa Izaaka Kurza 
z miejsca pobytu niewiadomego, aby na ter­
minie w duiu 9 kwietnia 1880 o godzinie 
10 przed południem  wykazał, że term iu do 
uspraw iedliw ienia prenotacyi praw a zastawu 
dla w ierzytelności 320 złr. w stanie biernym  
dóbr Zimnowoda, Dobrueowa, Glinik i Roz­
toki na rzecz jego uskutecznionej był otw ar­
tym  lub skarga wniesioną, inaczej wykreśle­
nie tej prenotacyi dozwolonem będzie.

Zarazem zawiadamia się Izaaka Kurza, 
iż obronę praw  tegoż w  tej sprawie adw oka­
towi dr. Febusowi Salomonowi poruezono.

Tarnów dnia 12 lutego 1880 
(1604 3— 3) E d y b t ,

L. 2294. Dnia 8 m arca 1880, 5 kwie­
tn ia  1880 i 10 maja 1880 o godzinie 10 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie przym u­
sowa sprzedaż realności pod 1. 251, 252 t. s. 
248 i 273 w Borysław iu położonyeh ciała 
tabularnego nie stanow iących w spraw ie Iz ­
raela K repla contra Samuelowi Eliaszowi N est- 
lerow i pto. 300 zł. a. w. z pn.

Oena w ywołania wynosi 2200 zł.
W adyum  wynosi 220 zł.
Przy pierw szych dwóch term inach  re ­

alności te tylko za lub wyżej, przy trzecim  
zaś i niżej ceny szacunkowej sprzedane zo­
staną.

Resztę w arunków licytacyjnych wolno 
w t. s. r>?gistraturze przejrzeć.

O k. sąd powiatowy.
Drohobycz dnia 8 lutego 1880.

(1565 3— 3) E  d  j  k  k
L. 877. 0 . k. Sąd obwodowy w Koło­

myi ogłasza, że w sprawie F ranciszka Cie­
sielskiego przeciw  Zuzannie Janow i i Józefo­
wi Baraniukom  pto 75 zł., 50 zł. i 15 ct.
dziennie od dnia 5 sierpnia 1871 przepro­

wadzi licytacyjną ' sprzedaż realności pod 1. 
k. 72 i liczbam i topog.aficznem i 717, 718, 
719, 720, 721 i 773 w Kołom yi na dzieln i­
cy kuckiej położonej, dłużników w łasnej i 
ciała hipotecznego niestanowiącej, w term i­
nach 5g) i 26 kw ietnia i 17 m aja 1880 za 
wsze o 10 godzinie rano.

Oena w yw ołania 435 zł. 60 ct. w. a. 
W adyum  44 zł. w. a.
Resztę w arunków  i protokoł zastaw ne­

go opisania przeglądnąć można w reg istru  
turze sądu .

Kołomyja dnia 29 stycznia 1880.
(1619 8 — 3) L. 253

O głoszenie k o n k u rsu .
0. k. okręgowa Rada szkolna Jasielska 

ogłasza nłniejszem  konkurs na następujące 
posady nauczycielsk ie:

i )  nauczyciela kierującego w 2 klasowej 
szke ; w K rńścienku w yżnim  z roczną płacą 
450 ’łr . i volnem  pomieszkaniem.

)) nauczyciela kierującego w 2 klaso­
wej; łkóle ’:,e F rysztaku  z roczną p łacą 350 
złr. "wole m  pom ieszkaniem .

3) nśPczyciela w szkole etatowej w 
Osób iicy  z płacą roczną 400 złr. i wolnem 
pom ^zkaLlem.

\ j  m  lczycieli w szkołach etatow ych 
w Li di, Buehodole, W róbliku królewskim  
(języ; wykładowy rusk i), w Bobniowie, w 
R ów r m i w Lubatówce.

Do posad tych  przyw iązana je s t roczna 
płaca 300 złr. i wolne pom ieszkanie.

'P o d a d a  zaopatrzone w ykazem  służby i 
wszel iemi dokum entam i służbow em i należy 
przed, ładać. za pośrednictw em  dotyczącej 
okręg Rady szkolnej do c. k. Rady szkolnej 
J&siel kiej najpóźniej do dnia 15 kw ietnia 
1880:".

lasło dnia 27 lutego 1880.
(1528e 3— 3) O g l o s a e n l e .

L. 8083. 0 . k. sąd powiatowy w Dą- 
browi zawiadam ia, iż celem zaspokojenia 
n a leż , iości Ghaima K lagsbruua w kwocie 
149 '. r. z pn. odbędzie się w tutejszym  są­
dzie w dniach 7 kw ietnia, 5 m aja i 3 czerw ­
ca 1 )U0 r. każdym razem o godzinie 10 z 
rana egzekucyjna publiczna sprzedaż realno­
ści pod n r. 16 w G rądach położonej c ia ł; 
tabularnego niestanow iącej Tomasza Starszo - 
ka własnej.

Cena w yw ołania 650 złr. w. a. wadyum 
65 złr. w. a.

Resztę w arunków tudzież akta opisania 
i oszacowania przejrzeć można w tutejsz-o- 
sądowej registraturze.

Zarazem zawiadam ia się, iż celem zaspo­
kojenia powyższej pretensyi odbędzie się w 
dniu 5 maja i 3 czerwca 1880 każdym  razem 
o 9 godzinie z rana, w tutejszym  sądzie egze­
kucyjna publiczna sprzedaż ruchom ości d łu ­
żnika Tom a-za Stnrszofca w łasnych w edług 
protoke ^w z dnie 14 października 1873 1 
17982 i z dnia 8 czerwca 1876 1. 17571 
zajętyc) i oszacowanych z bydła i t. p. się 
składaj*, ych.

G. k. sąd powiatowy 
Dąbrową, dnia 21 lutego 1880.

(1525 3— 8) E  d  y  k  * .
L. 9508. 0. k. sąd powiatowy w P rze ­

worsku ogłasza niniejszem , iż eslem wydoby­
cia w ierzytelności 110 *łr z Pn odbędzie 
się dnia 5 kw ietnia, dnia 7 m aja i dnia 8 
czerwca 1880 zawsze o godzinie lOtej rano 
publiczna sp r/edaż  realności pod 1. k. 39 
rep. 144 w Gorzycach położonej F ranciszka 
W iechcia w łasnej.

Ceną w ywołania je s t cena szacunkowa 
195 złr. w. a.

W adyum  19 złr. 50 ct. w. a.
Resztę w arunków przejrzeć można w 

tutejszo-sądow ej registraturze.
O ezem się strony  sporne do rąk  w ła­

snych, niewiadom ych zaś wierzycieli przez 
kuratora dr. Gaberlego, adw okata w Ja ro sła ­
wiu, zawiadamia.

Przew orsk 31 grudn ia  1879.
(1486 3— 3) H t b i T i e s s c i e n l e .

L 3980. 0 . k. sąd powiatowy w M iel­
cu podaje do wiadomości, iż celem zaspoko­
jen ia  pretensyi zakładu kredyt, włość, we 
Lwowie w kwocie 200 złr. i 50 złr. a wzglę- 
nie 146 złr. 6 ct. i 33 złr. 45 ct. odbędzie 
się dnia 5 kwietnia, dnia 3 maia i dnia 10 
czerwca 1880 każdym  razem o godz. lOtej 
przed południem  w gm achu sądowym  publicz­
na licy tacja  realności pod 1. 45 w Woli 
zdakowskiej położonej a dłużnika Franciszka 
M azura własnej.

Oena w yw ołanta wynosi 500 złr. 
W adyum  50 zła.
Resztę w arunków licytacyjnych m ożna 

przejrzeć w tutejszo-sądowej reg istra turze.
Mielec dnia 5 listopada 1879.

(1607 3— 3) E  d  y  k  t
L. 430. Odnośnie do obwieszczenia z 

16 sierpnia 1879 1. 4436 N r. 253, 254 i 
255 Gazety Lwowskiej wyznacza się do sp rze­
daży realności 1. k. 564/665 _w N adw órnie 
położonej, do spadkobierców M ichała A ndry- 
jow icza należącej, trzeci te rm in  na dzień 3 
czerwca 1880, na k tórym  realność na pod­
staw ie daw niejszych w arunków  licytacyjnych, 
także niżej wartości szacunkowej sprzedaną 
być może.

0 . k - sąd powiatowy.
N adw orna 6 lu teg o  1880.
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(1648) Ogłoszenie.;
L. 1413. K ;m isją  hipoteczna c. k.. są­

du pow. w Białej zawiadamia, iż dochodze­
nia miejscowe celem założenia księgi g ru n ­
towej dla miasta „Białej" dnia 15 m area 
1880 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
v> urzędach gm innych.

Biała dnia 1 marea 1880.
(1675 1— 3) E  d  y k  t .

L. 9388. C. k. sąd powiatowy w Zale­
szczykach uw iadam ia odnośnie do swego 
edyktu z 20 czerwca 1879 1. 8219 w Gaze­
cie Lwowskiej z października 1879 umieszczo­
nego, że licytaoya realności pod 1. k. 55 w 
Dźwiniaczu położonej, odbędzie się w tu te j­
szym sądzie 19 marca 1880 o godzinie lO tej 
rano, pod w arunkam i względem trzehiego 
term inu licytacyjnego ustanowionemi.

Zaleszczyki 2 stycznia 1810.
(1655 1— 3) E  d  y  k  t

L. 8211. Podaje się do pul czną, 
do mości, że w term inach 11 m ar. , 13 1 
tn ia i 12 maja 1880 zawsze o gr<.dzini 
przed południem , odbędzie się w sądzę 
tejszym publiczna licytacya pół, r e a l i ś c i  
pod 1. 362 w Chołojowie położonej. Mai usa 
Wolfa dw. im . B^racha własnej, c e ie m z epo- 
kojenia 100 r ł r  w. a. z pu. na pzecz 1 / o r -  
ga Yolpla. ,fll

Cena wywoławcza 300 złr.
W adyum 80 złr.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć możua w tu.sądowej registraturze.
C. k. sąd powiatowy 

Radziechów 29 grudnia 181/).
(1654 1— 8) E  ó  y  fc t.

L. 7727. Dnia 10 marca, 9 k w ie c ia - i  
11 maja 1880 o godzinie 10 z rana, i jrze- 
dane zostaną pięć parcel pól i łąk należących 
do g runtu  pod 1, 17 w Staninie Tana 
Zwatszki własnego na rzecz M ichała P r  mer- 
stula celem zaspokojenia 700 złr. w. a r; 

Cena wywołania wynosi 520 złr. ,j j 
W adyum 52 złr.
Resztę warunków licytacyjnych .a  żna

przejrzeć w tusądcwej registrsturze.
C. k. sąd powiatowy 

Radziechów 13 grudnia 1S79.
(1653 1— 3) B d y k t ,

L. 7562. Dnia 10 marca 1880, 9 kwie­
tnia 1880 i 11 maja 1880 o godzinie 10 
rano, sprzedane zostaną trzy kawałki g runtu  
pod ar. 64 w Pawłowie, A ndrucha Pencaka 
własne, za wierzytelności Wolfa Meizeiesa 
w kwocie 50 złr. w. a.

Cena szacunkowa 130 złr. vr. a.
Zakład 13 złr. w. a.
Dla niewiadom ych wierzycieli zamiano­

wano kuratora® p. W ładysław a Rubezyńskie- 
go z Radziechowa.

0 . k. sąd powiatowy óli 
Radzie-bów 9 g r u d n i a  1 8 7 9  

(1674 1—3) E  «4 y  fe 4. £
L. 9884. C- k. sąd powiatowy Zale­

szczykach uwiadamia odnośnie do swego 
edyktu z 2 czerwca 1879 1. 3439 w Gaze­
cie Lwowskiej % października 1879 um ie­
szczonego, że licytacya realności pod 1. k. 
20 w Gródku położonej, odbędzie się w tu ­
tejszym sądzie 19 marca 1880 o godzinie 
10 rano, pod w arunkam i względem trzeciego 
term inu licytacyjnego ustanowi nemi.

Zaleszczyki 8 stycznia 1880.
(1679) Obwieszczenie.

L 90 i 91. Komisya hipoteczna dla po­
wiatu sądowego Uhuowskiego 
zawiadamia, że od duia 9 marca 1880 aż 
do dnia 17 m arca 1880 w godzinach urzę­
dowych złożone będą w biurze c. k. sądu po­
wiatowego w U hnow ie d o  powszechnego przej­
rzenia arkusze posiadania wraz z sprostowanem' 
8pisaml, kopiami map katastralnych i 
lam i parcelowemi, tudzież protokoły doeno 
dzeń dotyczących posiadłości w obrębie gnu 
ny katastralnej Techlów i Choronów e .ą 
cycb.

Równocześnie wvznaeza się term in na

dzień 18 m arca 1880 o godzinie lOtej przed 
południem  do /głoszenia zarzutów m niem a­
nych przeciw prawdziwości arkuszów posia­
dania.

O tem  zawiadamia się strony in te reso ­
wane z tem, że każdy, kto ma interes p raw ­
ny  w zbadaniu stosunków posiadania, może 
się zgłosić i wszystko przytoczyć, co dla 
wyjaśnienia lub obrony swych praw  za sto­
sowne uzna.

Lwów dnia 2 marca 1880.
(1673 1— 3) E d y  k t .

L. 5875. 0 . k. Sąd powiatowy w Tur- 
ce podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że celem zaspokojenia preten yi A bra­
ham a Pennera w kwocie 175 zł. a. w. z pn. 
odbędzie się na term inach 15go m arca 15go 
kw ietnia i 20 maja 1880 każdym razem o 
godzinie 9 rano w tutejszym sądzie publicz­
na przymusowa licytacya nietabularnąj real­
ności do masy spadkowej dłużnika śp. W ojt­
ka Józefowicza należącej w Lipiu pod 1. 2
położonej.

Cena wywołania 250 zł.
Zakład wynosi 25 zł. a. w.
N a pierwszych dwóch term inach real­

ność ta tylko za cenę wywołania lub wyżej 
tejże zaś na trzecim term inie także poniżej 
ceny wywołania sprzedaną zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych jakoteż 
opisania i oszacowania realności przejrzeć 

m ożna w t. s. registraturze.
Turka dnia 15 listopada 1879.

C1665 1—3) Ogiomzenie
L  5138. O. k. Sąd powiatowy w Bu- 

dzanowie ogłasza niniejszem , że celem za­
spokojenia wierzytelności Szubina Leiby B erg­
m ana w kwocie 70 zł. w a. z pn. odbędzie 
s*§ w tutejszym  sądzie w dniach 19 marca, 
JO kw ietnia i 21 maja 1880 zawsze o godz. 
10 przed południem  przymusowa sprzedaż 
Publiczna realności pod I. 179 w Wierzbow- 
cu, dłużnika Lucia Cy tulskiego władnej, skła- 
^aj4C(,j  s :ę z chaty i placu budowlanego, cia­
ła  tabularnego niestanowiącej, na 180 zł. o- 
cenionej, przyczem się oznajmia, że powyż­
sza reainość na pierwszych dwóch term inach 
tylko wyżej lub za cenę szacunkową, na 
trzecim  zaś term inie także niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będz e.

W adyum wynosi 18 zł.
Bliższe warunki tudzież akt opisania i 

ocenienia przejrzeć można w tusądowej re­
gistraturze.

Bodzanów dnia 25 grudnia 1879.

Rządca lub ekonom D Y E T A R Y U S l
w  sile  w ieku , m ogący u ę  w yk azać clilubnem i . zauPatlz ony w  dobre św ia d ectw a  i posiadający 
św ia d ectw a m i z zarządu w iększych  dóbr poszu- 1 ffruntowną znajom ość m anipu laey i sądowej po- 
kuje posady. — Ł  Pkawe oferty .iin r a s /a  atp .  ADRTCS* T . fił W Am -
adresować J P 210

Doniesienia prywatne.

L. 2157. i 1647)

ze

Ogłoszenie licytacyi.
M c j a  B a ł a  zaliczkowego

W STANISŁAWOWIE
towarzyszenia zarej. z nieogr. poręką 

podaje do powszechnej wiadomości, ż 
zapadłe a niewykupione

z a s t a w  y ,
mianowicie:

E K ry ,Wartościowe, klejnoty, dro- 
9 e Kamienie, perły; korale, złoto 

srebro I. t. d.
W  P ° « i e d * l » i e k  d n i a  1 3 S g o

1 8 8 0  o godzinie 3ciej 
po po udniu i w dniach następnych 

S Iiczn{ł lioytaoyę w biurze 
Banku zaliczkowego najwięcej dające­
mu za gotowiznę sprzedane zostaną.
Stanisławów d. 2 marca 1880. 

d y r e k c y a

K A N T O R  W Y M I A N Y
c .  k .  lip r z *  g ^ a lie .

kcyjnego Banko Hipotecznego
k u p u je  i  s p r z e d a je

w is z y js t lif e  e f e k t ®  I  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

«% LISTY ntPOTECZME,
re według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) „ Bnia erudiua 1871 r. mogą być użyte do lokowa-™<ifóońslnV,h woiskowveh„

oferty ,u p r a s 'a  się  
poste restan e K raków.

(1579 2 - 3 )

sziiUnjc posady A D R E S : Ł. 8. Zba­
raż, poste  restante. (1595 3 3)

Ordynowana w klinikach Ą  W i e d n i a ,  P a r y ż a ,  
Londynu i Islp P ' Amsterdamu

w y p r ó b o w a n a  o d  2 7  l a t

Anaterynowa woda do ust
.  c » r .  ■ *  O  W  ■ *  W.

c . k . n a d w o rn eg o  d e n ty s ty  w W iedniu , S tad t, B o g n e rg a sse  3 ,
lepsza od wszystkich innych wód na zeby iako prawdziwa prezerwatywa od słabości zobów i ust, 
od zffmlizny l chwiania się zębów, przyjemnego zapachu i smaku, wzmacnia o z ią s ła l służy do 

czyszczenia zębów. Woda ta służy także doskonale do płukania gardła 
AZeoy ten preparat niezbędny, uezynie dla każdego przystępnym, są do nabycia flaszki 

rożnej wielkości, a" t o : po 1 zł. 40 c t , średnie po 1 zł., małe po 50 ct.

P o p p a  a n a te ry n o w a  pasta  n a  zęby.
d® czyszczenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, usunięcia z f e o  odoru, tudzież kamienia zębnego.

Dena 1 słoika szkiannego 1 zł. 22 ct.

Poppa aromatyczna pasta do zębów,
od wielu lat uznana za najlepszy środek do utrzymania ust i zębów w porządku. Cena za sztukę 35 ct.

, . P ° P P »  r o S l i n n y  n r o s z e k  d o  z ę b ó w ,
ezysei zęby, usuwa niedogodny kamień, a powłoce zębów nadaje białość i dolikatność.

Cena pudełka 63 ct.
P o p p a ,  p l o m b a  d o  z ę b ó w

do Własnoręcznego zapełniania zębów wykruszonych.
D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i .

^ w fałszerstwcm zwraca sie uwagę P. T. Publiczności, że każda flaszka 
pi ocz marki ochronnej firm a , k y g e  I n rep a r ity  a n a tery n o w e) opatrzona jest jeszcze 
w e g o T ąfl0rm e.ą’ ”  pm'dst^ w  w yraźnym  d ru k u  w odnym  o r ła  p W tw o -

n  i Tna'jyo*aDw e  L w o w i e  : apteka Miliinga, apt. pp. P. Mikolascha, J. Beisera, Zygmunta 
Ruckera, Jakuba Pipesa, K. Krzyżanowski H Blumenfeld apt., K. Strzyźowski, M. Muller i A. Skle-
j n TrUczvńsk?aut J 0F Snz’ 5 V e >a’ & Leon, | r .  Skulski & Leon. W  K r a k o w i eJ. m u  y apt., Fenz,^ W. Kotainy, E Stocmar apt., N. Redyk apt.; w Lełzie p Hryraak, w
S  »  M n  !  1 • u  l 1 w hóbrce A. Miedlicki apt., w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski,
w Brodach p. Grunspann i M. S. Franzos w Brzoźanach p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. C. Le- 

p. Grotowski apt., w Droliobyezu p. Dobrzyniecki apt. i K Bayer, w Orjbowie 
p. Muszyński, w Husiatynie p. Czerski w Jaworówie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu J. Rohm apt., 
WJ "  c Z ,b P\  ? rdi°-VSkl ^ )t-  w Kołom yi E Stenzel apt., w Krynicy p. M Nytribit a p t, w Mo-’ 

J  j ,’. w ^ ow>'ra Sączu p. Kostcrkicwiezowa wdowa, Ig. Garan, S. Liohtman, w
)swiecimie J. Drzysiecki apt, w PrzAmwóin wr Kahlik apt. p. Gajdeczka, p. Kozłowski i  p. Ma-ł  T \ !  i |

w Zyweu p. Bluraenthal apt., w Busku p. Eug. Wysoezański apt. ^  6_ ?)

OBWIESZCZENIE.
(i644  1 -3 )

no-
L. 1471 A.

Przy odbytem na, dniu Igo marca 1880 r. w przytomności c. k. 
taryusza VIII wylosowaniu obligów pierwszorzędnych lej ernissyi i Ilgiem 
wylosowaniu obligów pierwszorzędnych Hej emisyi Pierwszej węgiersko-ga- 
licyjskiej kolei żelaznej wyciągnięte zostały następujące jedną seryą objęte 
numera a mianowicie :

Z obligów pierwszorzędnych lej emisyi numera 18001 do 18139 
włącznie t. j .  139 sztuk a z o b lig ó w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  Ilej emisyi numera 
od 15001 do 15052 włącznie t. j. 52 sztuk.

Imienna wartośd tych wylosowanych obligów pierwszorzędnych lej 
emisyi zostanie sp łaconą, począwszy od dnia 1 września 1880 r. a obligów 
pierwszorzędnych Ilej emisyi, począwszy od 1 lipca 1880 r. za złożeniem 
oryginalnych obligów i wszystkich do" nich należących po tym dniu płatnych 
kuponów.

Z dniem Igo września a względnie Igo lipca 1880 r. ustaje wszel­
kie dalsze oprocentowanie wyż wymienionych obligów lej a względnie Ilej 
emisyi, dla tego też wartość kuponów po" tym dniu płatnych, któreby od 
obligów odcięte były, od kapitału spłacić się" mającego potrącone zostanie.

Następujące przy osowaniach w roku 1873— 1879 wyciągnięte obligi 
pierwszorzędne lej emisyi dotąd jeszcze nie są spłacone a mianowicie:

Z Igo losow ania, dnia I marca 1873 r. odbytego
Numera 79560 i 79596, razem 2 sztuki.

Z l ig o  losow ania, dnia 1 m arca 1874 r. odbytego
Numera 1056, 1057, 1059, 1060, 1066 i 1101— 1103 razem 8 sztuk.

Z U lg o  losow ania, dala  I marca 1875 r. odbytego
Numera 63016, 63020 i 63021, razem 3 sztuki.

Z IVgo losow ania, dnia 1 marca 1876 r. odbytego
Numera 78001— 78005, 78024, 78051, 78073, 78075, 78087, 78088, 78106 

razem 12 sztuk.
Z Vgo losowania, dnia I marca 1877 r. odbytego

Numera 87010— 87013, 87017, 87023, 87025, 87039, 87040. 87054. 87074, 
87101—87108, 87112—87118, razem 26 sztuk.
Z VIgo losow ania, dnia 1 marca 1878 r. odbytego

Numera 4518, 4519, 4574, 4599, 4615 i 4616, razem 6 sztuk.
Z T llg o  losow ania, dnia i  marca 1879 r. odbytego

Numera 83101—83109, 83117—83127 i 83133, razem 21 sztuk.
Obligi pierwszorzędne Iszej emisyi, przy losowaniu dnia Igo Imarca 

1879 r. w liczbie 49ciu wyciągnięte, były z końcem r. 1879 wszystkie już 
spłacone.

W i e d e ń ,  dnia 1 marca 1880.

Od Rady Zawiadowezej.
(Przedruk nie będzie płaconę I.



W y sz ło  d ru g ie  w y d a n ie  d z ie łk a

D r .  A .  B e r g e r a
zawierające 

n i e z b ę d n e  w i a d o m o ś c i  d l a  
m ł o d z i e ż y  d o j r z a ł e j  (o chorobach
wenerycznych) oraz ś r o d k i  I e e * n ( -  
c z e .  —  Z rycinami 1  z l .  5 0  c t . ,

bez rycin 1  z ł .
Można nabyć u autora. Rynek 1 28 

nad składem rękawiczek p. Wicherta. Na 
prowinoyę wysyłam za pobraniem poczt

Dziełko to powinno się znajdować w 
rękach rodziców, opiekunów, nauczycieli, 
przełożonych zakładów jakoteż i w war­
sztatach.

Również można nabyć tegoż autora 
broszurkę o l > y f t e r y i  i  a n g i n i e ,  
oraz tychże leczeniu podług najnowszej i 
doświadczonej metody. Cena 1 egzempla­
rza 50 cnt.

<4 1 0 - ? )

P r z e w y b o r n e

przez „Siies” sprowadzami
A A  a mianowicie: £en.a.,za kilo
Nr. I. T a s z n .  żółtokwiatowa aromat . . zł. 4'40 
Nr. 2. J i i n t o i c z a n ,  białokwiatowa arom. zł. 3'60 
Nr. 3- y » u d z y n ,  czarna aromatyczna zł 3 
Nr. 4. 8 o u r k o u g ,  mało narkot. . zł. 2'50 
Nr. 5. C o n g o ,  czarna familijna . zł. T80
Nr. 6. W y s i e w k i  z herbaty . . zł. 1"?0
Nr. 7 „ z  najlepszych herbat . zł. P50

chińskie

9 9 “  W ie  p o w i e r z c h o w n a  tylko sumien­
nie i r a d y k a l n i e  przeprowadzona kuraeya c h o ­
r ó b  g l f l l i t y c z n y c h ,  jest jedyną rękojmią uchy­
lenia najsmutniejszych następstw w przyszłości. T a *  
k o w ą ,za p ew n ia  na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń swej piętnastoletniej praktyki S p e c y a -  
l i s t a  d o  c h o r ó b  s i f l l i t j c z n y c i i  i skórnych, 
prkt lekarz medycyny, chirurgii i akuszeryi

• r .  j * » j c j e
mieszkający przy ulicy Sobieskiego (noża) licz. 1 z 
pierwsze piętro, drzwi nr. 16. Ordynuje od 9tej do 
lszej przed, od 2giej do 5tej po południu.

Rany, wrzody, wyrzuty skórne w s z e lk i e g o  rodzaju, 
zakaźne i kataralne upławy u mężczyzn i kobiet, stry- 
ktury, zgubne skutki s a m o g w a ł t u ,  jak osłabienia 
nerwowe, I m p o t e n c y e ,  nasieniotoki, inkliuacye 
do suchot i  t. d., tudzież bladaczke i niektóre wy­
padki niepłodności — leczy bez h o l u  gruntownie i 
pod zaręczeniem najściślejszej d y s l t r e c y i .  Zamiej­
scowym udziela rady listownie i wysyła na żądanie 
lekarstwa w dyskrecjonalny sposób. (398 1 4 —?)

p0 tanich starych cenach, (2114 48—?) 
n a j t a n i e j  w  J i a u d l u

St. Markiewicza
w e  L w o w i e , w  R y n k u  l .  4 2 .
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] ¥ a  l w i ę t a !

w < ‘  ; Ł ' w o _» ’5 r ± ®  
n l  K r a k o w s k a  1.  6

s p r z e d a je  n a j t a n i e j :
f  C u k i e r  w głowie 50 i 51 ot. s
■5" „ częściow o. . 52 ct. *
2. „ w kostki . . 54 ot.
2 ! „ w m ączce. . . 54 ct. g
K a w a  C e j  l o u  perłowa . . 2 .— ct. ^

„ „ gruboziarn . 2 .— ct. g:
„  J a w a  złota . . .  . 2.— et. 03
„ M o k k a  , . .1 .84  et. »

inne po l.óO, 1.44 i . . . . .  1.36 ct. ®
H e r b a t y  c h i ń s k i e  n a j p r z e d n .  pe 

złr. 4, 3, 2, 1 60 i 1.20. W y s i e w k i  po 
1.40. i 1.20 za funt.

O w o c e  p o ł u d n i o w e ,  k o r z e n i e ,  
w i k t u a ł y ,  s e r y  i t p .

W I T V ^
węgierskie, austryackie i  inne.

Z i e l e n l a k i  po 65, 75, 80 ct. 1 złr. i 1.20

Piwa butelkowe
7 s l i t r o w a  ( ł a s z k a  l i e ż a k  »  c t .  

D r o ż d ż e
prasowane, wiedeńskie, niezawodne.

Cenniki szczegółowe rozsyłam  n a  ią d a n ie  
franco i  gratis.

Odbiorcom towar’w nad złr. 25 za 
gotówkę z wyłączeniem cukru, odsyłam kupione 
w handlu moim towary franco do wskazanej 
stacyi kolei galicyjskich.

(1615 2 - 6 1
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££ Z własnej fabryki IJS

Świece woskowe
s t o ł o w e  i  h o ś c i e l u e

l b i s c h a ł y
po 4, 5, 6, 8 i 10 funtów wiedeńskich 

blate i malowane.

Świece stearynowe
U I L L Y  i  A P O L L O  

s t o ł o w e  I k o ś c l e l n e
białe i malowane.

Św iece j o g m l o f f  ffiilly
sto łow e i  kościelne  

1I*. */» i 1 funtowe — funt SO ct. 
Świece stołowe „Apollo44

po 4, 5, 6 i 8 na funt, ft. w. 68 ct.

W największym wyborze

Kwiaty kościelne do świec
para po cnt. 35, 50, 8 * i zł. 1.20. 

sp rzed a j; H A N D E L

M. M n t u  i Syna
w e  L w o w i e ,  w  R ynku 1 4 5

Łaskawe zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się najakuratniej.

(1616 1—31

S O U !

s s « 9 n r y - j M ] s : . j . e
ś a-se ■■ «* w a s l s l e

li.#;*'
; ■ »  :fi I* * *  o s  i

>
i s p r z e d a j e

H a n d e l  h u r t o w i i y

Karola Wernera
w e  L w o w ie

u lic a  S ob iesk iego  lic z b a  3

1 3  o g d a n ó  w  k  a
na Grodeckiem 1. 2 i 9 

n a  l i t r y  
w  h u t e l U n e h  
w  b e c z u ł k a c h  
w  b e c z k a c h

Porter angielski.

* > t k n  a  i ?
a *

S t a r e  n a t u r a l n e
w i ^ d  ^ s m

w ę g i e r s k i e
w y śm ien ity  i w zm acn ia jący  trn n ck  dom o­
w y. Przesyłki szybko za pobraniem lmJeżytośui 
franco do tutejszego dworca kolei. W faskuch  

po 2 5 , 50  i  1 0 0  litr ó w  tj.
Wino białe stare lszej sorty od litra 26 et. 
Wino białe stare IJgiej „ „ 22 ct.
Wino czerwone pierwszej sorty „ 30 ct.

W c flaszkach  po 70 c e n t il i tr ó w :
1 flaszka białego wina stołowego wyborn. 40 ct. 
1 flaszka czerwonego „ „ po 45 ct
1 flaszka słodkiego wina (Bratenwein)

wybornego . • . . po 50 ct.
1 flaszka wina desertowego słodkiego po 70 et 
wraz z flaszkami w paczkach po 12 i 25 
flaszek dobrze opakowanych. Faski i paki liczy 

się po cenach kupna.
Zamówienia prosimy wystosować do

K .  G e i r i n g e r ,
właściciel winnic i piwnic winnych w S t .  
O c o r g e i i  koło P r e s s h n r g a  na Węgrzech.

(1446 2 3)

» Wyszły i są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach następujące dzieła

1. Historya literatury polskiej
wydanie drngie pow iększone. Kraków 1878,

2 tomy — cena 7 złr.

2 . Historya pierwotna Polski
wydanie pierwsze z jękopismu. Kraków 1879, 

4 tomy —  cena 14 zł

3 . Szkice z czasów saskich
pierwsze wydanie Kraków 1880 — cena 3 złr. 

50 centów.
Nabywający u wydawcy (K. Bartoszewicz, 

Kraków7, ul Batorego 63) nie ponoszą kosztów 
przesyłki (1497 2 6)

(1442 3 3) fjjip (

imtrbf mir ,fnr S lenntni| ącbradjt, bafj 
iu Lemberg iventi)C fBtcre ató gabricatc nm= 
ner 99riiueret in S c h w e c h a t  bem p. t Publicum 
offerirt merbett. Um folcljra auf iibfidjtlidje 
fdmng bcrnt)eitben feebarcu entargen jit truc ii, 
frtjr id) mid) ucranlajjt, tjiemit befannt *u gcbcit, 
bafi id) ben SBrrfauf meinrr 93iere in gdfjcru unb 
in ^lafdjen bem (perm S. W ic s e r  in  Lemberg 
©t)ltu3fa = (Maffe sJh \ 18 iibertragen l)abe . unb 
bitte mit gencigtcn Sluftragcn, fid) an bcnfelben 
meitben ju  luDllen.

A n to n  D r e h e r
33efiher ber Srdnerei in K le in  S e liw e c lia t 

bei W icn.

] i | '  M I G R E N Y  1 N E W R A L G I E  -

^ G U A R A N A
O R Ik lA U  T  e t  C ie , Aptekarzy w Paryżu,

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 
uśmierzenia natychmiast najsilniejszego bnfu g!"v" . .'I1 0. f  ,aśeie prós/kńw ifc2

Grim i.ult e l Coinru r in ia iu i  e l t  o m p . . .
lirąi Dl? uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, z? • - j - -  lS(:j 

ouzki koloru niebieskiego stosownie do prawa z f ’. ' -  e PJ;e. 
i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały sic n a  jednej et .-ecie. 

Dostać można w głównych aptekacli w POI -SOD i

żftdać aby stempel rządowy fran- 
• -  -•'•* l5<' 1 marka fabryczna

, a u |I'RYI.
ił-,!

k w ik , można we Lw ow ie w ap tek ach  Vp. M ik o lasch a . Ruckers. j B ę is,.ra

A #
A

A i t e l Ł » p k i  2
z  fa h ryl'■ - -k r a jo w y  eaxtępnjąr.y hiszkoktif anyiclsl,

li. ('.'/iY Ń S K I ( d * ł k  w . ' l i l r O k l j i u i u .  P ierw szy  w yrób  
angielskie. Sucharki to m e pozostaw ia ją  żadnych posm aków  

łL J w ’tćh wyrabiane są "z najprzedliicjszc.mi tłnstośeiami uzywanenn w naszej polskiej kuchni. 8 u- 
c S  te d a i-ą  się długo bez utraty smaku i z.cpsncis. pwochoway■ J “^ a r k , to w , „ o  n a b y c ia  
w e  1 . w o n i e  w handlach '.korzennych pp Markiewicza, K Bałłabana, Klimowicza, Reissa 0 . T. 
W i noki era, Mańkowskiego, Jnstyana, Briihla, Padewskiego, il..isza-fk owicza. N. Baumana synów, B. 
Winckiera, Kleina) 0zl4^ Liago B'ordo]o j w ^ „ d z ie  herbaty J. B.rklogo. _  Jakoteż

*  B a I .
j„ż z niedórównunego sumka i eleganckiego wykończenia d o  n a b y c ia  w e L w o w ie  

w handlach korzennych: P W. Królikowskiego, K. Bałłabana Markiewicza Briihla. K. Kle.na,
M im owie;a i lb-rdolo, oraz w innych pierwszorzędnych handla.di korzennych w Galicyi

(1499 3 10)

M iędzynarodow a w ystaw a
w K D U Y M B E B ftII 1877

największa i jedyna pre­
mia wystawionych 

rozsad ch m ielow ych .

J D r J s r . s s j r c s
tniduiący nie od kUkiinnsti: Jat

spaeya ln ie  rad y k aln em  lecM niem  
c h o r ó b  s U ó r n y c T i  z  z j w ł c a ż e n i a  
k r w i  powstałych i y r z m a e n l a n i e n -  
« i ł ,  skutkiem  z a d u ż y c i a  ę s l a j b i o *  

n y c h ;

ordyn. w m ieszM au rzy  niicy W ałoiej 1.3,
o d  g o d z .  8 —1 0  ł  2 -  4 .

(Także listownie przy ścisłej dyskreey4L)
Jego „  P o r a d  u l k “  w powyższych 

słahośoiach i drugie wydanie) można

-J A

aa-
ceniebyd u autora i w księgarnia^ po i 

1 'ii. %) et. Aa egzem piftry. ^  _ ?)

J f e f  Padewski
w e  L w o w i e ,  K y n e k  1. 1 3

poleca

H b r e ^ t Ę
zl S
7,1 4
zl. 5i \ l  ki 8 o u c k « » e  S a fe i n s k (  zł. 5

, * k s o n c k o n f t  4 S(iiu n  ■ v  1.20
I * kl a ° n °  UÓW her''acliinyt? 7» 1-60 
»|; kl W » « w U 6  u»jleP«ytb Z

1|:  ki! „ A U » e r t - « « ; Ł 7 ’     "

^ f t j l e p ł ^ y

1AMWKA
w e  L w o w i e ,  K y n e k  I .  1 3

Józef Padewski.

A

frament czarny
kampeszowy

wynalazku

J A 5 A  I H J T A T f t W M  Z A
m a g istr a  fa r n ia cy ł i z a p r z y s ię g łe g o  

cJ tein ik a  są d o w eg o
cclizivegóInioi;y dwoma medalami zasługi, prsewyższa 
wszystkie dotychczas znaue atramenty, nie pieśnieje, 
nie osadza się, nie gęstnieje, piór nie' psuje jest nie­
szkodliwy, płynny i czarny raz na zawsze. LITR tego 
z n a k o m ite g o  a tr a m en tu  kosztme 50 cnt. 

£- r -  p a p ‘ y °  10’ 1?. 25 i .30 centów.
r . r .  kupcom odstępuję znaczny rabat.

Do Wielmożnego Pana 1HNAT0WICZA!
TT, w miejscu.
Używając od dłuższego czasu w biurze naszem 

atramentu czarnego kampeszowego z pracowni pań- 
1 Przyjemnością potwierdzamy, zc takowy pod 

każdym względem dobrym się okazał, zarazem czyni­
my dalsze zamówienie na 3 flaszki. Z poważaniem 
towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, stowarzyszenie 

z nieograniczoną poręką.
W  Dąbrowski. N  Źabicki. Dr. Zgórski.

Do Wielmożnego Pana 1HNAT0WICZA!
Atrament z fabryki pańskiej przewyższa wszyst­

kie znane, doty 'hczar w biurze używane. Jest czarny, 
płynny, nie osadza się i nie pleśnieje, przez oddawco 
niniejszego proszę o 4 litry do kasy oszczędności.

Z poważaniem, buchhalte* K oczyndyk-

Wielmożny Panie!
Dowiedziawszy się, że Piześwietna administra- 

cya^eochodow niestałych miasta Lwowa, znalazła a- 
rntflient pański za najodpowiedniejszy do potrzeb kan­
celaryjnych, przeto proszę, o 1 Jitr atramentu czarnego 
kampeszowego. 7 Z poważaniem

A n ton i D rąikiew icz.

Wielmożny Panie 1
Atrament \Vgo Pana, którym właśnie piszę, 

est bardzo dobry, będę więc stałym klientem na tał
. . Z poważaniem

Niemirow. Alaśłańkicwiez.

W iolmoiny Panie 1
Słysząc tyle zalet o atramoncie wynalazku pań­

skiego, upraszam przeto o spieszne o ad ułan ie tym­
czasowe 20 liter.

Przemyśl. Zchm edt
Dyrektor c. £. sądu obwodowego.

i W ie lm ożn y  P a n ie  !
Używając od roku atramentu wyrobu Wielmoż­

nego Pana i będąc. zupełnie z niego zadowolnionynt, 
upraszani 0 przysłanie nam takowego 4 litry

Radziccnów. Z poważaniem
T ow arzystw o zaliczkowe.

Wielmożny U b ić*
Proszę z łaski „wojej przysłać tego znakouii- 

tosto atramentu czaniego kampeszowego 5 litr.
Wiźnica r.ad Czeremoszem. 1. Aichmiller.

H .  H E L Z K B  Wystawa regionalna
ajent w 1’ttR S T E N F E lD  1878

l i i f i l a  i rozsefl c t i e l u w c l  i .s s t j s k *
pochodzących z SAAZU (w Czechach) r” s‘ d

W szystk ich  P . T . in to ro sn ja ry ch  z a w ia i r n i a i a  n in icjsze iu . źo p rzesy łk a  moich

ot* ^ i t j m ; !  a t  W a a .J t.a a r. * »
(powszechnie znanych i kilkakrotnie premiow anych)

rozpoczyna się w połowie kwietnia. Zamówienia upraszam wcześnie nadsyłać. Przesyłki pod gwarancyą de- 
brego plonu. Wyjaśnieniu i broszury dotyoząee uprawy gratis. (760 6 -10)

Wiolmoiny Panie!
Przekonawszy się o dobroci atramentu z fabry­

ki panskiej, unraszam o jak najryftblcjszc przysłanie 
5 i iter- rL poważani-m

K a ro l Oawlewicz w Felsztynie

Wielmożny Panie!
Proszę mi przysłać 1 litr atramentu, który  

■es. bardzo dobry 
Wolkowce. " _________ A Ahyszewski.

> Wielmożny Panio 1
Ponieważ Wielmożnego Pana atramentu używa­

łem, którego dobroć wszystkie inDe przewyższa, 
rzeto pr-“  odesłanie 2 liter atramentu wyna- 
azku pa.:

W . Ko  f l- 7 ztmistr
s

Z drukarui Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12, dom Wernera


